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Za zaszczytną twórczą służbę społeczną

Uroczysta dekoracja orderami „Sztandar 
przodoiunikóir na wszystkich odcinkach

maiki o mydajność pracy

Pracy“
frontu

Stalin o ro li mas ludowych 
w historii

M in ę ły  ju ż  czasy, k ie dy  wodzów 
uważano za jedynych  tw órców  h i­
s to r ii,  a rob o tn icy  i  ch łop i n ie  
b y li b ra n i w  rachubę. O losach na­
rodów  i  państw  decydują teraz nie 
ty lk o  wodzowie, ale przede wszy­
s tk im  i  g łów n ie  m ilio n y  mas p ra ­
cujących .Robotn icy i  ch łop i, k tó ­
rzy  bez szumu i  hałasu budu ją  fa ­
b ry k i i zakłady przem ysłowe, k o ­
pa ln ie  i  koleje, kołchozy i sow- 
chozy, kt«jrzy stw arza ją  wszystkie 
dobra m ateria lne, k tó rzy  ka rm ią  
i odziewają w szystk ich  — oto są 
p ra w d z iw i bohaterzy i  tw ó rcy  no­
wego życia.

(Z a g a d n ie n ia  le n in iz m u , s tr. 393)

Porządek obrad Sejmu 
w dniu 20 bm.

W  dniu 20 bm. porządek obrad 
Sejm u obe jm u je  pierwsze czytanie 
rządowych p ro jek tów  ustaw  o etatach 
państwowych w  szkołach- wyższych 
niepaństwowych, o poborze rekru ta , 
o Państwowej Radzie Telekom unika­
cy jne j, o prenum eracie i  ko lportażu 
czasopism i  w ydaw n ictw , o wydawa­
n iu  Dzienn ika Poczty i  Telekom uni­
ka c ji, o  przekazan iu  M in is tro w i Z d ro ­
w ia zakresu dz ia łan ia  M in is tra  P ra ­
cy 1 O pieki Społecznej w  przedm io­
cie op iek i społecznej nad dziećmi do 
la t  trzech oraz nad kob ie tam i ciężar­
nym i i  ka rm iącym i, o zm ianie dekre­
tu  a dn ia 25 czerwca 1946 r . o orga­
n izac ji i  zakresie dz ia łan ia  M orskie­
go i  P ortow ych Urzędów Zdrow ia,
0 o rgan izac ji spraw  k u ltu ry  fizyczne j
1 sportu , o Funduszu Zakładowym . 
Nadto nastąp ią: sprawozdania K om i­
s j i  Spraw Zagranicznych o rządowym  
pro jekc ie  us taw y o ra ty f ik a c ji K on­
w encji, dotyczącej przepisów o bez­
pieczeństwie w  przem yśle budowla­
nym  p rz y ję te j na X X I I I  sesji Ogól­
ne j K on fe renc ji M iędzynarodowej O r­
gan izacji P racy —  sprawozdawca po­
seł Leon K ruczko w sk i; ° ra z 0 rządo­
w ym  pro jekcie  ustaw y o ra ty f ik a c ji 
E urope jsk ie j Konw encji Radiofonicz­
nej w raz z Planem Kopenhaskim  i  
P rotokółem  końcowym  —  sprawo­
zdawca poseł H enryk  Lukrec.

Poza ty m  złożą sprawozdania ko­
m isje o zmianach w  budżecie na rok  
1949, o rządow ym  p ro je kc ie  ustaw y 
o po lskich normach i  standartaeh, 
o rządowym  pro jekcie  ustaw y o u- 
tw orzen iu  B iu ra  Rzeczników Paten­
towych, o rządowym  pro jekcie  usta­
w y o wynalazkach i  wzorach uży tko ­
wych dotyczących obrony _ Państwa, 
o państwowym  gospodarstwie leśnym 
oraz o reg lam entacji n iek tórych su­
rowców, pó łfab ryka tów  i  wyrobów 
gotowych.

Proces 6 szpiegów 
z wywiadu francuskiego w Polsce 

rozpoczął się we W rocławiu
W  dniach od 14 do 22 marca b. r. 

władze Bezpieczeństwa Publicznego 
we W rocław iu  z likw idow a ły  siatkę 
w yw iadu francuskiego. M iędzy innym i 
zatrzym ano wówczas obyw ate li fra n ­
cuskich —  Yvonne Bassaler, Bazyle­
go Bukisowa Józefa Feldeisena i  A l­
berta H offm ana, obywatela polskiego 
Jana Kub is iaka oraz obywatela nie­
m ieckiego W ilhelm a H ilda  k tó rzy  w 
dn iu 16 bm. sta ją  przed Rejonowym 
Sądem W ojskowym  we W rocław iu .

Szczegóły procesu podajemy o 
szernie na s tr. 4. _______________

Depesze na str. 2 i 4

W  pierwszą rocznicę Z jednoczenia P a r t ii  Robotniczych P rezydent 
Rzeczypospolitej udekorował w  dniu  15 b. m. O rderam i „S ztandar 
P racy“ I  i  I I  klątwy szereg rac jo n a liza to ró w , przodow ników  pracy, 
wyższych oficerów W - P., inżyn ierów  i  techników  oraz pracow ników  

nauki, k u ltu ry  i sztuki,
W  uroczystości, k tó ra  odbyła się w  sali R ady Państw a, w zię li udział 

członkow ie R ady P aństw a oraz członkow ie B iu ra  Politycznego K C  
P ZP R .

W ręczając ordery Prezydent Rze­
czypospolite j powiedział:

„Odznaczenia nadawane w  Polsce 
przedwojennej, rzadko związane b y ły  
z zasługam i z ty tu łu  pracy, a ju ż  w 
żadnym razie nie do tyczyły zw ykłych 
robotników. Uznanie dla ofiarnego, 
twórczego, indyw idualnego w ys iłku , 
k tó ry  składa się na dobro ogólno-spo 
łeczne, może znaleźć swój w łaściw y 
w yraz dopiero w  warunkach dem okra­
c ji ludowej. Dopiero bowiem w  tym  
nowym u s tro ju  społecznym, _ praca 
twórcza człowieka przesta je być obiek 
tern w yzysku, spekulacji, n iewoli.

Tam, gdzie panują kap ita liśc i, p ra ­
ca człowieka zatraca swą godność spo 
łeczną, ludzką, zamienia się w  ele­
m ent stosunku rynkowego „kupno- 
sprzedaż“ . Podstawą je j oceny jest 
ty lko  to, ja k i daje zysk kap ita liście .

Dopiero po przepędzeniu k a p ita li­
stów, wyzyskiwaczy pracy ludzkie j, 
spekulu jących dobrem  ogólno-społecz- 
nym , które  praca ta  tw orzy, zmienia 
się zasadniczo w społeczeństwie sam 
stosunek do twórczej pracy człow ie­
ka. Przywrócona zostaje indyw idua l­
ne j pracy człowieka najwyższa god­
ność społeczna i  na jwyższy szacunek 
narodu.

Indyw idua lny w ys iłek  tw órczy spla­
ta  się ja k  najściślej i  bezpośrednio z 
ogólno-społecznym procesem tw ó r­
czyni, k tó ry  stanowi o sile, o rozwoju, 
a wzroście całego narodu, o ro zkw i­
cie jego dobrobytu, jego k u ltu ry  i  je ­
go wkładu w skarbnicę ogólno-ludz- 
kiego jłosl ępu. Prnea staje się nie 
ty lk o  łącznikiem  między jednostką i  
społeczeństwem, ale staje się w y ra ­
zem twórczego stosunku m iędzy czło­
w iekiem  i  jego społecznością, staje się 
sprawdzianem społecznej w artości każ 
dego indywidualnego tw órcy, m ia rą  je  
go pa trio tyzm u.

Jak żołnierz, k tó ry  w ch w ili zagro­
żenia niepodległości swego k ra ju  bo­
hatersko przelewając swą krew , lub 
oddając swe życie wyraża gotowość 
obrony czci i  honoru swego k ra ju , tak  
w życiu powszednim człowiek swym 
w ysiłk iem  twórczym  składa narodowi 
codzienną daninę uczuć, swój wkład 
w jego siłę i  wielkość, w jego proces 
rozwojowy, w jego teraźniejszość i  
przyszłość.

D latego też praca twórcza staje się 
najwyższą dumą i  zaszczytem człowie 
ka, ta k  ja k  najwyższą dumą i  zaszczy 
tern żo łn ie rza -pa trio ty  jes t obrona nie 
podległości swego ojczystego k ra ju . 
Przez swą pracę twórczą człowiek nie 
ty lko  spełnia swój obowiązek społecz­
ny, ale kszta łtu je , tw o rzy  swój naród, 
ta k  samo ja k  naród tw orzy  człowieka, 
fo rm u jąc  w  nim  od dzieciństwa ta len ­
ty  twórcze, przekazując mu wiedzę i  
doświadczenie m in ionych pokoleń.

Praca to  najwyższy dar każdego po 
jedyńczego człowieka i  jedyne źródło 
bogactwa całego narodu, jego s iły , je ­
go wielkości, jego znaczenia w spo­
łeczności ogólnoludzkie j. N ie wszy­
scy zdają sobie z tego sprawę. Uśw ia 
domić to wszystk im  je s t naszym obo­
w iązkiem .

Polska Ludowa ezynić będzie wszy­
stko, aby pracy tw órcze j swych oby­
w a te li nadać godność najwyższą, o to­
czyć ją  uznaniem i szacunkiem, pod­
nieść do należnego je j poziomu —  za­
szczytnej służby społecznej, w kładu w 
ogólny dobrobyt i  ku ltu rę  narodu, w 
życiodajne źródło jego coraz szybsze­
go wzrostu i  rozkw itu .

Dzisiejsza uroczystość wręczenia no 
w.ego zaszczytnego odznaczenia, us ta­
nowionego przez władzę ludową w  
celu wyróżnien ia  tych, k tó rzy  przodują 
■w pracy na różnych odcinkach w ie l­
kiego ogólno-narodowego fro n tu  w a lk i 
o nową wydajność pracy, nie jes t więc 
zw yk łą  tego rodzaju uroczystością.

(D a lszy ciąg na s tr. 2-e j)

Na str. 3
zamieszczamy fragmenty artykułu 

B O L E S Ł A W A  B IE R U T A  

„Zwycięski wódz nowej epoki”
z n-ru 6 „Nowych Dróg“ 

poświęconego 70 rocznicy urodzin 
GENERALISSIMUSA STALINA

Pisarze Polscjj 
do Generalissim usa  

Stalina
Z  o ka z ji 70-ej roczn icy urodzin  

Józefa S ta lina  pisarze polscy w y ­
s ła li do M oskw y lis t  następującej 
treści:

Do
JÓ ZE FA  S T A L IN A

M oskw a-K rem l

Z  okazji 70-lecia T w o ich  u rodzin  
pisarze P o lsk i Ludow e j, zrzeszeni w  
Z w iązku  L ite ra tó w  Polskich, przesy­
ła ją  C i najserdeczniejsze życzenia.

P iękne Tw e życie jest wzorem, na 
k tó rym  uczyć się będą pokolenia 
ludzkie .

T w o ja  nauka stała się drogowska­
zem dla ludów  całego św iata.

T w o je  dzie ło stało się źród łem  na­
szej otuchy i  s iły  w  walce o budowę 
nowego, spraw ied liw ego us tro ju  spo­
łecznego, o budowę socja lizm u.

T w o ja  n ieug ię ta  wola, k tó ra  pop ro ­
w adz iła  naród radz ieck i do zw ycię­
s tw a nad faszyzmem i  p rzyn ios ła  w y 
Zwolenie naszej O jczyźnie, przewodzi 
obecnie m ilion om  prostych lu d z i w a l­
czących o pokój.

T w o je  im ię  jest postrachem dla im  
pe ria lis tów .

Two,,e im ię  jest sztandarem pokoju.
D z ięk i T w o je j nauce i  T w o im  wska 

zaniom rozw inę ła  się w  k ra ju  socja­
lizm u, w  atmosferze p rzy jaźn i na ro ­
dów w yzw olonych z pęt, kap ita lizm u , 
nowa k u ltu ra ,, k tó ra  czerpie swoją 
siłę ludu  ja k  Anteusiz — z ziem i, 
k u ltu ra  socjalistyczna, k tó ra  jest k u l­
tu rą  praw dziw ego hum an izm u na­
szych czasów.

W yb itne  os iągnięcia lite ra tu ry  na- 
¡vtdó'y radz ieck ich , k tó ra  ty le  za­
wdzięcza T w o je j osobistej opiece, 
T w o im  jasnym  i  m ądrym  wskaza­
niom , są dla nas przyk ładem  i zachę­
tą do pracy nad budową k u ltu ry  so­
c ja lis tyczne j w  Polsce.

Z apew n iam y Cię, na jw iększy h u ­
m anisto naszych czasów, że dołoży­
m y wsze lk ich starań, abyśmy s ta li 
się godni nazwy budowniczych tej 
k u ltu ry  i  zasłużyli na p iękne m iano 
in żyn ie rów  dusz ludzk ich , k tó re  na­
dałeś pisarzom.

Zarząd G łów ny 
Zw iązku L ite ra tó w  P o lsk ich  

Leon K ruczko w sk i, Jarosław  Iw a ­
szkiew icz, Ewa Szelburg-Zarem - 
b ina, Leopold Le w in , Jan ina B ro ­
niewska, A leksander M aliszew ski, 
J u lia n  T uw im , Adam  W ażyk, J u ­
liusz Ż u ław sk i

Stefan Magenheim

W ezbrana fa la
obchodu wielu robotników złożyło zobowią- 

70-tej rocznicy urodzin Józefa zaniu indywidualne. Potworzyły 
Stalina przybrały u nas formę wiel się brygady t.zw. „dni stalinowskiej 
kiej demonstracji politycznej i spo- pracy“, w których mają one osiąg- 
łecznej, która porywa i imponuje nąć w swej pracy wyjątkowe wy- 
swym entuzjazmem, bezpośrednioś- niki ilościowe i jakościowe. Test 
cią i rozmachem, "'ala wezbrała i rzeczą już zupełnie widoczną że —  
w dalszym ciągu wzbiera. Prowa- jak to powiedział na posiedzeniu 
dzimy oczywiście systematyczną Ogólnokrajowego Komitetu Obcho 
akcję, mającą na celu wzmożenie du wicemarszałek Zambrowski — 
wydajności pracy, ale to jest co in- „współzawodnictwo ku czci 70-tej 
nego, a co innego jest, jeżeli robot- rocznicy urodzin Józefa Stalina 
nicy samorzutnie i masowo zobo- przyniesie Po’sce wielkie i trwałe 
wiązują się podnieść wydajność wartości, że w wynika realizacji 
pracy i wzywają do tego robotni- zobowiązań robotniczych podniesie
ków z innych zakładów. A  tak 
właśnie robią robotnicy polscy dla 
uczczenia rocznicy urodzin wiel­
kiego przyjaciela Polski, Józefa 
Stalina.

się jeszcze bardziej siła materialna 
Polski Ludowej, ważnegc ogniwa 
światowego obozu pokoju i postę­
pu“

Uczczenie wzmożoną pracą rocz-

Aleksander Zawadzki odznaczony 
orderem „Sztandar Pracy”  I k l.

W  związku z 50 rocznicą urodzin, 
w  uznaniu w yb itnych zasług w pracy 
społeczno-politycznej i w dziale bu­
downictwa Polski Ludowej, Prezydent 
Rzeczypospolitej nadał gen. A leksan­
drow i Zawadzkiemu, Sekretarzow i KC 
PZPR i  Przewodniczącemu CRZZ, 
order „S ztandar P racy“  I  k lasy.

Dary dla
Generalissimusa Stalina 

w drodze do Moskwy
D ARY społeczeństwa polskiego 

dla Generalissimusa S talina 
odjeżdżają 16 bm. rano specjal­
nym pociągiem.

Po zam knięciu W ystaw y w  M u- 
Ssum przystąp iono do pakowa­
nia i zabezpieczenia eksponatów, 
k tó rą  to  pracę ukończono o godz. 
5-ej rano ekspediując k ilkase t 

skrzyń na dworzec. Najw iększa 
z n ich ma rozm ia ry  1 m etr, 80 cm. 
na 1.50 m. wysokości m etrow ej.

W  pierwszym  dniu wystawę 
zw iedziło ponad 50 tys. osób, w 
drugim , ja k  ośw iadczył nam dy­
re k to r Lorentz, liczba zw iedzają­
cych była  o w iele wyższa.

O

Sztafety młodzieżowe z całej Polski 
niosą gorące życzenia i meldunki 
dokonanym Czynie Stalinowskim

Sztafety młodzieżowe z całej P o l­
sk i niosące życzenia d la  G eneralis­
sim usa Józefa S ta lina  oraz m e ldunk i 
o w ykonanych zobow iązaniach po­
w zię tych dla uczczenia 70 rocznicy 
Jego urodzin* dzień 14 bm. przebyły  
w  marszu z m iast pow ia tow ych do 
w ojew ódzkich. D z ies ią tk i tysięcy lu ­
dzi, zebranych na na jw iększych p la ­
cach m iast lu b  w  loka lach zam kn ię­
tych, odśw ię tn ie  udekorowanych, en­
tuzjastycznie w ita ły  p rzybyw a jącą 
młodzież.

Na zgromadzeniach re fe ra ty  o ży ­
c iu  i  dz ia ła lności Józefa S ta lina  w y ­
głaszali sekretarze K om ite tów  W oje­
w ódzkich PZPR. M łodzież składała 
m e ldunk i, l is ty  i  adresy p rzedstaw i­
c ie lom  sw o je j o rgan izacji — ZM P.

U  W RÓ T S TO LIC Y  P O LS K I

Już na k ilk a  godzin przed po ja­
w ien iem  się p ierw szych sztafet na 
u lice  Pruszkowa w y leg ły  tłu m y  m ie - 
zkańców O zm ierzchu zam eldowały 

swe przybyc ie  sztafety Ze. w szystkich 
pow ia tów  w o j. warszawskiego.

Składan iu  m e ldunków  o w ykonan iu  
zobowiązań podjętych dla uczczenia 
70 rocznicy urodzin  Generalissim usa 
S ta lina  tow arzyszy ły  nieustanne owa­
cje na cześć Dostojnego Ju b ila ta  i  
W ie lk iego P rzy jac ie la  Polski.
, W m iędzyczasie odby ł się m asowy 
w iec m łodzieży w o j. warszawskiego 
w  sa li m iejscowego ko la  Z Z K , k tó ry  
p rzerodził się w żyw io łow ą m a n ife ­
stację na jg rętszych uczuć, ja k ie  
cała m łodzież polska żyw i dla tw ó r­
cy i  organ izatora pierwszego na świe 
cie państwa socjalistycznego.

Uchwalona na zakończenie w iecu 
rezolucja głosn m. in.: „W zorem  
Wszechz wiązkowego Leninow skiego 
Komsomołu pragniemy jak  n a jp rę ­
dzej wciągnąć naszych niezorganizo- 
w anych jeszcze rów ieśn ikó w  do a k ty

w n e j p racy społecznej, wychow ać ich 
na gorących p a trio tó w  i  n ieug ię tych 
bo jo w n ików  o soc ja lizm “ .

N A  G Ó R N Y M  S LĄ S K U
300.000 m łodzieży w o j. śląskiego 

w zię ło  ud z ia ł w  zebraniach, które 
poświęcone b y ły  zapoznaniu się z ży 
cio rysem  Józefa S ta lina . Ponad 2.000 
w ykonanych zobow iązań p ro d u k c y j­
nych przysporzą państw u ludowem u 
nowe bogactwa.

Na w iecu  m łodzieżow ym  w  K a to ­
w icach Lu c ja n  R a ta jczyk  przodow nik 
pracy kop a in i „P rezyden t“ , m eldu jąc 
o znacznym  przekroczeniu zobow ią­
zań przez 5 brygad m łodzieżowych 
tej ko p a ln i ośw iadczył:

„W  im ie n iu  całe j górn icze j m łodzie­
ży Śląska przyrzekam , że nie  będzie­
m y szczędzić pracy nad zbudowa­
n iem  w  Polsce u s tro ju  spraw ied liw o­
ści społccznej-socja lizm u. W naszej 
pracy i  walce wzorem  będzie dla nas 
w ie lk i k ie ro w n ik  pierwszego państwa 
socjalistycznego i  w ie lk i bo jow n ik  o 
postęp i  pokó j G eneralissim us S ta lin “ .

Obok m łodzieży pracującej ucząca 
się m łodzież czci W ie lką  Rocznicę 
zorganizow aniem  szerokie j sieci k u r ­
sów samokształcenia dla zapoznania 
się z życiorysem  Józefa S ta lina i-p od ­
n ies ien ia  poziomu nauk i.

W E W R O C ŁA W IU
We W roc ław iu  d z ie w 'ęciotysięczne 

zgromadzenie na placu Ratuszowym 
z entuzjazm em  przy ję ło  meldunek od 
sztafet, k tó re  doniosły, że około 
300.000 m łodzieży dolnośląskiej zapo­
znało się na zebraniach z życiorysem 
Józefa S talina . Wartość wykonanych 
prac w  ram ach Czynu S ta linow sk ie ­
go w ynosi około 49 m il. zł.

M łodzież całego w o j. w roc ław sk ie ­
go zobowiązała się ponadto w  dn iu  
20 g ru dn ia  — D n iu  Pracy S ta lino w ­

sk ie j przekroczyć dotychczas osią­
gnięte no rm y produkcyjne.

W  W OJ. S Z C Z E C IŃ S K IM
W m iąstach i m iasteczkach, w  g m i­

nach, grom adach i  w ioskach w oj. 
szczecińskiego odby ły  się tysiące ma­
sówek i zebrań ,na k tó rych  ponad 
250 tys. m łodzieży, zorganizowanej 
i  n iezorganizowanej zapoznało się z 
życiem  W ie lk iego  S ta lina . O m iłości 
do Józefa S talina , jaką żyw i m łodzież 
tego w ojew ództw a, św iadczy ponad 
2.000 podarków , lis tó w  i adresów. 
Zobow iązan ia w ykonane przez m ło ­
dzież Pomorza Zachodniego w yraża­
ją  się sumą około 10 m ilio n ó w  zł.

N A  W Y B R ZE ŻU
We Wrzeszczu na 6 tysięcznym  w ie  

cu przem aw ia ła  12 -le tn ia  Barbara 
Żuraw ska, uczennica szkoły podsta­
w ow ej N r 15:

„Szczególnie kocham y G enera liss i­
musa S ta lina  — pow iedz ia ła  ona — 
za to, że jest dobry d la  wszystkich 
dzieci i  przez budowę socja lizm u za­
pew n ia  im  dobrą przyszłość. Dlatego 
ja  i  dzieci z m o je j klasy, a na pewno 
i  w szystk ie  dzieci Gdańska życzą M u 
d ług ich  la t życia. Chcemy zapewnić 
G eneralissim usa S ta lina , że będziemy 
zawsze pracotvać nad swoim  w y ­
kształceniem , ażeby móc urzeczyw ist­
n ić  Jego m yś li i  wskazania“ .

Sztafety p rzyby łe  na w iec ze wszy­
s tk ich  stron woj. gdańskiego don io ­
sły, że w  w ykonan iu  zobowiązań 
w zię ło  udz ia ł przeszło 15 tys. m ło ­
dzieży. 1.500 robo tn ików -m łodz ieżow - 
ców postanow iło  zaciągnąć W arty 
S ta linow sk ie , w  celu podniesien ia 
w yda jności pracy i jakości p ro d u k ­
c ji. Robotn icy-m lodzieżow cy w  Czy­
nie S ta lino w sk im  zw iększy li w y d a j­
ność pracy w  granicach od 40—80 
proc. M łodzież w ie jska  w spółpracu-

Zaczęli — co u nas jest już tra- nicy urodzin człowieka, który całe 
dycją — górnicy, ale natychmiast życie walczył o dobro ludzi pracy, 
przyłączyli się do nich wlóknia- 0 wyzwolenie ich z nędzy gospodar- 
rze, mechanicy, hutnicy, i robotni- Czej i z poniewierki społecznej m a ­
cy wielu innych zawodów. W o- stępnie nauczał, że państwo socja- 
gromnej ilości kopalni, fabryk i listyczne tylko przez pracę może 
hut podjęto przeróżne zobowiążą- zwyciężyć — jest z pewnością naj- 
nia, ale co jest bardzo istotne piękniejszą formą złożenia mu hoł-
podjęto zobowiązania nie tylko du. Ale stwierdzając to, nie chcemy 
ilościowe lecz także jakościowe. nie doceniać innych form i treści 

Również bardzo ważne jest to, obchodu stalin0wskiej rocznicy, 
że oprócz zobowiązań zespołowych

Wystarczyło przejść się po salach 
Muzeum Narodowego, w których 
wystawione były dary polskiego 
świata pracy dla Józefa Stalina, 
aby odrazu zrozumieć, ile w tych 
eksponatach mieści się szczerego 
uczucia i ile wzruszającej pomysło­
wości. Wielkie zakłady przemysło­
we, w których pracują znakomici 
fachowcy: przysłały dary, odpowia 
dające ich możliwościom. Ale przy­
patrzmy się niektórym innym eks­
ponatom.

Chłopi z Bielawy w pow. łowic­
kim przysłali ręcznie rzeźbioną 
skrzynię, pełną regionalnych stro­
jów. ZSCh w Olsztynie wykonał 
portret Stalina w ramie z różnoko­
lorowego drzewa, obrazującej so­
jusz robotniczo-chłopski. Pracowni­
cy spółdzielni „Las“ w Słupsku wy 
konali z wiórów drzewnych godło 
radzieckie. Młodzież szkół zawo­
dowych złożyła w darze globus, 
wykonany z białego metalu i obra­
cający się w kole, na którym wid­
nieje napis: „proletariusze wszyst­
kich krajów łączcie się“! Wprowa­
dzony w ruch globus gra „Między­
narodówkę“, przypominając tonem 
dźwięki kurantów kremlowskich

Ale to nie wszystko — i nie bę­
dziemy tutaj wyliczać i omiawiać 
wszystkich form, w jakich Polska 
obchodzi rocznicę urodzin Stalina. 
Na szczególne wyróżnienie zasługu 
ją jednak listy. To jest zrozumiałe, 
że najwybitniejsi przedstawiciele 
kultury polskiej, przedstawiciele 
nauki i sztuki wypowiadają swe 
uczucia w związku z obchodem rocz 
nicy urodzin Stalina. Piszą też ca­
łe załogi przedsiębiorstw, lecz szcze­
gólnie wzruszające są listy kobiet, 
matek, żon i sióstr, wiążących na­
dzieję na trwały pokój z osobą i po­
lityką Stalina, i listy młodzieży 
i dzieci.

Ten żywiołowy ruch, jakim Pol­
ska czci rocznicę urodzin Józefa 
Stalina, ma — jak to już pisaliśmy 
— dwa aspekty: polityczny i spo­
łeczny.

Politycznie to dowodzi, jak bardzo 
Józef Stalin jest dziś popiMarny w  
narodzie polskim, a przede wszyst­
kim w masach ludności pracującej, 
wśród robotników, chłopów miało i 
średniorolnych i wśród inteligencji 
pracującej. Te masy wiedzą i rozu­
mieją — i z każdym dniem będą 
coraz lepiej wiedzieć i coraz więcej 
rozumieć, — ile Polska w swoim 
odrodzeniu i w swojej odbudowie 
ma do zawdzięczenia Związkowi 
Radzieckiemu i Stalinowi.

Ale do tego dołącza się zasadni­
czy dla polityki polskiej aspekt spo 
łeczny. Robotnicy, chłopi i inteli­
genci czcząc w tak wydatny i im ­
ponujący sposób rocznicę urodzin 
człowieka, który po Leninie jest 
głównym twórcą państwa socjali­
stycznego, który jest uznanym wo­
dzem zarówno WKP(b) jak i mię­
dzynarodowego ruchu robotnicze­
go, dowodzą tym samym, że ich 
drogą jest droga do socjalizmu.

zakłada-
e lek try -

je  p rzy  l ik w id a c ji ugorów, 
n iu  ośrodków  mas-zynowych. 
f ik a c j i  w s i i  propagandzie spóldziel 
czości p ro du kcy jn e j. Poważny jest 
je j ud z ia ł w  a k c ji l ik w id a c ji an a lfa ­
betyzmu.

Ogółem wartość w ykonanych przez 
m łodzież robotn iczą i  chłopską W y­
brzeża zobowiązań oceniona jest na 
przeszło 100 m ilio n ó w  zł.

W  WOJ. P O M O R S K IM
Sztafety row erow e, m otocyklow e i 

piesze, k tó re  p rz y b y ły  ze wszystkich 
po w ia tów  i  m iast w ydzie lonych .¿oj. 
pom orskiego na w iec na S tarym  R yn­
ku  w  Bydgoszczy, zam eldowały, że w 
dniach od 8 do 12 bm.. odbyły  się 
1.432 zebrania z ponad 100.000 uczest­
n ików , k tó re  s ta ły  się m anifestacją 
przyw iązan ia  i m iłośc i do G eneralis­
simusa Stalina. Na zebraniach tych 
m łodzież zapoznała się z Jego życ io ry ­
sem. Powzięte zobow iązania dla ucz­
czenia roczn icy Jego u rodz in  zostały 
wykonane w  ciągu 51.139 roboczogo- 
dzin.

W  WOJ. K R A K O W S K IM
M łodzież w o j. krakow skiego , re a li­

zując swoje zobow iązania s ta linow ­
sk ie ,' przyn ios ła  Polsce Ludow ej zł 
19 242.000 oszczędności.

W IN N Y C H  W O JEW Ó DZTW ACH
O im ponujących osiągnięciach w 

a k c ji przygotow ań do godnego uceeze- 
r.ia 70-ej rocznicy urodzin  Józefa 
S ta lina  m eldow ała na wiecach m ło­
dzież w o jew ództw : łódzkiego, b ia ło ­
stockiego, lubelskiego, rzeszowskiego 
i k ie leckiego.

Wiece n o s iły  wszędzie charakter 
potężnych m an ifes tac ji uczuć m iło ­
ści i wdzięczności społeczeństwa m iast 
i  wsi dla w ie lk ieg o  szerm ierza pokoju 
i postępu — G eneralissim usa Józefa 
Stalina,
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„Rzesza"w programie 
i  w nazwie

TJ arapania nacjonalistyczna w Niem  n ie j E uropy". W ezwał on do „zjedno- 
1 ezech, tolerowana i  popierana czenia Niemiec Zachodnich i Wschod- 

jstzaz zachodnie władze okupacyjne nich w  granicach historycznych". K o- 
p rzyb ie fa  ita Sile. Przed tygodniem respondent agencji dodaje w komenta 
am erykańskie władze okupacyjne znio rzu, że przez „h istoryczne granice" ro 
e iy ograniczenia w spraw ie tworzenia zumie się Prusy Wschodnie i inne te- 
now yrfr p a r t i i po litycznych i  w eiąga reny wschodnie należące obecnie do
tego czasu powstały trzy  partie, k tó ­
rych  charakter został określony przez 
ttgencje amerykańską „Associated 
Press" jako  „g ru p  po litycznych, ape­
lu jących do niemieckiego nacjonaliz­
m u“ . W śród tych p a rtii jedna umieś­
c iła  słowo „ffaesza" w program ie, a 
druga nawet w nazwie.

P artie  te występują pod następują-

Polski.

N iem iecka P a rtia  Rzeszy dysponuje 
pięcioma m andatam i w niższej izbie 
„pa rlam en tu “  zachodnio * niem ieckie­
go w Bonn. Jej obecny przywódca A u ­
gust Hanssie iter b y ł »przednio jednym 
z leaderów chrześcijańskich demokra 
tów  (CSU —  C hris tlieh  Soziale U-

eym i »szw am i: „N iem iecka P artia  * k>R>> ,1> r t ia  ta nastaw ii» się przedeM . .. __ nroTirotl-im w >i ..Ui !.. ...._I _1 1_t  _ / _
Rzdśzy" (Deutsche R eicbspartc i) 
«Niemiecka P artia  Społeczna" } „ A k ­
c ja  N iem iecka", k tó ra  nie określa się 
jako pa rtia  lecz jako „ruch  po litycz­
ny*".

W szystkie te trz y  partie nie nk ry - 
«•aj# swego nacjonalistycznego i re ­
w izjon istycznego charakter». Na cze­
le A k c ji N iem ieck is j s to i książę H u ­
bertus von Loewenstcin, k tó ry  og ło­
sił, że celem p a rtii 
Rzeszy N iem ieckie j

wszystkim na objęcie wysiedleńców 
niemieckich ze wschodu. Hanssieiter 
twierdzi, że jego partia w następnych 
wyborach w Bawarii uzyska co naj­
mniej 25 proc. głosów.

W zrost ruchu nacjonalistycznego w 
Niemczech zachodnich jes t bezpośred 
nim  w ynikiem  p o lity k i okupantów — 
przede wszystkim  Stanów Zjednoczo­
nych, które  s taw ia ją  w T rizo n ii na ja k  

jest „odrodzenie na jbardzie j skra jn ie  prawicowe i na- 
r ramach Zachód cjonalistyczne s iły . (z>

W  D niu Pracy S ta linow skie j
U dzia ł załóg śląskich i łódzkich

W  Zakładach im . Józefa S talina
Uroczyste przemianowanie fabryki

in Poznaniu
„Cegielski”

Apel załogi kopa ln i w Sosnowcu 
o uczczenie 70-tej rocznicy urodzin 
G e n ś riifs iiitiu sa  Józefa S talina n a j­
w iększą ilością i  • jakością produkcji 
—- w Dniu Pracy S ta linow skie j —  
podję li robotn icy kopalń, h u t i  fa ­
b ryk  śląskich. N a zebraniach załóg 
2t> zakładów pracy, odbytych 1S b. tn. 
robotn icy zg łos ili sw ó j udzia ł w  Dniu 
P racy S talinowskie j.

W Państwowej Fabryce Związków 
Azotowych w Chorzowie stanie do 
wsfófeawodmetwa ogółem 16 oddzia­
łów.

W Wytwórni K o n s tru kc ji Stalo­
wych cała załoga postanow iła dać

Narady Komisji Głównej 
do Sprani Kultury

W ffft.ź -hu  P rezyd ium  Rady M i- 
f liś fró w  odbyła się konferencja , zwoła 
na przez 1.em isję G łówną do Spraw 
K u ltu ry , k tó ra  przeprowadza na sze­
roką skalę zakro joną akcję  lu s tra c ji 
ś w ie tlic  w m ieście i  na wsi.

K on fe renc ję  zagaiła z ram ien ia  
p rezyd ium  K o m is ji G łów ne j do Spraw 
K u ltu ry  ob, d r Jadw iga Siekierska, 
R e fe rat na tem at zadań, celów i  p la ­
nu lu s tra c ji w yg łos iła  eb. B ron is ła ­
w a Rossnerowa z B iu ra  S tud iów  P^e 
zydlom Pady Ministrów.

W w y n ik u  ko n fe re n c ji w y jadą  w 
te ren  w  okresie grudzień 1949 r. — 
lu ty  1950 r. ek ipy  Złożone z lite ra tó w , 
a rtys tó w  i  działaczy ku łtu ra ine -o św ia  
fcw ych , by  -zapoznać się na m ie jscu 
2 pracą ś w ie tlic  z tv iązków  zawodo­
wych. Z  w, Samopomocy C hłopskie j, i 
in n ych  o rgan izac ji społecznych. M a­
te r ia ły  przez n ich  zdobyte przyczy­
nią  się dó w ypracow an ia  przez K o ­
m is ję  G łów ną do Spraw  K u ltu ry  w y ­
tycznych dla pracy ś w ie tlic  na" g r e ­
n ie  m iast i. wsi.

produkcję o JO proc. wyższą niż do­
tychczas.

Również robotn icy fa b ry k i „Środul- 
ka" i  „P ogoń" w' Sosnowcu zobowią­
za li się podnieść produkcję w  g ra n i­
cach od 10— 19 proc.

G órnicy kopa ln i „M a rc e l"  zadekla­
row a li osiągnięcie 125 proc. dziennej 
norm y Wydobycia oraz Zmniejszenie 
zanieczyszczenia węgla do 1 proc.

Załog i h u t: Bankowa, Zygm unt, 
B a to ry  i Pokój, gó rn icy kopa ln i Ka- 
z lffiie rz-JtiBusz, K a ro l i w ie lu  innych 
dekla row a li znaczne przekroczenie 
norm  pracy oraz polepszenie produk­
c ji.

Również, we wszystkich zakładach 
przem ysłu w łókienniczego w  Łodzi 
odbyły się masowe zebrania, na k tó ­
rych robotn icy i  m łodzież robotnicza 
masowo zadeklarow ali swój udzia ł 
w D n iu  Pracy S talinow skie j.

Kopalnie „MaWoszouijj“ 
„B łeiszauiice" i „ W ire k “ 
w ykonały przedterm inow o  

roczny plan produkcji
D nia  15 b. m. zakończyły zw yc ię ­

sko w a lkę  o przedterm inowa, re a li­
zację  państw ow ych rocznych planów  
p ro d u kc ji węgla kamiennego załogi 
kopalń „Makoszowy“ , „B ie lszow ice “  i 
„W ire k “ .

Pisma robotnikom  
do Generalissim usa Stalina  

i Prezydenta Bolesłama B ieruta
Św iat pracy Poznania przeżył doniosły dzień przem ianow an ia zakła­

dów Cegielskiego na Zak łady P rzem ysłu Metalowego im . Józefa 
Stalina, cała załoga św iętow ała uroczyście i radośnie.

N a jw iększa w  Poznaniu Sala, w  k tó re j odby ły  się uroczystości, nie 
mogła pomieścić w szystkich p rzyby łych . K ilk a  tysięcy osób zgrom adziło 
się na u ile y  przed m ik ro fo na m i, aby tą drogą wysłuchać przebiegu ze­
brania.
„Z  w k liką  dum ą i radością p rzy ję ­

liśm y wieść o tym , że odtąd zakłady
nasze będą nosić nazwę: „Z ak ła dy  
Frzem ysłu Metalowego im . Józefa 
S ta lina " —  m ów i wśród entuzjazm u 
zebranych sekretarz kom ite tu  zak ła­
dowego PZPR, A nd rze j S terna!. Speł 
n ify  się tym  samym nasze -życzenia".

Słowa m ówcy zostają zagłuszone 
burzą oklasków. Stojąc, zgromadzeni 
śpiewają „M iędzyna rodów kę“ i  H ym n 
Narodowy.

„Chcąc w yraz ić  radeść z powodu 
przem ianow ania naszych zakładów, 
k tó re  obecnie noszą już  im ię  Józefa 
S ta lina  — m ów i w  im ie n iu  pracow ­
n ików  jednego z oddz ia łów  K o len ­
der —  postanaw iam y w  d n iu  20 grud 
n ia  br. uczcić w ie lk ą  rocznicę preez 
zwiększenie .p ro d u kc ji o 5 proc.“

Uczczenie dn ia  urodzin  Józefa Sta­
lin a  przez powiększenie wydajności 
pracy de k la ru ją  rob o tn icy  poszczegół 
nych oddziałów .

Żołn ierze jednostk i wo jskow ej, nad 
k tó ry m i załoga zakładów obję ła pa­
trona t przesia li lis t g ra tu la cy jny , w  
k tó rym  pis-zą m. iu .: „Jesteśm y z Was 
dum ni, że sw o im  w kładem  w  budo­
w n ic tw o  socja lizm u w  Polsce zasłu­
ży liśc ie  na -zaszczytne m iano  Z ak ła ­
dów  ¡Przemysiu M etalowego im . Jó ­
zefa S ta lina ".

Uroczystość zakończyła się uchwałą 
w ys ian ia  lis tó w  do Generalissimusa 
Józefa S ta lina  i Przewodniczącego 
K o m ite tu  Obchodu 70 Rocznicy U ro ­
dzin Generalissimusa S ta lina  — Bole­
sława B ieruta.

„B y ć  ro b o tn ik ie m  w  Zakładach W a­
szego Im ie n ia  —  piszą m. in . ro b o tn i­
cy w  liśc ie  do G eneralissim usa Józefa 
S ta lina  znączy to  walczyć w ie r ­
n ie  o u rzeczyw is tn ien ie  tych  ideałów , 
k tó ry m  W y poświęcacie swoje życie 
i pracę.

Być ro b o tn ik ie m  w  Zakładach W a­
szego Im ie n ia  — znaczy to, w zoru jąc 
się na radz ieck ich  s ta lino w sk ich  p ię ­
cio la tkach, m ob ilizow ać całą załogę 
do w ykonan ia  i  przekroczenia p lanu 
S-Ietniege, p lanu budow y podstaw so­
c ja lizm u .

P ra c o w a ć  w  Z a k ła d a c h  im . S ta lin a ,
to znaczy przodować w  w yko nyw a n iu  
p lanów  p rodu kcy jnych  w  ca łym  p o l­
sk im  przem yśle metanowym.

D um ni jesteśm y ,że nasze zakłady 
od dziś noszą im ię  W ie lk iego  S ta li­
na. Zadania w yp ływ a jące  z te j na­
zw y załoga w ykona z honorem ".

W liśc ie  do Prezydenta Rzeczpospo­
li te j robo tn icy  pis-zą m. in .:

„Z a łoga  naszych zakładów  śle Wam, 
O byw ate lu  Prezydencie, gorące p ro le ­
ta ria ck ie  podziękowanie, za spe łn ie­
n ie  życzeń naszych rob o tn ików . Z a ­
łoga nasza ze szczerą radością p rzy ­
ję ta wiadom ość, że zakłady odtąd bę­
dą nos iły  nazwę: Z ak łady  Przem ysłu 
M etalowego im . Józefa S talina. Je­
steśmy dum n i z te j nazwy i rozum ie­
m y, ja k ie  ona nakłada na nas obo­
w iązk i.

Ś w iadom i, że w ykonan ie  i prze­
kroczenie p lanów  p ro du kcy jnych  to 
najlepsza b roń  w  w alce o u trw a le n ie  
poko ju  na świeci®, będziemy praco­
wać coraz w y d a jn ie j, zaostrzym y czuj 
nuść naszą na działa lność w roga k la ­
sowego, z lik w id u je m y  postoje i  n ie  
dopuścim y do a w a r ii" .

Z W IĄ Z E K  M E TA LO W C Ó W  
DO Z A Ł O G I Z A K Ł A D Ó W  IM .

JO ZE FA  S T A L IN A  W  P O Z N A N IU
Zarząd G łów ny Zw . Zaw. M eta low ­

ców w ystosow ał do R ady Zakłado­
w e j i  załóg Z akładów  Przem ysłu Me­
talowego im . Józefa S ta lina  w  Po­
znaniu pismo, w  k tó ry m  w ita  z ra ­
dością nazw anie Z akładów  im . Jó­
zefa S ta lina  i pisze:

Z ak łady  im . Józefa S ta lina  w inny  
być od te j c h w ili wzorem  dla wszy­
s tk ich  jednostek p rodukcy jnych  prze­
m ysłu metalowego i  sw ym i osiągnię­
c iam i w in n y  stanow ić p rzyk ład  dla 
osiej po lsk ie j k lasy robotniczej.

L IS T Y  K O B IE T  P O LS K IC H  
K o b ie ty  po lskie , zrzeszone w  zw ią ­

zkach zawodowych, kołach gogpodvń 
w ie jsk ich , w  L idze K ob ie t, w ysy ła ją  
se tk i lis tó w  i  adresów do Józefa Sta­
lin a  z życzeniam i i  wyrazem  swycn 
uczuć.

„K o b ie ty  s to licy  Polski*, zniszczonej 
przez faszystow skich barbarzyńców  i 
w yzw olone j dzięki bohaterskim  w y ­
s iłkom  a rm ii i  narodów  ZSKR, ślą 
W a rn  .n a jg o r ę ts z e  ż y c z e n ia  w  d n iu  70 
roczn icy Waszych u rodz in  —  czyta­
m y w  liśc ie warszawskie j, o rgan izacji 
L :gi K o b ie t— i przyrzekam y, iż wycho

w am y naszych synów i nasze có rk i na 
p raw dz iw ych  budowniczych sp ra w ie ­
dliwego i  szczęśliwego ju tra " .

Obok lis tó w  zb io row ych  w iele ko ­
b ie t pisze rów nież lis ty  indyw idua lne , 
wyrażające głęboką m iłość i  wdzięcz 
ność dla p rzyw ódcy obozu postępu i 
pokoju.

Chłopka, Regina M azu r ze wsi 
Osiek, pow. oławskiego pisze:

„K ochany Towarzyszu S ta lin ! Ż y ­
czę Towarzyszow i d ług iego zdrow ia 
i pom yślności, bo ja k b y  n ie  W y i  W a­
sza P a rtia , to by  m y ju ż  dawno nie  
ż y li, albo by  m y b y li we w ie lk im  
nieszczęściu i  nędzy.

M ó j o jc iec b y ł d rw a lem  i  praco­
w a ł w  les-ie u  a rcyks ięc ia  Habsburga 
w  pow. żyw ieck im  i m us ia ł u trzym ać 
naszą mamę i nas p ięc io ro  dzieci. 
P rzy te j p racy ojca zab iło  i  m atka 
n ie  dostała żadnej zapomogi. B ra l 
na jstarszy m ia ł 10 la t, a najm łodszy
6 tygodn i i ży liśm y w  w ie lk ie j nę­
dzy, bo m atka  nie  mogła nas używ ić. 
Do szkoły n ie  chodziło żadne, bo my 
n ie -m ie li ub ran ia , a b ra t m usia ł iść 
do p racy w  lesie, a ja k  ja  m ia łam
7 la t, to z siostrą starszą m usie liśm y 
iść na służbę.

P ierwsze b u ty  m ia łam  na nogach, 
ja k  m ia łam  8 la t, a w  domu to m y 
je d li dw a razy na dzień kw as z  ka ­
pusty i  z ie m n ia k i bez omasty. A  nie 
ty lk o  ja  m ia łam  taką biedę, bo było  
tak ich  lu d z i tysiące w  Polsce, co tak  
ży li, a teraz jest op ieka i  s ie roty 
się n ie  chowają na b ru k u  ja k  za rzą ­
dów sanacyjnych. Jak w yszłam  za 
mąż to mąż pracow ał w  kopa ln i, 
później go zredukow a li i  b y ­
liśm y  be,z środjców do życia. Na w io ­
snę poszliśm y pracować do m a ją tku  
u dziedzica Gniazdowskiego, to się 
pracowało od 5 rano do zachodu słoń­
ca. Razem z mężem m y za ra b ia li 2,5 
zł. Potem m ąż dostał po zm arłym  
bracie 2,5 m org i z iem i w  górach 1 tak 
my ż y li do 1945 roku.

D z ięk i Tow arzyszow i S ta lino w i, 
jak  nas w yzw o liła  A rm ia  Radziecka, 
to m y m ieh  w ie lką  radość, ja k  m y 
zobaczyli w o jsko 'ra d z ie ck ie  w  naszej, 
wsi. P o jecha li m y w tedy  na Z iem ie  
Odzyskane i tu m y dostali gospodar­
kę 9 ha i  żyje się nam  dość dobrze: 
Jesteśmy z tego bardzo zadowoleni. 
Ja jestem ag ita to rką  i w szystk im  lu ­
dziom m ów ię, co nam dal Zw iązek 
Radziecki i  Towarzysz S ta lin . T akich  
rodzin ja k  m y jest w  Folcse tysiące, 
co zawdzięczają Towarzyszow i oca­
lenie i oni ze mną życzą T ow arzy­
szowi d ług iego życia i  pom yślnej p ra ­
cy, żeby ju ż  n ig d y  n ie  było  na św ię­
cie w o jny , w yzysku i nędzy i żeby 
wszyscy rob o tn icy  i  ch łop i b y li b rać­
m i i szli za Towarzysza przyk ładem ."

Pracownicę spó łdz ie ln i pracy „P a ­
smo“  w yko na ły  planszę, k tó ra  ilu s tru ­
je  w ie lk ie  praem iany, ja k ie  zaszły na

skutek zw yc ięstw a obozu socja lizm u 
w  Polsce.

C z łonkin ie  spó łdz ie ln i „T ry k o t"  zo­
brazow ały swoje osiągnięcia  w  ^  
szkicach rysunkow ych  .Jeden pokazu­
je  w a ru n k i pracy k raw czyn i-e ha łup n i- i 
cy, k tó ra  w  nędznej izdebce, p rzy  l i ­
chym  pasemku św ia tła , wpadającego' 
przez m ałe okno, tra w i zd row ie  nad: 
maszyną do szycia. D ru g i przedsta­
w ia  piękną, jasną salę z e lek trycz ­
nym i m aszynam i do szycia, p rzy  k tó ­
rych  zdrowe, uśm iechnięte ko b ie ty  
pracują wesoło w  zgranym  gronie.

Pracow nice spó łdz ie ln i w y d a w n i­
czej „Nasza ks ią żka " zapew nia ją  Jó­
zefa S ta lina : „N ie  szczędzimy w y s ił­
ków , by  dostarczyć dzieciom  polskim i 
podręczników , z k tó rych  uczyć się 
będą nowego życia, książek, k tó re  
dopomogą wychować m łode pokolen ie  
w  u m iło w a n iu  w o lności i  sp ra w ie d li­
wości. W iem y, że nasza droga, w io ­
dąca Polskę do socjalizm u, jest je d y ­
nie słuszna i  n iezawodną drogą. Uczy 
nas tego p rzyk ład  Z w ią zku  R adzie­
ckiego, uczą nas w łasne, zdobyte w  
ciągu 5 la t odbudow y doświadczenia.

L IS T  IN W A L ID Ó W  W O JEN N YC H

W śród serdecznych życzeń, ja k ie  
m ilion ow e  rzesze pracujące Polski 
przesyła ją G enera lissim usow i Józefo­
w i S ta lin o w i z o ka z ji 70 roczn icy  
urodzin , n ie  zabrakło rów n ież  głosu, 
po lsk ich  in w a lid ó w  wojennych.

Życząc Józefów* S ta linów '! d ług ich  
la t zdrow ia, szczęścia i owocnej p ra ­
cy d la  dobra całej ludzkości Zw iązek 
In w a lid ó w  W oj. m. in . pisze:

Pod Waszym k ie row n ic tw e m , D ro g i 
Towarzyszu S a lin , w a lczym y dziś o  
pokój dla całego św iata. Jesteśmy 
pewni, że tak, ja k  parę la t  tem u po­
p row adziliśc ie  nas pewną ręką do 
zwycięstwa nad faszyzmem, tak  i dziś 
poprowadzic ie nas do zw yc ięstw a nad 
zgra ją  podżegaczy w o jennych.

Wysil: lied i z F rancji 
nauczyciele  

p o u /ió c ili do Ojczyzny
W dniu 13 bm. p rzyby ła  do W ar­

szawy grupa Ib  nauczycieli i  inspe­
k to rów  poiśKich wysiedlonych przez 
reakcy jny  rząd francuski.

W śród wysiedlonych zna jdu ją  się: 
P io tro w sk i, Obłatnski Yyacflcwias, 
Behuitz, ć treng , b ie liń sk i, Czubek, 
A ugustyn , m ałżonkowie M ichała« z 
7-iem ią  córeczką, A i-leg, c .iuuy , K u ­
k liń sk i, Piesiewicz, h i. i ,  U iifikow sid 
i  Paczyński.

P r z y b y ły c h  p o w i t a l i  n a  D w o r c u  
G łó w n y m  z ra m icn r« *. a c  r - Z r A  K d -  
y a r d  k o w a l s k i ,  p r z e » u iw . c , e i „ a  m i s Z  
C y b ia k o W r ,  p r z e d s t a w ic ie l  , m i ,  O s w , 
d y r .  B a r o a g ,  p re z e s  i  s e k r e t a r z  z ,u - 
r z ę d u  G i t w n t g o  Z N P  i - o z o r a  i  k u - 
r o c z k u ,  g r u p a  w y s ie d lo n y c h  u p r z e d ­
n io  d z ia ła c z y  p o ls k ic h ,  l i c ż m  d e le g a ­
c je  n a u c z y c ie l i  i  s m . j I
średnich K u ra to riu m  iK rszaW iH tego 
o ra z  n e ie g r e ja  Z A M p  z  A k a d e m i i  
N a u k  P o l i t y c z n y c h .

Do wysiadających z pociągu roda­
ków  przem ów ił w im ien iu Minister­
stwa O św iaty dy r, Baroug oraz pre­
zes Zarządu Głowllegó zunP Wojciccn 
Pokora.

Prezes Zarządu Głównego ZN P we 
F ra n c ji, •b treng, p tu z ifk o w a ł za ser­
deczne przyjęcie  i U oszliw orc naąuu 
R. P. S tw ie rdz ił on, że cicg w ym  e- 
iz o ity  przez lia iic u -
sk i w  ośrodki ku łtu r& ise  pois.de we 
F ra n c ji m iną ł się z ceietn, Nie nie 
j* e t  w  stanie —  zakończył ob. Streng 
—  zerwać kon tak tu  m iędzy em igran­
tam i a ich Ojczyzną.

Po pow itaniach, przybyli z F ra n c ji 
Polacy udali się do siedziby ZNP, 
gdzie zosta li przyjęci śniadaniem.

Z lo t sztafetowy  
do W arszaw y

W dniu 15 bm. do W arszawy p rzy ­
były z całego k ra ju  sztafety m łodzie­
żowe niosące dary i m eldunki o w y­
konan iu  żobowię n ń podjętych przez 
młodzież polską dla uczczenia W ie l­
kiej Rocznicy urodzin Józefa Stalina.

W  zw iązku z przybyciem oztafet w 
» u li P o litechn ik i W arezai sklej odby­
ła  się uroczysta akademia, z k tóre j 
sprawozdanie podamy ju tro ,

Francuska KP k ro czy ła  i  k roczyć będzie 
drogą wskazaną przez Lenina i Stalina

o ś w ia d c z  y 1 T  l i  o re zT A R Y Ż  (PAP). W  osta tn im  dniu 
obrad P lem irn K C  K om unis tyczne j 

P a rtii F ra n c ji dłuższe przem ówienie 
w yg łos ił sekretarz generalny P a r t i i — 
M auries Thorez, podsum owując w yn i 
k i  dw udn iow e j dyskusji.

W yraża jąc zadow olenie z powodu 
ożyw ione j dysku s ji, ja ka  w yw iąza ła  
się nad re fe ra ta m i Duclos. F a jona  i 
Cogniot o n iedaw nej naradzie B u -  
ra  In fo rm a cy jne go , Thorez podda ł 
k ry ty c e  „a k a d e m ic k i“  w  pew ne j m ie  
rze ch a ra k te r te j dysku s ji, podkreśla  
jąc, że n ie  wszyscy uczestn icy P le ­
num  w yc iagneb niezbędne w n io sk i 
d la  dalszej p ra k tyczn e j dz ia ła lności 
Parti.i.

O m aw ia jąc w zrost s ił obozu poko 
ju  —  co po d kre ś liło  w  sw ej rezo lu  
ej i B iu ro  In fo rm a c y jn e  ■—■ m ówca 
stw ierdza: że po raz p ie rw szy  w  dzie 
iach po w s ta ł zorgan izow any f ro n t  po 
ko ju , k tó ry  oozwała ' żyw ić  nadzie ję 
na zw yc ięsk ie  zakończenie w a lk i o 
oohó j. N ie  oznacza on je d n a k  —  pod 
kreślą Thorez. że niebezweczeńsiwo 
w o jn y  zn iknę ło  lu b  zm n ie jszy ło  sic. 
Borzecznośei bekające obóz im p e ria ­
lis tyczn y  i n iepow odzenie p la m i M a r 
śha łls  pow odują , że im p e ria liś c i an - 
g lo -sm eryka ńscy  szuka ją W yjścia W 
w o jn ie . Is tn ie je  je dn ak  m ożliw ość po 
krzyżow an ia  p lan ów  podżegaczy wo 
iennvch. K om un iśc i. fet.A—»y zn a jd u ją  
4 e  w  aw angardzie  w a lk i o pokój, 
rn -„?  fo w iw o ś ć  tę p rzekszta łc ić  w  
r z - —--wlstość.

W  dalszym  ciągu swego przem ow ie  
nia T ho re ’  o m ó w ił zagrożenie bezoie 
czerstw a F ra n c ji ze s tronv  re a k c y j­
nych i żadnych odw etu  N iem iec Za 
chodnieb ia k  rów n ież  oszczerczą kam  
panie k ó ł re a kcy jn ych , w ym ie rzoną  
p rze c iw ko  de m okra tyczn ym  elem en­
tem  n iem ieck im .

D em asku jąc oszczerczą kam panię 
re a k c y jn e j p ra sy  fra n c u s k ie j w  
zw iązku  z orędziem  S ta lin a  do p rz y  
w ódców  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D e­
m okra tyczn e j, Thorez s tw ie rd z ił: 
...Jest rzeczą oczyw ista, że Z w iązek 
Radziecki,, k ra j soc ja lizm u, k tó ry  z 
w y ją tk o w ą  o fia rnością  p ro w a d z ił 
w o jnę  W ob ron ie  O jczyzny i  p rzec iw  
ko faszyzm ow i —  n ie  m óg ł staw iać 
sobie ce lów  im p e ria lis tyczn ych  lu b  
m yśleć o zemście. S ta lin  —  dowódca 
nacze lny zw yc ięsk ich , a rm ii —  jest 
rzeczn ik iem  sp raw ied liw ego  po ko ju  
dem okratycznego, a jednocześnie na j 
w y b itn ie js z y m  przeds taw ic ie lem  in -  
te rnaćjona lis tycznego, p ro le ta r ia c k ie ­
go kom un izm u.

N ie  w o lno  zapom inać, że jeden z 
naszych boha te rów  P ie rre  T im baud  
zaw o ła ł Stojąc przed h itle ro w s k im  
p lu tonem  egzekucy jnym :. „N iech  ży

je  N iem iecka  P a rtia  K o m u n is tycz - [ n ierzem , a potem  o fice rem  A rm ii 
na !“  T ak ie  jest nasze s tanow isko — ¡C zerw one j i cz łonk iem  p a r t i i bolszc
stanow isko F rancuzów  i p ro le ta r iu ­
szy".

P rop o n u je m y  —  ciągn ie da le j Tho 
rez —  je d y n ie  słuszne rozw iązan ie  
p rob lem u n iem ieckiego, odpow iada ją  
ce zarów no in teresom  na rodow ym , 
ja k  i o żyw ia jącym  nas uczuciom  pro 
le ta ria ck ieg o  in te rn a c jo n a lizm u . N ig  
dy n ie  id e n ty f ik o w a liś m y  na rodu  nie 
m ieck ieyo  z je.go opraw cam i, a d z i­
s ia j ba rdz iy i n iż  k ie d 'Tko lw ie kbą dź  
p rzeprow adzam y różnicę m iędzy ro  
h u tn ik a m i n ie m ie c k im i a m agna tam i 
odrodzonych tru s tó w  i k a r te l i n ie ­
m ieck ich , z k tó ry m i w  u k ła d y  wcho 
dza nnp m in is tro w ie .

W  dalszym  ciącu swego p rzem ow ie  
nia  T ł-crez p rz e c iw s ta w ił p o lity c e  im  
rs e ria lir ió w  an g łc -a m n ryka ń sk ich  i, 
F ra n c ji w  N iem czech Zachodn ich no 
lit.yke  Ż w A z k u  Radzieckiego w  
N iem czech W schodnich. M ów ca pod 
k re ś l” , że u tw o rzen ie  N ie m ie ck ie j 
R e p u b lik i D e m okra tyczn e j k ładz ie  
kres nadz ie jom  im p e ria lis tó w  ang lo­
saskich na c a łk o w ite  podporządkow a 
n ie  N iem iec sw ym  ag resyw nym  ce­
lom .

D e k la ra c je  nasze —  ośw iadczył 
m ówca —  iż naród fra n c u s k i n ig d y  
n ie  będzie p ro w a d z ił w o jn y  p rzec iw  
ko Z w ta -k c w i R adzieckiem u, zaanro 
bowane z o jts jy  nt-ze- w s-ys tkw h  l e ­
c iw y c h  F rancuzów , Jednocześnie by  
ły  one ostrzeżeniem  ood adresem pod 
żegaczy w o jennych . D z is ia i w  nrzede 
d n iu  79-ej roczn icy  u ro dz in  G enera­
liss im usa S ta lina  — podkreśla  T h o ­
rez tę naszą de k la rac ję  uroczyście 
pow tarzam y.

Po om ó w ie n iu  w span ia łych  zdoby 
czy u s tro ju  socja listycznego i  oodkre  
ś len iu  wdzięczności na rodu fra n c u ­
skiego dla  ZSRR za jego decydu jący 
w k ła d  w  zw yc ięstw o nad h it le ry z ­
mem , Thorez n a p ię tno w a ł oszczercza 
kam pan ię  re a k c ii m iędzynarodow e j 
p rze c iw ko  ZSRR i k ra jo m  de m okra ­
c j i  lu do w e j. K a m p a n ii te j —  podkre  
śla Thorez —  na leży zdecydowanie 
p rze c iw s ta w ić  się.

N a w ią zu jąc  do stosunków  fra n c u ­
sko-po lsk ich . Thorez ośw iadczy ł!

„Z w ią z e k  R adziecki z w ró c ił na ro ­
do w i po lsk ie m u jego svna —  o k ry te  
go chw ałą  M arsza łka  R okossow skie­
go, j.ednego ze zw ycięzców  spod Sta 
lin g ra d u , osw obodzic ie la swego ro ­
dzinnego m iasta W arszaw y. N ien rzy  
ja c ie l w y je  z w śc iek łośc i —  znaczy 
to. że został cA n ie  ugodzony. D la  lu  
dzi p ra cy  sprawa jes t zupe łn ie  p ro ­
sta. M arsza lzk  Rokossowski b y ł żo ł-

w ick ie .i. W a lczy ł ja ko  żo łn ie rz  ra ­
dz ieck i i  w  in te res ie  swej o jczyste j 
Polski.

G dy Polska odzyskała n iep od le ­
głość d z ię k i pom ocy Z w ią z k u  R a­
dzieckiego R okossowski w ró c ił do 
sw ej w yzw o lo ne j o jczyzny.

Obecnie dlatego, że rząd p o lsk i 
aresztow a ł szpiega francusk iego  i  je  
go w sp ó ln ikó w , nasi m in is tro w ie  wpa 
da ją  w  h is te r ię  p ro w o k a c ji. Z a trz y ­
m ano i  m a ltre to w a n o  o b y w a te li po i 
s k k h , k tó rz j' n ie  p o p e łn ili żadnej 
zb rodn i ani przestępstwa. W ysied la  
się ich i o d ryw a  m a tkę  od dziecka. 
Potrzebna to  jest podżegaczom w o jen ­
nym , k tó rz y  pragną zapew nić sobie 
pomoc N iem iec Zachodn ich, podsy­
cając dążenia re w iz jo n is tó w  h it le ro w  
sk ich ".

P row adząc w a lk ę  o pokó j —  
ośw iadczył Thorez —■ n ie  m ożem y 
lekcew ażyć w a lk i, gospodarczej. P o ­
w in n iś m y  w ystępow ać w  ob ron ie  źą 
dań n ra co w n ikó w  w szys tk ich  katego 
r i i .  K om un iśc i, k tó rz y  cieszą się zau 
fan iem  mas zw iązkow ych  p o w in n i 
być na jle pszym i o rg an iza to ra m i w a l 
k i  o uw zg lędn ien ie  ich  żądań.

Pow odzenie ca łe j te j a k c ji —  za­
znaczył Thorez —  zależy w  dużej 
m ie rze od zrea lizow an ia  ja k  na jszer 
szej jedności mas p racu jących . D la te  
go też p a rtia  kom un is tyczna  w in n a  
p row adz ić  p o lity k ę  w yc iągn ię te j rę ­
k i w  stosunku do obałam uconych sze 
regow ych  cz łonków  p a r t i i,  s o c ja li­
styczne j, w  stosunku, do k a to lik ó w  i 
re p u b lik a n ó w , aby pozyskać ich  d la  
jeszcze ak tyw n ie jsze j w a lk i o pokój, 
uw zg lędn ien ie  po s tu la tó w  ro b o tn i­
czych i  u tw o rzen ie  r;»ądu jedności de 
m okra tyczne j.

O m aw ia jąc w  dalszym ciągu ostat­
n ie  rezo luc je  B iu ra  In fo rm a cy jn e g o  
Thorez p o d k re ś lił konieczność z w a l­
czania k lik i.  T ito . W skazu jąc na szyb 
ką ew o luc ję  zbrodn icze j k l i k i  T ito , 
k tó ra  przeszła od odchy len ia  nacjona 
lis tycznego i  po rzucen ia  in te rna c jon a  
liz m u  p ro le ta ria ck ie g o  do faszyzm u, 
m ów ca stw ie rdza , że Jugos ław ia  n ie  
je s t ju ż  w ięce j k ra je m  de m okra c ji 
lu d o w e j, lecz stała się k ra je m  faszy 
s tow sk ie j d y k ta tu ry , w y k o n u ją c y m  
rozkazy  am e rykańsk ich  im p e r ia li­
stów.

P rzypom ina jąc , że rea kc ja  u s iło ­
w a ła  zawsze w orow adzać swych agen 
tó w  do ruch u  robotn iczego sekre tarz 
genera lny K P F  zwraca uwagę na ko 
nieczność dem askow ania szn ic lów  i

p ro w o ka to ró w  oraz przepędzania ich 
z p a rtii.

P rzypom ina jąc , że po w yzw o le n iu  
F ra n c ji do p a r t i i kom un is tyczne j 
w s tąp iło  700 tys. now ych  cz łonków  
Thorez podkreśla , iż p a rtia  m usi się 
zdobyć na o lb rz y m i w y s iłe k  ideo lo ­
giczny. aby w ychow ać tych  now ych 
cz łonków  w  duchu le n in izm u .

N a leży —  podkreś la  Thorez —  bez 
na jm n ie jszych  w ahań w a lczyć o l i ­
nię p a r t i i  p rze c iw ko  w sze lk im  od­
chy len iom  o p o rtun is tycznym  lu b  sek 
c ia rsk im . W  p a r t i i n ie  mogą is tn ieć  
dw ie  lin ie . Is tn ie je  ty lk o  jedna  l i ­
nia —- re w o lu c y jn a  lin ia  n ro le ta r ia tu . 
len in ow sko  -  s ta linow ska  lin ia  p a r t i i 
kom un is tyczne j. Obecne p lenum  K o  
m ite tu  C entra lnego jest no w ym  św ia 
dec-twem, iż ta l in ia  generalna nie 
została naruszona w  a n i- je d n e j orga 
n iz a c ji p a r ty jn e j.  T rzeba rów n ież 
podkreślać stale konieczność k r y ty ­
k i i  sa m o k ry ty k i.

Zaprzeczając oszczerstwom  re a k ­
c ji, ja k o b y  w  ło n ie  K om un is tyczne j 
P a r t i i F ra n c ji,  is tn ia ły , opozycyjne 
p rądy, a naw et zw o lenn icy  T ito , Tho 
rez s tw ie rd z ił, że w ro go w ie  kom u n i 
s tów  b io rą  życzenia za rz e czyw i­
stość. Mogę ich zapew nić —  ośw iad­
cza m ów ca —  że ich  p łonne nadzie je 
są ca łkow ic ie  bezpodstawne.

Po pierwsze, d la  nas cz łonków  par 
t i i  po 32 la tach  budow y soc ja lizm u 
w  Z w ią z k u  R adzieckim , po 30 la tach  
p racy w  szeregach naszej p a r t i i nie 
u lega na jm n ie jsze j w ą tp liw o śc i, że 
droga, k tó rą  w y b ra liś m y  jes t je dy  
nre słuszna. 30 la t kroczym y drogą 
wskazaną przez Le n in a  i. S ta lina  i  za 
m ie rzam y nada l iść po te j drodze.

Po w tóre, żyw im y  bezwzględne zau­
fan ie , bez na jm n ie jszych  zastrzeżeń 
do W K P (b )  i  do S ta lina . C hodzi tu  
o zau fan ie  oparte na dośw iadczeniu 
życiowym , oparte ną naukow ej pew ­
ności, chodzi tu  o zaufan ie p o lity c z ­
ne, k tó re  n ie  w yk lucza , a w ręcz prze 
c iw n ie  wzm aga naszą m iłość do S ta­
lina . D laczego nie  m am y m ów ić , że 
kocham y z całego serca S ta lina  —  na 
szego p rz y ja c ie la  i  przywódcę?

Po trzecie , nasi w ro g o w ie  chcie­
l ib y  w y k ry ć  opozycję w  szeregach na 
szego k ie ro w n ic tw a . N ie  chcą on? 
uw zg lędn ić  pochodzenia naszych p rzy  
wódców , n ie  chcą uw zg lędn ić  fa k tu , 
że u k s z ta łto w a li się on i w  duchu Le 
n ina  i  S ta lina  ja k o  zespołowe k ie ró w  
n ic tw o , p racu jąc  w spó ln ie , p o p ie ra ­
ją c  się w za jem n ie , k ry ty k u ją c  ja k  
brac ia  i p rzeżyw a jąc  w spó ln ie  w ie le  
prób. S y tuac ja  naszej p a r t i i  n ie  jest 
zła. Podżegacze w o je n n i i  ich  agen 
c i m ylą  się, je ś li sądzą, że po tra fią  
,,w y tvo ła ć " zam ieszanie w  naszej par 
t ii,  P o łam ią  s c b ie .o n i na ty m  zęby.

Uroczysta dekoracja 
orderami

„SZTANDAR PRACY”
D alszy ciąg ze str. I-e j

Nie przypadkowo połączona została 
ta  uroczystość z rocznicą, k tó ra  sym ­
bolizu je jedność kiasy ^robotniczej.
Kongres Zjednoczeniowy bowiem, od 
którego dziś w łaśnie up ływ a rok, s ta ł 
się w ie lk im  przełomem nie ty lko  w  
życiu k lasy robotniczej, ale i całego 
narodu. Jedność klasy robotniczej sce 
mentowała i  pogłębiła jedność wszyst­
kich- ludzi pracujących w Polsce, bu­
dząc w nich entuzjazm, i zapał tw ó r-  

i czy, ipodnosząc ogólną wydajność p ra ­
cy, nadając je j w łaściwe znaczenie. 
D latego w łaśnie uznanie, k tóre p ra g ­
niemy dziś wyrazić przodującej, tw ó r 
czej pracy obywate li, odznaczonych 
orderem „Sztandar P racy", wiąże się 
natura ln ie  z tym  w ie lk im  przełomem 
społeczno -  po litycznym , którego w y ­
razem byt h istoryczny Kongres Jedno 
ści K lasy Robotniczej.

Rola przodująca k lasy robotniczej 
w wyzwoleniu pracy z n iewoli kap ita ­
lis tycznej, w przyw róceniu je j godno­
ści społecznej w Polsce Ludowej, je s t 
dziś zrozum iałą i jasną dla całego na­
rodu. Kongres Jedności K lasy Robot­
niczej b y ł w łaśnie tym  his torycznym  
przełomem, k tó ry  u to row a ł narodowi 
jasną drogę w  przyszłość, pog łęb ił 
ś'wiadomość k ie runku naszej ogólno­
społecznej pracy twórczej. W zbudził 
on przez to w iarę w  przyszłość wśród 
m ilionów  prostych ludzi, rozśw ie tlił 
horyzonty, ożyw ił zapał w sercach łudź 
kich, podniósł godność człowieka p ra ­
cującego i  czcią otoczył jego tw órczy 
wysiłek.

W yrazem  tego zapału je s t np. fa k t  
przekroczenia zadeklarowanych przez 
klasę robotniczą składek na budowę 
Wspólnego Domu P arty jnego. Zadekla 
rowano wówczas zebranie m ilia rda  
zło tych, zebrano do dnia dzisiejszego 
1.850.000.000 z ło tych i  n iew ą tp liw ie  
osiągnięta zostanie suma 2 m ilia rdów . 
Oczywiście nie jest to jedyny i  nie na j 
bardzie j znamienny fak t. W yrazem  te 
go zapału je s t oczywiście o lbrzym i 
wzrost współzawodnictwa pracy, m a­
sowe^ fo rm y  tego współzawodnictwa, 
w ie lk i w zrost w ys iłku  rac jona liza to ­
rów , robotników-wynalazców, k tó rzy  
tworzą nowe fo rm y , nowe sposoby na 
szej p rodukc ji ogólno-narodowej.

Polska Zjednoczona Partia Robotni
cza staje się przewodniczką tych wszy 
stktóh lu dz i pracujących, p a rty jn ych  i  
bezparty jnych, p racow n ików  fizycz­
nych i umysłowych, robotników , chło­
pów i in te ligenc ji pracującej w  m ar­
szu ku nowym, lepszym warunkom  ży 
cia, w  marszu do nowego us tro ju  spo­
łecznego, w marszu do socjalizmu. Bo 
dopiero socjalizm tw o rzy  WE.runld peł 
nego wyzwolenia człowieka i czyni je 
go pracę twórczą przedmiotem dumy 
i  zaszczytu, źródłem bohaterstwa i pa 
tr io ty z m u , wyrazem  najwyższej czci 
i honoru.

Socjalizm  przetw arza ją  swym  w ys ił 
kiem  twórczym  w rzeczywistość już  
dziś przodujący ludzie naszego narodu 
—  przodownicy pracy, entuzjaści 
współzawodnictwa, rac jona liza torzy, 
wynalazcy —  ta  w ie lka  arm ia tw ó r­
ców pracy, k tó ra  w  codziennym o fia r­
nym  w ys iłku  ksz ta łtu je  b y t i  p rzy ­
szłość naszego narodu.

Otoczmy więc czcią i  szacunkiem 
tych przodujących ludzi i ich twtórczy 
wysiłek.

Niech ży ją  nrzodowmicy pracy —• 
now i przodujący ludzie naszego naro­
du !
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B o l e s ł a w  B i e r u t

Zuiycięski uiódz nouiej epoki
Fragmenty artyku łu  z n -ru  6 „Nowych D róg”, poświęconego 
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C  T A L IN .. Im ię  to wyrosło  na przeto 
^  m ie dwóch epok. Ginąca — dopro­
w a dz iła  do na jw iększego pognębie­
n ia  Człow ieka. Nowa —  rozp łom ie­
n ia  się coraz potężnie jszym  blaskiem  
zw yc ięstw a jego wolności. Iirnię S ta­
lin a  jes t sym bolem  tego zw ycięstw a

❖
S ta jąc na czele w szystk ich  uc iska­

nych  i  w yz jrsk iw anych  w  walce o 
obalenie ty ra n ii im p eria lis tyczn e j, 
rea lizu jąc  w  te j w a lce sojusz rob o t­
n ik ó w  z ch łopstw em  pracu jącym  i 
m asam i lu d o w ym i, prow adzącym i 
w a lkę  (narodowo - wyzwoleńczą — 
p a rtia  p ro le ta r ia tu  wznosi sztandar 
w yzw o le n ia  w  im ie n iu  o lb rzym ie j 
w iększości społeczeństwa przeciw ko 
jego zn ikom e j m niejszości. Hegemo­
n ia  k la sy  robo tn icze j zm ierza do rea 
liz a c ji przez p ro le ta r ia t w ie lk ie j m i­
s ji re w o lu cy jn e j w  celu zm iany sto 
sunków  społecznych w  in teresie  o l­
b rz y m ie j w iększości lu dz i na całym 
św iec ie  i  zbudowania społeczeństwa 
socjalistycznego. Oczyścić ludzkości 
drogę ro zw o ju  i  twórczego postępu 
przez zerw anie z n ie j ka jdan  k laso­
wego uc isku  i  w yzysku, zbudować 
społeczeństwo bezklasowe — oto cel 
re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j, o to podsta 
wowe i  naczelne zadanie program o­
we d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . Poprzez 
d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu  re a lizu ją  się 
dążenia wyzwoleńcze całego ludu 
pracującego, wszystk ich uciskanych 
i w yzysk iw anych .

Hegem onia p ro le ta ria tu  jest rew o 
lu c y jn y m  przec iw s taw ien iem  się do­
tychczasowej hegem onii bu rżuaz ji, 
k  ,óra na rzuc iła  ludzkości dyk ta tu rę  
im p e r ia l i z m u .  I m p e r ia l i z m  s k u p ia  
pod sw o ją  w ładzą n ie  ty lk o  potężne 
» lo d k i gospodarcze. Dysponuje on 
rów nież aparatem  państw ow ym  i  \ze 
społem środków  po litycznych , w  k tó  
ły c h  w ie lostronne  fo rm y  oszustwa 
„y ia ta ją  się na p rzem ian z m etodam i 
bezlitosnego te rro ru  i  gw a łtu . P rzy 
pomocy oszustwa i  gw a itu  burżuazja 
im p e ria lis tyczn a  spraw u je  swą hege­
m on ię nad o lb rzym ią  większością wy 
zysk iw anych  i  ty ran izow anych  przez 
n ią  ludz i.

W ysadzając w  pow ie trze  całą nad­
budowę społeczną, k tó ra  strzegła i 
ch ro n iła  us tró j ty ra n ii i  w yzysku, 
głosząc, że jest to us tró j n iezm ienny 
i n ienarusza lny—klasa robotnicza po­
maga podnieść się i  w yprostow ać 
w szys tk im  pognęb ionym  i  uciemięż© 
nym , w szys tk im  dźw iga jącym  ja rz ­
m o burżuazyjnego u s tro ju  społeczne­
go.

Towarzysz S ta lin  m ó w ił w  10 rocz 
n icę  R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j:

„W  przeszłości rew o lu c je  kończy­
ły  się zazwyczaj zastąpieniem  u ste­
r u  rządów  jedne j g rupy  w yzysk iw a ­
czy in ną  gruipą w yzysk iw aczy. W y­
zyskiwacze z m ie n ia li się, w yzysk po 
zostawał.

Tale się rzecz m ia ła  podczas w y ­
zwoleńczych ruchów  n iew o ln ików . 
T ak się rzecz m ia ła  w  okresie pow­
stań chłopów pańszczyźnianych. Tak 
się rzecz m ia ła  w  okresie  znanych 
„w ie lk ic h “  re w o lu c ji w  A n g lii,  we 
F ra n c ji, w  Niemczech. N ie m ów ię
0 K om un ie  P a rysk ie j, k tó ra  była 
p ierwszą, pe łną chw ały , bohaterską, 
aczko lw iek  n ie  uw ieńczoną powodze 
niem , próbą p ro le ta r ia tu  zwrócenia 
h is to r ii przeciw  kap ita lizm ow i.

R ew olucja  Paździe rn ikow a różni 
się zasadniczo od tych  re w o lu c ji. Sta 
w la  sobie ona za cel n ie  zastąpienie 
jedne j fo rm y  w yzysku  in ną  form ą 
wyzysku, jednej g ru py  w yzysk iw a ­
czy in ną  grupą w yzysk iw aczy, lecz 
zniesienie wszelkiego w yzysku czło­
w ieka  przez człowieka, zniesienie 
w sze lk ich  g rup  w yzysk iw aczy, usta­
no w ie n ie  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , u- 
st? ło w ie n ie  w ładzy n a jre w o lu c y jn ie j 
szej k la sy  ze w szystk ich  klas uciska 
nych, ja k ie  is tn ia ły  dotychczas, zor­
ganizowanie nowego, bezklasowego 
społeczeństwa socjalistycznego.

W łaśn ie  dlatego zw yc ięstw o  
R e w o luc ji Paździe rn ikow e j oznacza 
g ru n to w n y  prze łom  w  h is t a r ii lu dz ­
kości, g ru n to w n y  prze łom  w  losach 
dzie jow ych ka p ita lizm u  św iatowego, 
g ru n to w n y  prze łom  w  ruchu wyzw o 
leńczym  p ro le ta r ia tu  św iatowego, 
g ru n to w n y  prze łom  w  sposobach w a l 
k i  i  form ach organ izacji, w  życ iu  co 
dz iennym  i  tradycjach , w  ku ltu rze
1 ideo log ii mas w yzysk iw anych  ca­
łego św ia ta “ . (J- S ta lin  „Zagadn ien ia  
L e n in iz m u “ , str. 184).

R ew o luc ja  p ro le ta riacka , to zna­
czy rew o lu c ja  socjalistyczna, oznacza 
na rodz iny  now e j e ry  w  dziejach ludz 
kości, ponieważ wprowadza ona grurn 
to w n y  p rze ło m  w  c a to W o to to  sto­
sunków  społecznych: ekonom icznych, 
po litycznych, ku ltu ra ln ych  i  ideolo­
gicznych wprowadza g run tow ny 
p rz e ło m ’ w  życiu mas pracujących i 
w  życ iu  codziennym  każdego czło-|

! w ieka. Rewolucja p ro le ta riacka  to 
rew oluc ja , w  k tó re j p ro le ta r ia t obej­
m uje przew odn ic tw o w  walce wszyst 
k ich  uciskanych i w yzysk iw anych  o 
nowy, lepszy ustró j społeczny, w  w a l 
ce o now ą erę dz ie jów  lu dzk ich . For 
mą po lityczną  stosunków  społecz- 

j nych w  okresie prze jśc iow ym  od sta 
! rego do nowego u s tro ju , od kap ita - 
1 lizm u  do socja lizm u jest państwo 

J y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .
T eorię  i tak tykę  re w o lu c ji p ro le - 

i ta r ia c k ie j w  ogóle i  d y k ta tu ry  pro - 
; le ta ria tu  w  szczególności w yp raco ­

w a li i  n a k re ś lili Le n in  i S ta lin . W 
myśl te j te o rii i ta k ty k i organizow a 
■i s iły  do w a lk i rew o lu cy jn e j i  k ie ­
row n ic tw o  tą w a lką.

Dookoła pojęcia „d y k ta tu ry  p ro le ­
ta r ia tu “  w y tw o rz y ło  się w ie le  b łęd­
nych poglądów  i  n ieporozum ień, m. 
in . ró w n ie ż  u  nas w  Polsce. D latego 
ce low ym  będzie powołać się na k i l ­
ka  określeń Le n ina  i  S ta lina , n ie  po 
zostaw ia jących żadnych w ą tp liw ośc i.

D y k ta tu ra  p ro le ta ria tu  — to w ła ­
dza rew o lucy jna , op iera jąca się na 
przem ocy nad burżuazją. Oto co m ó­
w i L e n in :

,,D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  n ie  jes t za 
kończeniem  w a lk i k lasow e j, lecz jest 
je j kon tynuow an iem  w  now ych  fo r ­
mach. D yk ta tu ra  p ro le ta r ia tu  je s t to 
w a lka  klasowa p ro le ta ria tu , k tó ry  
zw yc ięży ł i wzdął w  swe ręce w ła ­
dzę po lityczną, w a lka  p rzeciw  burżu­
azji zwyciężonej, ale r ie  un icestw io  
ne j, k tó ra  nie przestała is tn ieć  i  nie 
przestała staw iać oporu, k tó ra  .spo­
tęgowała swój opór“ ... (W. L e n in  — 
Przedm ow a do przem ów ien ia  „O  
oszuk iw an iu  ludu za pomocą haseł“ 
— Dzieła, tom  X X IV , str. 311).

Należy zwrócić uwagę, że i  u  nas 
w  Polsce po zw ycięstw ie  w ładzy lu ­
dowej, w  k tó re j hegemonem jest pro 
le ta r ia t, w a lka  klasowa n ie  zn ik ła , 
lecz trw a  w  nowych ferm ach, po­
nieważ klasy reakcyjne — zw yc ię ­
żone, ale n ie  unicestw ione, nie prze­
sta ły  staw iać oporu, a naw et potęgu 
ją  ten opór, zm ien ia jąc  jego fo rm y

„D y k ta tu ra  p ro le ta ria tu  — m ów i 
dale j Le n in  — jest to szczególna for 
ma sojuszu klasowego m iędzy p ro le ­
tariatem., aw angardą ludu  pracujące 
go i  lic zn ym i n ie p ro le ta ria ck im i 
w a rs tw am i ludu  pracującego (drobno 
m ieszczaństwo, drobn i posiadacze, 
chłopstwo, in te lig e n c ja  itd .) lu b  ich 
większością, sojuszu przeciw  ka p ita ­
ło w i, sojuszu, mającego na celu zu­
p e łn e  obalenie kap ita łu , ca łkow ite  
zd ław ien ie  oporu bu rżuaz ji i  prób 
res tau rac ji z je j strony, sojuszu ma 
jącego na celu ostateczne stworzenie 
i u trw a len ie  soc ja lizm u“ .

Należy zw rócić uwagę, że i u nas 
w  Polsce władza ludowa opiera się 
na sojuszu k lasy robo tn icze j z n ie ­
p ro le ta r ia ck im i w a rs tw am i ludu pra 
cującego, sojuszu, którego cele nie 
różn ią się od sfo rm u łow anych  wyżej 
przez Lenina.

I  wreszcie:
„D y k ta tu ra  p ro le ta ria tu ... — m ów i 

Len in  — n ie  jest ty lk o  przemocą nad 
w yzyskiw aczam i i n ie  jest nawet 
g łów n ie  przemocą. Ekonom iczną pod 
stawą te j przem ocy rew o lu cy jn e j, rę 
koj-m ią je j żywotności i powodzenia 
jest to, że p ro le ta ria t reprezentu je  i 
u rzeczyw istn ia  wyższy typ  społecz­
nej o rgan izac ji p racy w  porów nan iu  
z kap ita lizm em . W tym  tk w i sedno 
rzeczy. W tym  tk w i źródło s iły  i  rę ­
k o jm ia  niechybnego, ca łkow itego 
zw yc ięstw a“ ... (W. Le n in , D zie ła  Wy 
brane, tom  II) .

Na czym polega wyższy — w  po ­
ró w n a n iu  z kap ita lizm em  — ty p  spo 
łecanej o rgan izac ji pracy? Na socja 
lis tycznych  form ach w ładan ia  środ­
ka m i p ro d u k c ji, na p lanow ym  regu­
lo w an iu  procesów gospodarczych, na 
socja listycznych metodach pracy, o- 
pa rtych  0 w spółzaw odnictw o, niemoż 
liw e  w  u s tro ju  kap ita lis tycznym .

T ak ie  cele po s taw iła  i  urzeczyw ist 
n ia  budu jąc fundam en ty  socja lizm u 
w ładza ludow a w  Polsce.

„D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  — m ów i 
tow . S ta lin  . — je s t narzędziem  re ­
w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j, je j organem, 
je j na jw ażn ie jszym  pu nktem  opar­
cia pow o łanym  do życ ia  po to, aby 
po pierwsze, zgnieść opór obalonych 
w yzyskiw aczy i u trw a lić  swe zdoby 
cze, po drugie, doprowadzić re w o lu ­
cję  p ro le ta riacką  do końca, doprowa 
dzić rew o luc ję  do zupełnego zwycię 
stwa soc ja lizm u“ . (J. S ta lin , Zagad­
n ie n ia  len in izm u).

D z ię k i zw yc ięs tw u re w o lu c ji pro le 
ta r ia c k ie j i  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  w 
ZSRR, dz ięk i pomocy S ta lina  i  na ­
rodu radzieckiego — Polska i  inne 
państwa w yzw olone przez A rm ię  Ra 
dziecką z przem ocy im p e ria lis tycz ­
nych najeźdźców h itle ro w s k ic h  mogą 
rea lizow ać dziś fu n kc je  d yk ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  w  fo rm ie  dem okrac ji lu 
dowej.

D em okracja  ludow a ' jest o lb rz y ­
m im  osiągnięciem  h is to rycznym , któ  
re naród nasz i na rody k ra jó w  w y ­
zw o lonych przez Anm ię Radziecką 
zawdzięczają zw yc ięstw u d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  w  ZSRR, dokonanem u 
pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  L e n in a  — 
S talina . D em okracja  ludow a, um ac­
n ia ją c  k ie row n iczą  ro lę  po lsk ie j k la ­
sy robo tn icze j, zabezpieczy n iez łom ­
nie na rodow i po lsk iem u zw ycięstw o 
socja lizm u w  Polsce.

O zw yc ięstw ie  ty m  możem y mó-. 
w ić  z tak  g łębok im  przekonan iem  i 
w ia rą  w łaśn ie  dlatego, że m am y 
przed sobą h istoryczne doświadcze­
nie  oraz w zór d rog i i w a lk i,  k tó rą  
k ie ro w a li L e n in  i S ta lin , a k tó ra  do

prow adz iła  do Zwycięstwa soc ja liz ­
m u w  Z/SRR. Doświadczenie h is to ­
ryczne osta tn ich  dz iesięcio leci po­
tw ie rd z iło  w  p e łn i słuszność te o rii 
m a rks izm u  - le n in izm u , p o tw ie rd z i­
ło ogrom ną doniosłość zgodności ide i 
naukow ej z p ra k ty k ą  rew o lu cy jn ą , 
ksz ta łtu jąc  zaś naszą świadomość w 
duchu w ie lk ie j re w o lu c y jn e j ideo lo ­
g i i  p ro le ta r ia tu  — id eo log ii now e j 
epoki —  dało nam  niezawodną buiso 
lę  w  codziennej p racy p rak tyczne j. 

*
W ie lka  Rewolucja Październ ikow a 

s tw orzy ła  epokow y zw ro t w  do tych­
czasowym ro zw o ju  h is to r ii św ia ta . 
M ie rzyć je j znaczenie ram a m i na ro ­
do w ym i czy geog ra ficznym i by ło  by 
w ie lk im  błędem. N ie  ocen ia ły  je j by 
n a jm n ie j w  podobny sposób z jedno­
czone p rzec iw  n ie j s iły  klasowe, b ro­
niące systemu im peria listycznego, w  
k tó ry m  rew o luc ja  p ro le ta riacka  uczy­
n iła  potężny w y ło m

P róby l ik w id a c ji „w y ło m u “  podej 
m ow ane w  la tach 1919 —  1921 przez 
ko a lic ję  im p e ria lis tyczn ą  „14 p a ńs tw " 
skończyły się n iepow odzeniem  i  m u 
s ia ły  być zaniechane", gdy f ro n t  za­
czął trzeszczeć w  w ie lu  ogniwach. 
Pozostawała wówczas nadzie ja , że 
pierwsza w  św iecie d y k ta tu ra  p ro le ­
ta r ia tu  n ie  u trzym a  się wobec tru d ­
ności, zarówno w ew nę trznych , ja k  i 
organ izow anych p lanow o przez o to ­
czenie kap ita lis tyczne . Okazało się, 
że d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  p o tra fiła  
n ie  ty lk o  sprostać w szys tk im  tru d ­
nościom , ale w  walce z n im i um ac­
n ia ła  się, ha rtow a ła , u rasta ła  w  potę­
gę. W ciągu 15 la t z k ra ju  zacofa­
nego ekonom icznie uczyn iła  k ra j 
k w itn ą c y  i  społeczeństwo zw arte , 
rosnące, je dn o lite , ro zw ija ją ce  swą 
nową k u ltu rę  i  gospodarkę so c ja li­
styczną w  tem pie n iespo tykanym  do 
tychczas w  dzie jach. Wówczas m is ję  
l ik w id a c ji „w y ło m u “  pod ję ła  na jba r 
dz ie j agresyw na i  buńczuczna „oś 
faszystow ska“ , podszczuwana w  tym  
k ie ru n k u  skryc ie  przez rządy innych 
państw  im p e ria lis tycznych . Próba 
skończyła się srom otną ka tas tro fą  i 
rozgrom em  agresorów, a „w y ło m “  we 
fronc ie  rozszerzył się znacznie. N ie 
ulega w ą tp liw o śc i, że w sze lk ie  nowe 
tego rodza ju  próby m us ia łyby  się 
skończyć ostatecznym  załam aniem  
się całego fro n tu  im peria listycznego.

S iłą  k ie ru ją cą  zwycięską re w o lu ­
cją i  u trw a le n ie m  d y k ta tu ry  p ro le ­
ta r ia tu  oraz je j w szys tk im i zdoby­
czami była p a rtia  len inow ska. Towa 

rzysz S ta lin  m ów i, że od c h w ili zwycię­
stwa R ew o luc ji „p a rtia  nasza z s iły  
na rodow e j przekszta łc iła  się w  siłę, 
w  przeważnej m ierze, m iędzynarodo  
w ą“ . Jakże głęboko tra fn e  okazały 
się te słowa w  św ie tle  doświadcze­
n ia  m in ionego okresu, jakże tra fn ie  
od zw ie rc ia d la ją  dzisiejszą ro lę  
W KP(b). P artia  zbudowana przez Le 
n ina  i S ta lina  jest wzorem  p a r t i i 
p ro le ta ria ck ie j, k tó ra  p o tra fiła  sku­
p ić  pod sw ym  sztandarem  w ie lo m i­
lionow e masy pracujące i  zyskać 
wśród n ich  na jw yższy au to ry te t i 
bezgraniczne zaufanie. Jest ona wzo 
rem  p a r t i i,  k tó ra  zawsze wysoko nio 
sla sztandar iinter,nacjonalizm u, nie 
szczędząc sił, aby w zm acniać i roz­
szerzać zw iązek mas pracu jących ca 
łego św iata. Rolę p a r t i i,  uczucia i 
p rzyw iązan ie  ja k ie  budz i ona w 
swych o fia rnych , zw a rtych , bo jo ­
w ych szeregach w y ra z ił towarzysz 
S ta lin  nad tru m n ą  Lenina, składa­
jąc w  im ie n iu  P a r t i i w ie lk ą  przysię 
gę, po ryw a jącą do dalszych czynów:

„M y , kom un iśc i — jesteśm y ludź­
m i szczególnego p o k ro ju . S kro jen i 
jesteśm y ze szczególnego m a te ria łu  
S tanow im y a rm ię  w ie lk ie g o  stratega 
pro le ta riack iego, arm ię  Towarzysza 
Lenina. N ie  ma n ic  chlubniejszego 
ponad zaszczyt należenia do te j a r­
m ii.  N ie  ma n ic  chlubnie jszego po­
nad m iano członka p a r t i i,  k tó re j 
tw ó rcą  i k ie ro w n ik ie m  jest T ow a­
rzysz Le n in “ ... (H is to ria  W KP(b), 
k ró tk i kurs).

Tak ja k  Le n in  strzeże towarzysz 
S ta lin  ponad wszystko czystości ideo­
log iczne j p a r t i i,  uczy ją  poznawać 
naukę m arks izm u - len in izm u  i w ią  
zać ją  z p ra k ty k ą  rew o lucy jną . Uczy 
ją  w a lczyć z w sze lk im i odchylen ia­
m i ideo log icznym i, z oportun izm em , 
z sekciarstw em  i  frakcy jnośc ią . Szcze 
go lną troską  otacza spra yę ja k  naj 
bliższej codziennej łączności organi 
zacji p a rty jn y c h  z be zpa rty jnym i ma 
sam i ro b o tn ikó w  i chłopów, Budzi 
w  p a r t i i czujność rew o lu cy jn ą  i p rze 
kazu je je j swoją w ie lką  w iedzę stra 
tęga, um iejącego stosować elastycz­
ną, przem yślaną, ta k ty k ę  w  oparciu 
o dokładną analizę konkre tnych  w a­
ru n k ó w  akc ji. Pod k ie row n ic tw e m  
towarzysza S ta lina W KP(b) ®ni na 
c h w ilę  n ie  tra c iła  z oczu perspekty­
w y  m iędzynarodow ej i  zw iązku 
swych zadań z w ie lk ą  ideą w yzw o­
leńczą, k tó ra  n u rto w a ła  coraz s iln ie j 
w  sercach i  um ysłach m ilio n ó w  lu ­
dzi uciskanych i  w yzysk iw anych  we 
w szystk ich  k ra ja c h  św iata. Im  s il­
n ie j w ystępow a ły  s k u tk i ogólnego 
kryzysu, k tó ry m  d o tkn ię ty  jes t cały 
system gospodarki kap ita lis tyczne j 
— ty m  w yraźn ie jszy  stawał się dla 
mas p racu jących m iędzynarodow y 
ch a ra k te r R e w o luc ji P aźdz ie rn iko ­
w e j, je j w ie lk ie  przełom owe i  ogól­
nośw iatowe znaczenie.

Podkreśla jąc n ieustann ie  o lb rzy ­
m ie znaczenie te o rii d la  p raw dz iw e­

go k ie ro w a n ia  ruchem  rob s tn iczym

dla u n ikn ię c ia  błędów w  po lityce , 
dla słusznej oceny w ydarzeń i  t r a f ­
nego p rze w id yw a n ia  ich ro z w o ju  — 
tow arzysz S ta lin  przestrzegał przed 
ks iążkow ym , d o k try n e rs k im , sz tyw ­
nym  je j trak tow an iem .

„O panow ać teo rię  m arks is tow sko- 
len inow ską —  znaczy to umieć... 
wzbogacać ją  w  now e tw ie rdze n ia  i 
w n iosk i, um ieć ją  rozw ijać i posu­

w a ć naprzód  n ie  cofa jąc się przed 
tym , by — b iorąc za p u n k t w y jśc ia  
istotę te o rii — zastąpić n iek tó re  już' 
przestarzałe je j tw ie rdze n ia  i  , w n io ­
sk i n o w y m i tw ie rd z e n ia m i i  w n ioska 
m i, odpow iada jącym i now e j sy tuac ji 
dz ie jow e j.

Teoria m arks is tow sko  - le n in o w ­
ska n ie  je s t dogm atem , lecz w y tycz ­
ną d z ia ła n ia “ . (H is to ria  W KP(b), 
k ró tk i kurs).

Po śm ie rc i L e n in a  tro ck iśc i i  p ra ­
w ico w i opo rtun iśc i pod pozorem  o- 
b rony teore tycznych założeń m a rk ­
sizm u - len in izm u , k tó re  n a jw u lg a r- 
n ie j w ypacza li — u s iło w a li podw a­
żyć w ew nętrzną spoistość p a r t i i  i 
wzbudzić n ieu fność do je j k ie ro w ­
n ic tw a. G dy zm ien ia jąca się sy tua­
cja  wym agała zm iany p lan u  s tra te ­
gicznego, gdy od etapu odbudowy 
gospodarczej p a rtia  przechodziła  do 
planowego budow ania społeczeństwa 
socjalistycznego — trock iśc i p rzec iw  
s ta w ili w y s iłk o m  p a r t i i  . „a rg um e n­
ty “  o niem ożności zbudow an ia  socja 

-lizm u  w  jednym  k ra ju  zwłaszcza ta k  
zacofanym  ekonom icznie ja k  Rosja.

Cóż by ło  podłożem  te j argum enta­
c ji,  k tó ra  okazała się nie ty lk o  tchórz 
liw y m  p a n ik ie rs tw e m  i  n ie w ia rą  w  
s iły  k lasy robotn icze j ale i zamasko 
waną dyw ersją , m ającą na celu pod­
ważanie cd w ew ną trz  państwa p ro ­
le tariackiego? Podłożem  było  fa łszy 
we ujęcie  is to ty  sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego po zw yc ięs tw ie  re w o lu ­
c ji p ro le ta r ia c k ie j, fa łszywe ujęcie 
is to ty  hegem onii k lasy robo tn icze j w  
socja lis tyczne j przebudow ie w a ru n ­
ków  życia szerokich p ro le ta ria ck ich  
i  pó łp ro ie ta ria ck ich  w a rs tw  lu du  pra 
cującego. Towarzysz S ta lin  ro z b ił te 
us iłow an ia  trock izm u , u ja w n ił ich 
obce klasowo, oportun is tyczne  pod­
łoże i ro zw in ą ł da le j len inow ską teo 
r ię  o m ożliw ości i konieczności bu­
dow y socja lizm u w  ZSRR. „Proces 
odpadania od im p e ria lizm u  szeregu 
now ych  k ra jó w  — p isa ł towarzysz 
S ta lin  — odbyw ać się będzie tym  
prędzej i g ru n to w n ie j, im  g ru n to w ­
n ie j wzm acniać się będzie socja lizm  
w  p ie rw szym  zw yc ięsk im  k ra ju “ . Za 
danie budow y socja lizm u postaw io ­
ne zostało przez towarzysza S ta lina  
jako  zadanie um acnian ia  przesłanek 
re w o lu c ji św ia tow e j. S ta linow sk i 
plan stra teg iczny n igdy nie  tra c ił 

zw iązku z sytuacją m iędzynarodową, 
z ro lą  ZSRR ja ko  aw angardy i  hege­
mona św iatow ego ruchu  w yzw o leń­
czego. A le  rozszerzanie w y łom u  w 
św ia tow ym  fronc ie  im p e ria lis tycz ­
nym  p ro le ta ria t ZSRR m ógł prze­
prow adzić ^w ówczesnej s y tu a c ji ty l 
ko budu jąc ’socja lizm .

G dy p a rtia  p rzystąp iła  do p lano­
w e j p rzebudow y gospodarczej w ysu ­
w a jąc hasło szybkiego uprzem ysło­
w ie n ia  k ra ju  w  opa rc iu  o nowoczes 
ną techn ikę  — p ra w ic o w i oportun iś 
c i we w spó lnym  b loku z n iedob itka  
m i tro c k is to w s k im i znów us iłow a li 
posiać pa n ikę  i podważyć w ew nę trz  
ną spoistość p a r t i i,  w ysuw a jąc zgni 
łe a rgum enty  0 n ierea lności p lanu 
soc ja lis tyczne j przebudow y p rzem y­
słu, o n iem oż liw ośc i socja lis tycznej 
rozbudow y k a rło w a te j gospodarki 
ch łopskie j. Tow arzysz S ta lin  ro zb ił 
te us iłow an ia  i  rozw ins ił da le j le n i­
nowską teo rię  o charakterze i  zada­
niach bu do w n ic tw a  socjalistycznego,
0 środkach socja lis tycznej przebudo­
w y  w s i na podstaw ie k o le k ty w iz a c ji
1 m echan izac ji drobnego ro ln ic tw a , 
oraz w y ru g o w a n ia  e lem entów  ka p i­
ta lis tycznych  z gospodarki w ie js k ie j:

„K lu cze m  do re k o n s tru k c ji gospo­
d a rk i ro ln e j jes t szybkie tem po roz­
w o ju  naszego p rzem ysłu “  — wskazy 
w a ł tow arzysz S ta lin  w  r . 1929.

A  w  k ilk a  m iesięcy późnie j —  p i­
sał w  a rty k u le  „R o k  w ie lk ieg o  prze 
ło m u “ :

„S ta je m y  się k ra je m  m etalU i k ra ­
je m  au tom ob ilizac ji, k ra je m  tra k to - 
ry z a c ji. I  gdy posadzim y ZSRR na 
au tom ob il a chłopa na tra k to r  — 
w te d y  niechąj spróbu ją nas dogonić 
szanowni k a p ita liś c i, che łp iący się 
sw oją „c y w iliz a c ją “ . Zobaczym y jesz 
cze, k tó re  k ra je  będzie można wów  
czas „za liczyć “  d0 zacofanych, k tó re  
zaś do p rzo du jących “ . (J. S ta lin  — 
„Z aga dn ien ia  le n in iz m u ", str. 281).

O po rtun is tyczne  obaw y i  zgn iłe  a r­
gu m en ty  k a p itu ła n tó w  obala ła  k la ­
sa robotn icza ZSRR przekracza jąc 
p lany, ro z w ija ją c  w spółzawodnictwo, 
przyśpieszając tem po budow nic tw a, 
k tó re  p ra w ico w cy  i  tro ck iśc i uważa 
l i  za nieosiągalne.

Rozwój ekonom ik i k ra ju  w  drodze 
planowego bu do w n ic tw a  socja listycz 
nego p rze ksz ta łc ił ZSRR w  k ra j przo 
du jący, w  sam odzie lny i  potężny ba­
s tion  p rzem ysłu  „n ieza leżny  od kap ry  
sów k a p ita liz m u  św ia tow ego“ . Roz­
w ó j k o le k ty w n e j gospodarki ro lne j 
s tw o rzy ł podstawę ekonom iczną i  o r­
ganizacyjną dla  usunięcia odwiecznego 
p rzec iw ieńs tw a  m iędzy w sią  i  m ia ­
stem, podn ies iena poziom u życia 
m ieszkańców w s i do poziom u b y tu  i  
k u ltu ry  m ieszkańców m iast. Wzmóc 
n ilo  to m ora lno - po lityczną  jedność 

, całego społeczeństwa radzieckiego.

W szystkie te w y n ik i razem  w zięte 
podn ios ły  w a ru n k i obronności k ra ­
ju , u m o ż liw iły  zaopatrzenie A rm ii 
Czerwonej w  nowoczesny sprzęt wo 
je n n y  i  w  rezu ltac ie  zapew n iły  je j 
zw yc ięstw o w  na jb a rdz ie j trudn ym  
i  decydu jącym  okresie — w  okresie 
w o jn y  z na jazdem  ho rd  h it le ro w ­
sk ich .

*
Całe życie i działalność p rak tycz­

na towarzysza S ta lina , tak  samo ja k  
w szystk ie  jego prace teoretyczne, 
przepo jone są najg łębszym  in te rn a ­
c jona lizm em  rew o lu cy jn ym . Jak L e ­
n in , w czu w a ł się tow arzysz S ta lin  
w  tę tno  św iatowego ruchu re w o lu ­
cyjnego i  ta k  samo ja k  L e n in  żywo 
reagow ał na w szystk ie  jego prze ja­
w y  i  p rob lem y. Swą m ądrą, w n ik l i ­
w ą  radą pom agał poszczególnym 
p a rtio m  w  ram ach M iędzynarodów ­
k i  K om un is tyczne j prze łam yw ać tru d  
ności, usuwać przeszkody, w yp roś  to 
w yw ać  p rzeg ięc ia  czy odchylen ia  lub  
w aha n ia  ideologiczne. P o lsk i ruch 
robo tn iczy, k tó re m u  przew odziła  Ko 
muniistyczna P a rt ia  P o lsk i, a w  cza­
sie w o jn y  —  PPR, w ie le  zawdzięcza 
głębokim , tro s k liw y m  radom  i  porno 
cy tow arzysza S ta lina . W procesie 
swego do jrzew an ia  ideologicznego i 
organizacyjnego KP P , k ie ru ją c  boha­
terską w a lką  polskiego p ro le ta ria tu , 
n ie  u n ikn ę ła  poważnych k ryzysów  w  
w y n ik u  odchyleń w  k ie ro w n ic tw ie  
p a rty jn y m  od l i n i i  po lityczn e j M ię ­
dzynarodów k i K om un is tyczne j. To­
w arzysz S ta lin  b ra ł k ilk a k ro tn ie  oso 
b iśc ie  u d z ia ł w  k o m is ji po lsk ie j po­
w o łane j przez egzekutyw ę M K  dla 
rozw iązan ia  pow sta łych problem ów. 
Jego uw ag i nos iły  zw yk le  cha rakte r 
zasadniczych rozważań teoretycznych 
lu b  o rgan izacy jnych , b y ły  cne zasto 
sowaniem n>auk m arks im u - le n i­
n izm u do konkre tnych  spraw, ja k ie  
w ysuw ało życie. Tego rodzaju pomoc 
m ia ła  w ie lk ie  znaczenie dla rozw o­
ju  p a r t i i w  organ izację  bo jową nowe 
go typu , taką jaką  była  W KP(b), w  
organ izację  w ie rną  n iez łom nie  i do 
końca zasadom- m arks izm u - le n in iz - 
mu.

D z ię k i zw yc ięs tw u R e w o luc ji Paź­
d z ie rn ikow e j ruch  robotn iczy w w ięk  
szóści k ra jó w  kap ita lis tycznych  o- 
trząsnął się z oportum stycznych tra ­
d y c ji u  iviięazydzynarouowK.i i  sta­
ną ł twardo' na  g runc ie  id eo log ii m ark  
sistowsko - le n in o w sk ie j. Państwo 
p ro le ta riack ie  stało się bazą i  ośrod 
k iem  św iatowego ruchu  re w o lu c y j­
nego, „k tó re g o  ruch  ten n ig d y  nie  
m ia ł i  w o kó ł k tó rego  może on się te 
raz skupiać, organ izu jąc je d n o lity  
fro n t re w o lu c y jn y  p ro le ta riuszy  i  na 
rodow  uciskanych w szystk ich  k ra ­
jó w  przeciw  im p e ria lizm o w i" '. (Sta­
lin ).

Jako w ódz św iatow ego ruch u  re ­
w o lucyjnego towarzysz S ta lin  w ska­
zyw a ł masom pracu jącym  całego świa 
ta swą naukę, sw ym  doświadczeniem  
i  p rzyk ładem  p a r t i i,  k tó rą  bezpośred 
nio k ie row a ł, przyk ładem  W KP(b) 
— jasną i słuszną drogę w a lk i.

Gdy po przew rocie  h itle ro w s k im  
w  Niemczech w zros ły  dążenia agre­
sywne państw  faszystow skich, ZSRR 
n ie  szczędzi w y s iłkó w , aby p rzec iw  
staw ić  dążeniem państw  napastn i­
czych in ic ja ty w ę  bezpieczeństwa zbio 
rowego w  ram ach L ig i Narodów . 
Pod m ąd rym  k ie ro w n ic tw e m  tow a­
rzysza S ta lina  ZSRR b ron i konsek­
w e n tn ie  poko ju  i  p rzec iw s taw ia  się 
po lityce  m onach ijsk ie j, zachęcającej 
państwa faszystow skie do w o jny. 
Wreszcie, w idząc bezowocność w y ­
s iłkó w  zabezpieczenia poko ju  wespół 
z pa ńs tw a m i zachodnim i — tow a­
rzysz S ta lin  zaleca czujność wobec 
us iłow ań w p lą ta n ia  ZSRR w  k o n f lik  
ty  i  w zm acn ian ie  w ięzów p rzy jaźn i 
z m asam i p ra cu ją cym i zainteresowa 
n y m i w  zachow aniu poko ju .

Z nam ien nym  przyk ładem  postawy 
in te rnacj-ona lis tyczne j i  da lekowzrocz 
nej pe rspek tyw y jest p rzem ów ien ie 
towarzysza S ta lina  w  dwa tygodn ie  
po napaści h itle ro w s k ie j na ZSRR — 
3 lip c a  1941 r.

„C e lem  te j ogólnonarodowej w o j­
n y  p rze c iw ko  ciem iężcom  faszystow­
sk im  je s t n ie  ty lk o  usunięcie niebez 
pieczeństwa, k tó re  zaw isło nad na ­
szym  k ra jem , ale i  udzie len ie  porno 
cy w szys tk im  narodom  Europy, ję ­
czącym  w  ja rzm ie  n iem ieckiego fa ­
szyzm u“ ... (J. S ta lin  — „O  w ie lk ie j 
w o jn ie  na rodow e j Z w ią zku  Radziec­
k ie g o “ ).

W  c h w ili gdy k ilk a s e t d y w iz ji h i­
tle ro w sk ich , zebranych z całej Euno 
py  i  p rzygo tow anych  w  c iągu 2-ch 
la t  do napaści, w ta rg nę ło  na ziem ię 
radziecką podchodząc aż do s to licy  
k ra ju  — tow arzysz S ta lin  p rze w id u ­
je  spoko jn ie  przebieg w o jn y  i  s taw ia 
przed narodem  rad z ie ck im  w ie lk ie  
zadanie m iędzynarodow e — w yzw o­
len ie  z ja rzm a  h itle ro w sk ie go  wszyst 
k ic h  narodów  E uropy.

Ileż n ieu g ię te j w o li,  ileż daleko­
wzroczne j p rz e n ik liw o ś c i um ysłu za­
w ie ra  ta spokojna p rzew idu jąca po­

stawa w  c h w ili n ie w ą tp liw ie  ciężkiej 
dla narodu!

W ^w ie lk im , tw ó rczym  i  gen ia lnym  
um yśle towarzysza S ta lina  łączyła 
się głęboka w iedza po lityczna  z nau 
ką i dośw iadczeniem  niezrównanego 
wojskow ego dowódcy. N ie  jest to, 
sądzę, sprawą p rzypadku . S trateg ia 
i  ta k ty k a  w a lk  po lityczn ych  ma w ie

le  wspólnego ze s tra teg ią  i  ta k ty k ą  
w o jskow ą. Dośw iadczenie w o jskow e 
ksz ta łtow a ło  się u towarzysza S ta­
lin a  w  procesie w o jn y  dom owej, w  
czasie k tó re j partia  s taw ia ła  go na 
na jba rdz ie j zagrożonych i  odpow ie­
dzia lnych odcinkach fro n tu . Jego ce 
chą w yb itną  jest w łaśnie to, że um ie  
uogólniać każde doświadczenie w  jas 
ne teoretyczne w n iosk i. „B itw y ,  w  
k tó rych  w o jskam i rad z ie ck im i k ie ro  
w a ł tow arzysz S ta lin , s tanow ią n a j­
w yb itn ie jsze  w zory  w o jenne j sz tuk i 
op e ra cy jne j“  — czytam y w  „Ż y c io ­
ry s ie “ . B y ł zarówno p ra k ty k ie m  w o j 
ny, ja k  i  je j teo re tyk iem , ponieważ 
jest g łębokim  m yślic ie lem . W ojna 
współczesna to przede w szys tk im  nau 
ka i organizacja, jedna z dziedzin 
nauk i społecznej. Towarzysz S ta lin  
w  dziedzin ie  prob lem ów  społecznych 
jest n ie w ą tp liw ie  na jw iększym  uczą 
nym  i na jw iększym  organizatorem  
jak iego zna św iat współczesny. N a­
ród radz ieck i i w szystk ie  narody 
E uropy zawdzięcza: ą tow arzyszow i 
S ta lin o w i zw ycięstw o w  os ta tn ie j 
w o jn ie , rozg rom ien ie  hord  h it le ro w ­
sk ich , w yzw o len ie  z n ie w o li.

N aród po lsk i zawdzięcza m u po­
nadto, że W ojsko Polskie  bra ło  ram ię  
w  ram ię  z n iezw yciężoną A rm ią  Ra 
dziecką i p rzy  je j boku czynny u- 
dział w  te j wo jn ie . D zięk i towarzyszo­
w i S ta lin o w i, dz ięk i jego w yso k ie j 
ocenie zalet bo jow ych naszego, naro­
du, dzięki jego życz liw e j trosk liw oś­
ci i  w span ia łom yślności powstało 
W ojsko P o lsk ie  w  tra k c ie  w o jn y , zo­
stało zaopatrzone w  nowoczesny 
sprzęt w o jenny, h a rto w a ło  się w  b i t  
wach, zdobywało doświadczenie w o­
jenne, k tó re  dziś jest w ie lk ą  zdoby­
czą naszego w o jska.

Naród po lsk i zawdzięcza tow a rzy ­
szowi S ta lin o w i w ie lk i h is to ryczny  
zw ro t w  stosunkach m iędzy Polską 
i  ¿ZSRR.

Towarzysz S ta lin  b y ł p rom otorem  
i rea liza to rem  zasadniczego p rze ło ­
m u w  stosunkach m iędzy narodem  
rosy jsk im , u k ra iń s k im  i  b ia ło rusk im  
a narodem  po lsk im .

Rachunek k rz y w d  wyrządzonych 
U kra ińcom  i B ia ło ru s in om  ze s trony  
po lskich klas posiadających w  cią­
gu k i lk u  w ieków  ucisku ziem u k ra ­
iń sk ich  i  b ia ło rusk ich  został w y ró w ­
nany podczas os ta tn ie j w o jn y  przez 
usta len ie  sp ra w ie d liw e j g ran icy , o- 
pa rte j na zasadach e tnogra ficznych , 
tworzącej dziś n ie  m u r obcości, lecz 
granicę łączącą b ra tn ie , głęboko za­
p rzy jaźn ione  narody.

W yrów nany został rów n ież  dz ięk i 
towarzyszow i S ta lin o w i rachunek 
w ie low iekow ych  sporów i  w za jem ­
nych k rz y w d  m iędzy narodem  p o l­
skim  a narodem  ro sy jsk im , sporów , 
k tó re  b y ły  zręcznie w yko rzys tyw ane  
przez s iły  forsujące n iem iecką eks­
pansję na Wschód w b re w  is to tn ym  
in teresom  obydwu narodów.

D z ięk i tow arzyszow i S ta lin o w i Pol 
ska Ludowa odrodzona w  now ych 
granicach, oparta  o Odrę, Nysę i B a ł 
ty k  jest organizm em  państw ow ym  
narodowo je d n o litym , o zdrow e j 
s truk tu rze  gospodarczej, o w ie lk ic h  
m ożliwościach rozw ojow ych.

Po u w o ln ie n iu  się z w ięzów  k a p i­
ta lis tycznych, ham ujących rozw ó j 
Polski, po położeniu kresu pene tra ­
c j i  im peria lis tyczne j, k tó ra  sk rzyw ia  
ła i wypaczała rozw ój P o lsk i, zagra 
zając je j niepodległości — suw eren­
ność P o lsk i jest zabezpieczona.

Toteż zasługi towarzysza S ta lina  
zarówno w dziele wskrzeszenia P o l­
sk i ja k  i  zabezpieczenia je j rozw o ju , 
s iły  i  ro z k w itu  są w iekopom ne.

Dlatego towarzysz S ta lin  otaczany 
jest tak  głęboką czcią i  m iłośc ią  w  
Polsce przez wszystkich lu d z i p racy, 
przez w szystk ich  n iek łam anych  pa­
tr io tó w .

Z n ika ją  urazy an ty rosy jsk ie  z w ią ­
zane z okresem ucisku carskiego i 
podsycane po R ew o luc ji P aźdz ie rn i­
kow ej przez obszarn ików  i burżuazję 
a vv szczególności przez p iłsudczyznę 
i je j zbrodnicze rządy faszystowskie.

Dziś socjalistyczna k u ltu ra  n a ro ­
dów radzieckich, a przede w szys tk im  
narodu rosyjskiego jesi bodźcem do 
rozw o ju  socja lis tyczne j k u ltu ry  p o l­
sk ie j oparte j na na jlepszych t ra d y ­
cjach narodu polskiego.

D z ię k i ta k  g łębokiem u prze łom o­
w i i  dokonyw u jącym  się przeobrażę 
n iom  po litycznym , gospodarczym  i  
k u ltu ra ln y m  zostało zapoczątkowane 
przekształcenie się narodu polskiego 
z narodu szlachecko - burżuazyjnego 
w  naród socja lis tyczny, o ileż  b a r­
dziej zw a rty  n iż  poprzednio, o  ileż 
ba rdz ie j prężny, tw ó rczy  d z ię k i l i ­
kw id o w a n iu  sprzeczności k lasow ych  
— naród tw orzący rzeczpospolitą b a r 
dzie j powszechną i  ba rdz ie j w spa­
n ia łą  niż k ie d yko lw ie k  w  swych dzie­
jach.

Tow arzysz S ta lin  je s t n ie  ty lk o  
zwycięzcą w  w o jn ie  —  je s t on ró w  
nież tw ó rcą  po ko ju . Już w  czasie 
w o jn y  uzgadn ia ł on zasady trw a łe g o  
pow o jennego w spó łżyc ia  na rodów , 
n ieza leżnie od ich u s tro ju , na k o n fe  
renc jach  w  M oskw ie  i Jałc ie. Po za 
kończen iu w o jn y  w  Poczdam ie w a l 
czy ł skutecznie o u trzym an ie  zasady 
trw a łe g o  p o k o ju  dem okra tycznego. 
P aństw a im p e ria lis tyczn e  w k ró tc e  
sn rze n ie w ie rzv łv  sie tv m  zasadom, 
iŁtore puuo isa łv, weszły na urogę o r 
ganizaeji n a k tó w  w o jennych , cdbudo 
w u ja  w  »,-h "Zachodnich now ą
bazę C fe s j i.

(Dokończenie na str. 4-ej)
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Ziuycięski luódz noinej
D o k o ń c z e n i e  ze s t r . 3 - e j

epoki
W  w yzw o lo nych  przez A rm ię  Ra­

dziecką k ra ja ch  de m okra c ji lu do w e j 
rozvvija się p rzy jazn a  w spółp raca na 
rod ów  m iędzy w szys tk im i ty m i k ra  
ja rn i i  ZSRR. Jest to współpraca 
tw órcza  i  owocna d la  w szystk ich . 
N ie  ma w  ty m  w spó łżyc iu  w za jem ­
n ym  podz ia łu  na k ra je  w ie lk ie  i ma 
łe, je s t ono oparte na w za jem nym  po 
szanowaniu, na w za jem nej w ym ia n ie

Cala postępowa ludzkość 
czci 70 rocznicę urodzin 

Józefa Stalina
P A R Y Ż (P A P ). Robotnicy zak ła­

dów m etalurg icznych „R u d ie r“  pod 
Paryżem w ykona li jako dar dla Ge­
neralissim usa S talina odlew rzeźby

to w a ró w  i  usług, na w za je m n e j po­
m ocy i  w sp ó łd z ia łan iu . W  p ie rw ­
szych la ta ch  tru d n o ś c i żyw nościo­
w ych  i  gospodarczych w szys tk ie  k ra  
je  de m o kra c ji lu d o w e j zw ra c a ły  się 
do tow arzysza S ta lin a  z prośbą o po 
moc i tow arzysz S ta lin  n ig d y  "porno 
cy te j n ie  odm aw iał. W  r. 1945 i  częś­
ciow o w  1946 Polsce zagraża ł głód, 
Z w ią zek  R adz ieck i p rzyszed ł nam  z 
pomocą żyw nościow ą., , B ra k o w a ło  
nam  w ie lu  surow ców  i  m aszyn, aby 
u ru cho m ić  w  p e łn i prz.em ysł —  to ­
warzysz S ta lin  śp ieszył nam  zawsze 
z p rzy jazn ą  pomocą. Jest to  n ie  t y l  
ko pomoc m a te ria ln a , ale rów n ież  
k u ltu ra ln a , n o lityczn a  i ideolog iczna. 
Tow arzysz S ta lin  m ó w ił:  ,.0  p rz y ja ź  
n i rzeczyw is te j św iadczą n ie  słowa, 
lecz czyny“ . K ra j nasz doświadcza 
bardzo w ie lu  n rze ia w ó w  p rz y ja ź n i i 
pomocy ze strony towarzysza S talinaAuricoste ‘a, przedstaw iający roz- . . .  . .- -  -----,

strzelanego przez Niemców bohatera I . to r^, ze szczególną życzliwością i tros
Ruchu (Oporu -  Jean P ie rre  T im - odn. ° f  do " aszych spraw  i P ° '

j trzeb, ja k  i do potrzeb innych  zaprzy­
jaźn ionych k ra jó w . Jest to w yrazem  je  
go ideowego stanowiska, tego samego 
stanow iska, k tó re  p rz e b ija ło  w  jego 
p rzem ów ien iu  w  r. 1941 o obow iązku 
pom ocy w  w y z w o le n iu  narodom  
u ja rzm io n ym . Jest to w yra zem  w ie l 
k ie j ide i m iędzynarodow ego b ra te r­
stw a i  p rz y ja ź n i, k tó rą  g łosi i  urze 
czyw is tn ia  m a rks izm -lem in izm .

C zy doświadczenia:' k lę sk  im p e ria ­
lizm u, b a n k ru c tw o  jego zakusów , aby 
s iłą  zb ro jn ą  po w strzym ać postępowy 
rozw ó j d z ie jó w  społecznych, k tó re ­
m u o tw a rła  drogę W ie lk a  R ew o luc ja  
P ro le ta riacka , z m ie n iły  k ie ru n e k  po 
l i t y k i  im p e ria lizm u ?  N ie, gdyż k lasy 
pasożytnicze n ie  mogą w yzb yć  się 
sw ej chciwości», sw ych  dążeń g ra ­
bieżczych, sw ej id e o lo g ii w yzysku  i 
przem ocy. Jakże gorączkowo i  cho­
ro b liw ie  szarp ią się one dziś —  gdy

baud.

PAR YŻ (P A P ). W  zw iązku z 70*tą 
rocznicą urodzin Generalissimusa 
S ta lina kolportow ana jes t ciesząca 
się ogrom nym  popytem  broszura p. t . :  
„S ta lin  —  człow iek, którego na jba r­
dziej kochamy“ . W śród chłopów fra n ­
cuskich masowo kolportowana jest 
broszura p. t . :  „S ta lin  i  chłopstwo“ , 
om awiająca drogę rozwojową ro ln ic ­
tw a  radzieckiego pod k ierownictwem  
Stalina.

W IE D E Ń  (P A P ). Robotnicy zagłę­
bia naftowego z Z is te rd o rf w ykona li 
ze z ło ta  m a ły  model szybu na ftow e­
go, k tó ry  zostanie przesłany Genera­
liss im usow i S ta linow i.

S O F IA  (P A P ). 13 bm. robotn icy 
S o fii zgrom adzili się masowo na 
dworcu, celem pożegnania delegacji 
udającej .się specjalnym  pociągiem 
do M oskwy dla  wręczenia podarków 
Generalissimusowi S ta linow i w  im ie ­
n iu  narodu bułgarskiego.

M. in . na dworzec p rz y b y li człon­
kow ie B iu ra  Politycznego B u łga rsk ie j 
P a r t i i Kom unistycznej z sekretarzem 
P a rt ii,  w iceprem ierem  Czerwetfko- 
wem na czele oraz ambasadorowie 
ZSRR ł  k ra jó w  dem okracji ludowej.

N a jba rdz ie j podniosłym  momentem 
uroczystości było  przekazanie przez 
sekretarza B u łga rsk ie j P a r t ii Kom u­
nis tycznej Czerwenkowa szefowi de­
legac ji, udającej się do M oskwy, p is­
ma gra tu lacyjnego bułgarskiego na­
rodu do Stalina, składającego się 
z 103 tom ów  i  zaw ierającego ponad 
5 m ilionów  podpisów.

B U K A R E S Z T  (P A P ). Nakładem  
W ydaw nictw a Muzycznego Tow arzy­
stwa P rzy ja źn i Ruńiuńsko-Kadzieckiej 
ukaza ł się tu  ¡szereg u tw orów  m u­
zycznych kom pozytorów  radzieckich, 
poświęconych S ta linow i —  z tekstem  
pieśni w  języku rum uńskim . W śród 
utw orów  tych zna jdu ją  się pieśni i 
kan ta ty  Aleksandrowa, D ura jew skie- 
go, Chaczaturiana i  innych.

idea w yzw o le n ia  społecznego rozsze 
rza się i  rośn ie  pobudza jąc do w a l­
k i uciem iężone na rody  —  w  n iep rzy 
tom nym  lę k u  o swe is tn ien ie  i  w 
n iep rzytom nej- n ienaw iśc i do ZSRR! 
P og łęb ia jący  się ogó lny  k ry z y s  k a ­
p ita liz m u  je s t n ieod łączny od samego 
system u gospodarczego, k tó ry  wciąż 
rodz i now e p rze c iw ień s tw a  i  zaostrza 
stare. W iją c  się w  sprzecznościach im  
p e ria liz m  szuka n iep rzy to m n ie , ra tu n  
ku  w  p rzygo tow an iach  w o jennych , 
in tryg a ch , k o a lic ja ch  i  n ie  cofa się 
przed zb ro d n iczym i p la n a m i podżega 
czy w o jen nych , d la  k tó ry c h  pogrążę 
n ie  ludzkośc i w  nową ka ta s tro fę  w y  
stępuje ty lk o  ja ko  m ira ż  now ych  gra 
b ieży. A le  ag resyw nym  i  szaleńczym 
dążeniom  im p e ria liz m u  p rze c iw s ta ­
w ia  "się dziś n ie  ty lk o  zorganizow ana 
część' p ro le ta r ia tu  m iędzynarodow e­
go. P rz e c iw s ta w ia ją  się im  se tk i m i­
lio n ó w  lu d z i w e w szys tk ich  k ra jach  
św iata. Rośnie i wzm aga się idea w a l 
k i  o po kó j. Im ię  S ta lina  jes t na tchnie 
n iem  i  sztandarem  w  w alce o po kó j 
d la  setek m ilio n ó w  lu dz i. Towarzysz 
S ta lin  w a lc z y ł o pokó j g rom iąc ho rdy  
h itle ro w s k ie . W a lc z y ł o po kó j budu 
jąc  socja lizm . Dziś jes t wodzem  świa 
towego obozu w a lk i o po kó j i niepo 
dłeg łość na rodów  uc iskanych  przez 
im p e ria lizm , w a lk i o nowego człow ie 
ka, o przezw yciężen ie  w p ły w ó w  b u r 
żuazy jnych  w  świadomości, lu d zk ie j.

*
S ędz iw y p isarz d u ńsk i —  M a rtin  

A ndersen N exo —  p isa ł 10 la t  tem u: 
„P rzysz łość na leży do ide i, k tó re j 

n a jp ię k n ie js z y m  w c ie le n iem  jes t Sta 
l in “ .

Ideą tą  je s t soc ja lizm  —  bu dow a­
nie  nov/ego ,lepszego, szczęśliwszego 
św iata. M a rks izm  p rze ob raz ił ideę tę 
w  naukę, le n in iz m  p o ry w a ł m asy p ra  
cujące do w a lk i,  aby p rzekszta łc ić  ją l

w  czyn w  ogn iu  re w o lu c ji,  s ta lin izm  
w y d o b y ł z nas n iew ycze rpane  zasoby 
tw ć  -czej, re w o lu c y jn e j ene rg ii i  pra 
cy, w c ie li ł ją  w  bu do w n ic tw o  socja­
lis tyczne, zap ew n ił soc ja lizm ow i zde 
cydowaną i w ciąż rosnącą w  św iecie 
przewagę.

W  zdum iew a jącym  um yśle  to w a ­
rzysza S ta lina  skon cen tro w a ły  się do 
św iadczenia s tu le tn ie j w a lk i rew o lu  
c y jn e j p ro le ta r ia tu  i  potężne w z lo ­
ty  m y ś li jego gen ia lnych  poprzedn i 
ków . W ie lk i, uczeń M arksa , Engelsa 
i  L e n ina  ro z w in ą ł w szechstronnie ich 
osiągnięcia teo re tyczne wzbogacając 
je  w ła sn ym i dośw iadczeniam i h is to ­
rycznego okresu bu d o w n ic tw a  socja 
lis tycznego i d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w ej, k tó ra  —  na jw iększa  z w o jen  
lu d z k ic h  b y ła  decydu jącym  starciem  
dw óch u s tro jó w  i  dw óch epok. W y ­
p ro w a d z ił zw ycięsko soc ja lizm  z te ­
go s tarc ia  i p rz e k s z ta łc i go w  po tę­
gę niezwyciężona. Jest wodzem  i  na 
tchn ien iem  p a r t i i,  k tó rą  tw o rz y ł 
w raz z Le n inem  —  p a rti i,  k tó ra  zbu 
dow a la  socja lizm , na js iln ie jsze j p a r­
t i i  św ia tow ego p ro le ta r ia tu , jego sta 
lo w e j i  n iez łom ne j aw angardy.

D la  k la sy  robo tn icze j całego św ia ­
ta im ię  S ta lina  w iąże się ja k  na jści 
ś le j z w ia rą  w  zw yc ięstw o —  w  zw y 
cięstw o S p ra w y  robo tn icze j, w  zw y  
cięstwo now e j epoki w  dz ie jach ludz 
k ich . W łaśn ie  zw yc ięstw o S p ra w y  ro  
bo tn icze j jes t początk iem  te j now e j 
epoki. D z ię k i zw yc ięs tw u  S oraw y ro  
bo tn icze j im ię  S ta lina , w y ro s łe  w  
w alce k lasow e j, p rzeobraz iło  się w  
zdobycz ogó lno ludzką: —  sta ło  się 
ono potężną ostom now e j e ry  dz ie jo  
w e j —  e ry  S oc ja lizm u

D latego dziś 70 rocznica u rodz in  
towarzysza S ta lina  budz i wzruszenie 
w  sercach o lb rzym ie j w iększości lu ­
dz i p racy  na ca łym  św iecie

Pogwałcenie polsko-francuskiej 
konw encji konsularnej

PAR YŻ (P A P ). Am basador RP 
w P aryżu •—  P utram ent —  przesła ł 
francuskiem u M in is te rs tw u Spraw 
Zagranicznych aide memoire, w  k tó ­
rym  pro testu je  przeciwko aresztowa­
niu  urzędników konsulatów  RP we 
F ra n c ji: P io trkow skiego, W achow ia­
ka, Obłamskiego, Ciemniakowskiego,

N ouie protesty polskie
PAR YŻ (P A P ). Do Paryża na p ły ­

w a ją  coraz to nowe rezolucje p ro te­
stacyjne o rgan izacji wychodźczych 
przeciwko prześladowaniu Polaków 
we F ranc ji.

Rezolucje tak ie  nadeszły: od Z w ią ­
zku M łodzieży Polskie j „G runw a ld “  
w  Lens, po lskich sekcji CGT w E x in - 
cou rt-A ud incou rt (Doubes), O rgan i­
zacji Pomocy O jczyźnie z La Saula 
(Seine et L o ire ), Zw iązku Kob ie t im. 
M a rii Konopnickie j z  B ruay  en A r-  
to is  (Pas de C a la is), T U R  z Monso 
les Mines (Seine et L o ire ), O rgan i­
zacji Pomocy O jczyźnie z R ouyra t- 
Chago (Seine et L o ire ), O rgan izacji 
Pomocy O jczyźnie w  Lens oraz od 
szeregu innych organizacji.

Protest CGT
P A R Y Ż  (PAP). —  B iu ro  konfedera l 

ne CGT ogłosiło następującej treści 
kom un ika t: „B iu ro  konfederalne CGT 
p ię tnu je  prowokacje rządu francu ­
skiego w stosunku do Polski jako je ­
den 7, prze jawów jego agresywnej 
p o lity k i. W ysiedlenia nauczycieli pol­
skich z F ra n c ji wbrew układom  za­

w a rty m  m iędzy obu rządam i — są 
charakterystycznym  przejawem  te j 
p o lity k i. W ysied len i nauczyciele za­
stępowani są przez faszystów.

B iu ro  konfederalne CGT wzywa 
w szystkie organizacje związkowe do 
wzmożenia akc ji pro testacyjne j prze­
ciwko tym  prowokacjom “ ;

Pod wodzą sekretarza ambasady francuskiej

S i e ć  s a b o t a ż y s t ó u j ,  
i  s z p i e g o m  m

przed Sądem W  o jsko w jjm

d y  m e r s a n t ó m  
Polsce

tue W rocłatu iu

Strajk luloskich  
urzędnikóiu

R Z Y M  (PAP). W czwartek o 6 ra ­
no rozpoczął się w  całych Włoszech 
24 godzinny s tra jk  u rzędn ików  pań­
stwow ych i  u rzędn ików  przedsię­
b io rs tw  państwowych na znak' p ro ­
testu przeciw ko g łodowym  płacom.

W m yśl decyzji W łoskie j Kon fede­
ra c ji Pracy, s tra jk  nie obejm uje p ra ­
cow n ików  ko le i, służby zdrow ia i 
straży ogniowej. ,

Tarcia anglo-am erykańskie
LO N D Y N  (PAPł. Jak donoszą z W a­

szyngtonu, ambasador b ry ty js k i w 
USA F ranks w ysunął szereg zastrze­
żeń i  k ry tycznych  uwag w  czasie roz­
m ow y z Achesonem r-a tem at propo­
nowanego uk ładu  b ry ty js k o  - am ery­
kańskiego. Stany Zjednoczone uzależ­
n i ły  swą „p o m o c1 w ojskow ą dla A n ­
g l i i  od szeregu ciężkich w arunków .

„D a ily  Telegraph“  podaje następu­
jące główne w a ru n k i am erykańskie:

1) A m erykańsk ie  dostawy wojskow e 
m ają być użyte ty lk o  w  s tre fie  pó ł­
nocno-a tlan tyck ie j. N atom iast A n g li­
cy potrzebu ją w rów ne j m ierze uzbro­
je n ia  do w a lk i z ruchem  w yzw oleń­
czym w  koloniach.

2) Sygnatariuszy paktu  a tla n tyck ie ­
go m a obow iązywać „wza jem na po­
moc w o jskow a“ . A n g lic y  obaw iają 
się, że będzie to s tanow iło  dla n ich 
zbyt w ie lk i ciężar ekonom iczny.

3) Zakaz reeksportu z A n g li i m a­
te r ia łó w  w ojennych, otrzym anych z 
UDA. Oznacza to wprowadzenie ści­
słej k o n tro li am erykańskie j nad 
w sze lk im  eksportem  b ron i i  uzbro je­
n ia  z W ie lk ie j B ry ta n ii.

A m erykan ie  aresztow ali 
angielskich szpiegów

B E R L IN  (P A P ). Dzienn ik „V o r­
w ä rts “  donosi, że władze am erykań­
skie w pad ły na trop  b ry ty js k ie j sieci 
szpiegowskiej, is tn ie jące j w kw ate­
rze am erykańskiego W ysokiegó K o ­
m isarza w  Berlin ie .

Aresztowano am erykańskiego rze­
czoznawcę oraz k ilk u  urzędników 
am erykańskich, pozostających w służ­
bie b ry ty js k ie j.

W ykryc ie  b ry ty js k ie j sieci szpie­
gow skie j w yw o ła ło  w ie lk ie  porusze­
nie wśród przedstaw ic ie li państw za­
chodnich w  B erlin ie . Ze. s trony ame­
rykań sk ie j oświadczają, że areszto­
w any rzeczoznawca p rzy  pomocy k i l ­
ku  urzędników  am erykańskich sprze­
da ł A ng likom  bardzo ważne m a te ria ­
ły ,  k tóre niedawno zna lazły się w  po­
siadaniu Am erykanów .

W  to k u  śledztwa, ja k  s tw ie rdza  ak t
oskarżenia w . toczącym  się procesie 

w e W ro c ła w iu  usta lono, że przedsta 
w ic ie łe  o fic ja ln y c h  p laców ek d y p lo ­
m atycznych  R e p u b lik i F rancu sk ie j w  
Polsce, nadużyw a jąc p ra w  i  p rz y w i 
le jó w  dyp lo m atycznych ,!- gwałcąc 
p rzep isy  p ra w a  m iędzynarodow ego, 
u p ra w ia li zakro joną  na szeroką ska­
lę  dzia ła lność sabo tażo w o -d yw e rsy j­
ną i  szpiegowską, sk ie row aną p rze ­
c iw  na jżyw o tn ie jszym  in te resom  pań 
stwa polskiego.

M JR . H U M M
Począwszy od ro k u  1947, zastępca 

francusk iego  attache w o jskow ego 
p rzy  ambasadzie w  W arszaw ie m jr .  
H um m , zorgan izow a ł szeroko rózga 
łęzioną^ sieć d yw e rsy jn o -szp ie g o w - 
ską, k tó ra  op ie ra ła  się przede wszyst 
k im  na e ta tow ych  p ra cow n ika ch  frą n  
cuskich p laców ek dyp lo m atycznych  
i  _ konsu la rnych , b. członkach p a r t i i  
h it le ro w s k ie j oraz o rg an izac ji zb ro d ­
n icze j SS, k tó ry m  uda ło  się zam a­
skow ać na te ren ie  P o lsk i, a w reszcie 
na po lsk ich  elem entach re a kcy jn ych .

A Y M A R  DE BRO SSIN DE M ÉRÉ 
I  JEGO PO M O C N IC Y

Po w y jeźdz ie  m a jo ra  H u m m  z P o l 
sk i na je s ien i ub. ro ku , fu n k c ję  re  
zydenta w y w ia d u  c rz e ia ł sekre ta rz - 
a rch iw is ta  am basady fra n c u s k ie j w  
W arszaw ie — A y m a r de B ross in  de 
Méré, zaś w  ram ach zorgan izow anej 
przez m jr .  H u m m  sieci, dzia ła lność 
dyw e rsy jn o  - sabotażową i  szpiegów 
ską u p ra w ia li:  sekre ta rz  kon su la tu  
francusk iego  we W ro c ła w iu  W ito ld ' 
Tałoszyńsiki — do końca 1947 r. k ie  
dy to opuścił Polskę. Yvonne Bassa- 
le r, sek re ta rka  kon su la tu  francu sk ie  
go w e W ro c ła w iu  od c h w ili swego 
p rzy jazdu  do P o lsk i w  czerwcu 1947 
r  oraz konsu l fra n c u s k i w e  W roc ła  
w iu  — G uy Mongé. Osobiście daw a li 
on i sw ym  agentom  in s t r u k c j i  w ska 
zów k i i  zadania odnośnie prow adzę 
nia  dz ia ła lności dyw ersy jno-sabo tażo  
w e j i  szp iegow skie j w  Polsce, a ta k  
że w y p ła c a li im  odpow iedn ie  w y n a ­
grodzenie.

A G E N C I
FR A N C U S K IE G O  W Y W IA D U

A k t  oskarżenia w y m ie n ia  do k ła d ­
nie  agentów, k tó rz y  w  sieci w y w ia ­
du francusk iego  podporządkow an i 
b y li poszczególnym  k ie ro w n ik o m  spo 
śród etatowego persone lu  fra n c u ­
sk ie j s łużby kon su la rne j i  dyp lo m a­
tyczne j w  Polsce. Jednym  z g łó w ­
nych zadań re zyd e n tu ry  w y w ia d u  
francusk iego  w  Polsce b y ło  opraco 
w y w a n ie  i  p rzyg o to w yw a n ie  ak tó w  
dyw ersy jno -sabo tażow ych  w  w aż­
nych gałęziach gospodarki na rodo­
w e j, w  ce lu  podw ażen ia po tenc ja łu  
przem ysłow ego państw a po lsk iego i 
obniżenia jego zdolności obronnej. 
W  de M éré i konsu l
Mongé daw a li oskarżonym B uk'sow o- 
w i, Fe lde isenow i, H ild o w i i  H o ffm a  
n o w i odpow iedn ie  w y tyczne  i zada­
nia, c i zaś p o c z y n ili szereg k ro k ó w  
zm ie rza jących  do w prow adzen ia  
o trzym anych  rmleceń w  czyn.

CO SZPIEG O W ANO
A k t  oskarżenia dodaje, iż rów no le  

gle z akc ją  sabotażowo -  d y w e rs y j­
ną w yże j w y m ie n ie n i p rzedstaw ic ie  
le  francu sk ich  n laców ek dyp lo m a­
tycznych w  Polsce u p ra w ia li szpie­
gostwo p rze c iw ko  państw u p o lsk ie ­
m u, zdobyw ając osobiście lu b  nrzez 
sw ych  agentów  m a te r ia ły  i  w ia d o ­
mości. stanow iące ta jem n icę  p a ń ­

s tw ow ą i  w o jsko w ą  z dz iedz iny  m il i  
ta rne j, gospodarczej i p o lityczn e j. In  
fo rm a c je  szp iegow skie z dz iedz iny 
w o jskow e j d o ty c z y ły  jed rios tek  p o l­
sk ich  s ił zb ro jn ych  ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  p la n ó w ’ lo tn is k  w o j 
skow ych  i c y w iln y c h , ro zm ie s zc ze ­
n ia  tych  jednostek, stanu liczebnego, 
uzbro jen ia , u m u n d u ro w a n ia  i w yśzko 
len ia  bo jow ego żo łn ie rzy . In fo rm a ­
cje gospodarcze d o ty c z y ły  ca łokszta ł 
tu  ob ie k tó w  n rze m vs low ych  w  celu 
odtw orzen ia  po tenc ja łu  p rzem ysłow e 
go P o lsk i: dane te o b e jm ow a ły  w  
szczególności te gałęzie przem ysłu , 
k tó re  m ia ły  zasadnicze znaczenie dla 
ob rony państw a po lsk iego —  przede 
w szys tk im  g ó rn ic tw o  i  m eta lu rg ię . 
In fo rm a c je  po lityczn e  d o ty c z y ły  sto 
sunków  w e w nę trznych  w  pa rtia ch  
o o lityczn vch  oraz in s ty tu c ja c h  pa ń ­
stw ow ych.

O skarżeni sporządzali z uzyska­
nych m a te ria łó w  szpiegow skich ra -  
p o r ty  w yw iadow cze , k tó re  o rze ka - 
z v w a li do ko n su la tu  francusk iego  we 
W roc ła w iu , skąd poczta dyp lom atÿcz 
ną m a te r ia ły  te  p rzesyłane b y ły  do 
am basady fra n c u s k ie j w  W arszaw ie, 
początkow o na ręce m jr .  H um m , a po 
jego w y jeźdz ie  —  de Méré.

YV O N N E  BA S S A LE R

A k t  oskarżenia ch a ra k te ryzu je  na 
stępnie poszczególnych oskarżonych 
s tw ie rdza jąc, iż  je d n ym  z w y b itn ie j­
szych agentów  fra n c u s k ie j s ia tk i w y  
w iadow cze j b v la  Y vonne Bassaler, 
k tó ra  p rzys tą p iła  do p racy1 szpiegów 
sk ie j w  k w ie tn iu  1946 ro k u  p ro w a ­
dzać w  P a ryżu  ew idenc ie  m a te ria ­
łó w  szpiegowskich nadchodzących z 
P o lsk i. W  ro k u  następnym  została 
ona nrzez swe w ładze  sk ie row ana do 
P o lsk i w  celu kon tyn u o w a n ia  na na 
szym te ren ie  dz ia ła lności w y w ia d ó w  
czej, d la k tó re j zam askowania objęła 
s tanow isko s e k re ta rk i w  konsulacie  
fra n cu sk im  w e W ro c ła w iu . P rze ję ła  
ona od _ swego poprzedn ika  W ito ld a  
Jałoszyńskiego k ie ro w n ic tw o  zorga­
n izow ane j ju ż  up rzedn io  rozga łęz io ­
nej s ia tk i w yw iad ow cze j, w yd a ją c  
m i cz łonkom  in s tru k c je  i po lecenia 
oraz grom adząc dostarczane m a te ria  
ły  szpiegowskie. Bassaler w yp łaca ła  
sw ym  agentom  stałe w ynagrodzen ie  
p ien iężne i  k ie ro w a ła  jch  na te ren 
w o je w ó d z tw  zachodnich oraz p o łu d ­
n iow ych , gdzie na m ie jscu  przeprow a 
dza li on i obserw acje jednostek w o j 
skow ych, lo tn is k , zak ład ów  p rze m y­
s łow ych   ̂ i  l in i i  k o m u n ika cy jn ych . 
A ge nc i ci, soorzadzali dok ładne  p la ­
n y  w spom n ianych  ob ie k tó w  oraz ra 
p o r ty  w yw iadow cze, k tó re  po p rze ­
tłum aczen iu  na ję z y k  fra n c u s k i oskar 
żona Bassaler p rzekazyw a ła  pocztą 
dyp lom atyczną  do fra n c u s k ie j centra  
l i  w yw ia d o w cze j w  W arszaw ie. 
Oskarżona osobiście ob jeżdżała ró ż ­
ne m ie jscow ości D o lnego Śląska, 
gdzie w  drodze obserw acji i  przez 
skon tak tow an ie  się z agentam i uzy 
s k iw a ła  dane, s tanow iące ta jem n icę  
państw ow ą.

W  swej dz ia ła lnośc i szp iegow skie j 
Bassaler pos ług iw a ła  się osobn ikam i 
U p ra w ia ją cym i w rogą  dzia ła lność
p rze c iw ko  pańs tw u  po lsk iem u w  sze 
regach o rgan izac ji kon sp iracy jn ych , 
ja k  „W IN “  i: innych .

K U B IS IA K O W IE
A genci je j ja k  np. oskarżony Jan 

K u b is ia k  i M a ria  K u b is ia k  na leże li 
n a jp ie rw  do n ie lega lne j A K , a na ­
stępnie do W IN  w  P rzem yślu . Po 
os ied len iu  w  r. 1946 w e W ro c ła w iu 1

K u b is ia k  z a tru d n io n y  został w  cha­
rak te rze  tłum acza w e F rancu sk ie j 
M is ji W o jsko w e j d la  spraw  ekshum a 
cy jnych . K ie ro w n ik  te j M is j i skon­
ta k to w a ł go z W ito ld e m  Ja łoszyń- 
Skim, k tó ry  o f ic ja ln ie  p e łn ił fu n k c je  
sekre tarza konsu la tu  francusk iego  
we W roc ła w iu , ą fa k ty c z n ie  k ie ro ­
w a ł francuską  s ia tką  szpiegowską 
okręgu dolnośląskiego.

Ja łoszyńsk i zw e rbo w a ł Jana K u b i 
siaka do p racy  na rzecz w y w ia d u  
francuskiego za w ynagrodzen iem  pie 
n iężnym , udz ie la jąc  m u  p ie rw szych  
in s tru k c ji szD iegowskich i  nadajac 
pseudonim  „V  2“ . K u b is ia k  sam pro  
w a d z ił ożyw ioną, dz ia ła lność w y w ia  
dowczą, a także zw e rbo w a ł do sia t 
k i  szp iegow skie j szereg osób, k tó re  
dostarcza ły  m u  w ażnych in fo rm a c ji. 
W  lec ie  1948 r. de M ere, pod k tórego 
k ie ro w n ic tw o  przeszedł po w y ieź- 
dzie Jałoszyńskiego, zazn a jom ił go z 
n o w y m i m etodam i p ra cy  w y w ia d ó w  
czej i  p o le c ił u a k ty w n ie n ie  dzia ła lnoś 
ci oraz w e rbow an ie  now ych  agentów, 
a także podw yższy ł stałe w yn a g ro ­
dzenie m iesięczne za pracę szpiegów 
ska, za k tó rą  łącznie o trzym a ł 
600.000 zł.

B A Z Y L I B U KISO W
N iezależn ie od g ru p y  w y w ia d o w ­

czej, k ie ro w a n e j przez osk. Bassaler, 
de M ere  u trz y m y w a ł bezpośrednią 
łączność z szeregiem agentów, a m .in. 
z osk. B a zy lim  B uk isow em . k tó ry  zo 
s ta ł zw e rbow any w  m a iu  ub. ro ku  w  
K ra k o w ie  przez m jr . H um m . B u k i-  
sow sporządzał ra p o rty  w y w ia d o w ­
cze i  p la n y  ob ie k tó w  na te ren ie  w o j. 
k rakow sk iego , .k ie leckiego, śląskiego 
i  w ro c ław sk ie go  i  system atyczn ie 
p rze ka zyw a ł je  do de M erć, podp isu 
ją c  je  o trzym an ym  od m jr .  H u m m  
pseudonim em  „ M a r t in “ .

W  lis topadz ie  ub. ro k u  B u k iśo w  zo 
s ta ł p rz y ję ty  na posadę woźnego w  
konsu lac ie  fra n c u s k im  w e W ro c ła ­
w iu  i  aż do aresztow ania objeżdżał 
różne m ie jscow ości, gdzie dokon y­
w a ł obserw ac ji jednos tek  w o js k o ­
w y c h  i  o b ie k tó w  gospodarczych, a 
także w e rb o w a ł n o w ych  agentów. 
D w a  razy  w  m iesiącu pocztą dyp lo  
m atyczną zaw oz ił osobiście m ateria, 
ły  do de M ere, k tó ry  w  po ło w ie  
stycznia b r. p o le c ił m u  w yjechać  do 
zachodnich p o w ia tó w  w o jew ód z tw a  
w roc ław sk iego , w  ce lu  usta len ia  po 
łożen ia w ażnych o b ie k tó w  i sporzą­
dzenia odpow iedn ich  p lanów .

De Mpr<§ zadanie to  o trz y m a ł 
od b ry ty js k ic h  o rganów  w y w ia d o w ­
czych.

SZPIEGÓW ,SKIE M A C K I
W  W A ŁB R ZY C H U

W  p ie rw szych  dn iach m arca b r. 
B u k is o w  o trz y m a ł od „s e k re ta rza -a r 
c h iw is ty “  am basady fra n cu sk ie j po ­

lecenie zwerbowania około 10 agen­
tó w  z o ko lic  W a łb rzycha , w  celu zor 
ganizow ania sieci dyw ersy jn o -sa bo ta  
żow ej, k tó ra  przez system atyczne 
uszkadzanie m aszyn i  zasypyw anie 
chodn ików , m ia ła  n iszczyć kopa ln ie  
w a łb rzysk ieg o  okręgu  węgłowego. 
A resztow an ie  przeszkodziło  B u k is o - 
w o w i w  w y k o n a n iu  zleconych m u 
czynów. Za swa pracę na rzecz w y ­
w ia d u  o trz y m a ł on łączn ie  1.100.000 
z ło tych .
PO M O C N IC Y  —  H IT LE R O W C Y  —  

SAB O TAŻYSCI
Rezydenci fra n cu sk ie j sieci d y w e r­

sy jn o  -  szp iegow skie j szczególnie 
chętn ie  o p ie ra li się w  sw ej p racy 
szpiegowsko -  d y w e rs y jn e j p rze c iw

ko Polsce na elem entach h it le ro w ­
skich, w yk o rz y s tu ją c  ich  notoryczną 
n ienaw iść do polskości.

A gen tem  tego p o k ro ju , podporząd 
kow an ym  bezpośrednio de M ere b y ł 
ob yw a te l fra n c u s k i narodow ości n ie  
m ie ck ie j, osk, Józef Feldeisen, k tó ry  
u z ysk iw a ł i p rze kazyw a ł c e n tra li w y  
w iadu  francusk iego  w iadom ości o 
p ie rw szo rzędnym  znaczeniu d la  
obronności państw a polskiego. W  po 
Iow ie  paźdz ie rn ika  ub. ro k u  F e ld e i- 
sen na polecenie de M ere kaza ł zw er 
bowanem u przez siebie cz łonkow i 
daw nej p a r t i i  h itle ro w s k ie j,  R u d o l­
fo w i H ilsch e ro w i zniszczyć hutę 
szkła w  K un ica ch  w  pow iecie  Ż ary , 
k tó re  to zam ierzen ia zosta ły rów n ież  
pokrzyżow ane przez w ładze B ezp ie­
czeństwa.

In n y m  czynnym  h itle ro w cem , k tó  
ry_ osobiście k o n ta k to w a ł się z de 
M ere b y ł W ilh e lm  H ild  k tó rem u  za 
udz ie lan ie  w iadom ości s tanow iących 
ta jem n icę  państw ow ą, obiecano fra n  
cuski paszport. H ild  zdoby ł i  przeka 
za ł de M ere  wiadomości, o liczb ie  p ra  
c o w n ikó w  za trud n ionych  w  w a łb rz y  
sk im  zagłębiu w ęg low ym , o stanie 
urządzeń techn icznych  ko p a ln i w ę ­
gla, a także in n ych  danych, dotyczą 
cych kop a lń  na Ś ląsku! P rzekaza ł 
on także p róbkę  ko p a lin y , m ające j 
wazrie znaczenie d la  ob ronv  naństwa.

K on su l fra n cu sk i we W ro c ła w iu  
G uy M onge, k tó ry  dysponow a ł w  za 
stępstw ie de M ere  oskarżonym  W il 
he łm em  H ilde m , kaza ł m u  dokony­
wać p rz y  pom ocy g ru py  zorgan izow a 
ne j przez tego oskarżonego, systema 
tycznego sabotażu w  kopa ln iach  wę 
gla. P o le c ił m u m. in . uszkadzać urzą 
dzenia w e n ty la cy jn e , w  celu systema 
tycznego za truw an ia  p ra cu jących  gór 
n ik ó w  gazami tru ją c y m i. M ongś ka 
za ł rów n ie ż  H ild o w i opracować p lan  
uszkadzania m aszyn górn iczych. 
H i ld  w^ zw iązku  z ty m  d o k o n y w a ł ob 
s e rw a c ji urządzeń techn icznych  w  
kop a ln ia ch  w a łb rz y s k ic h  i  sporządzał 
odpow iedn ie  n o ta tk i d la  re a liz a c ji 
zleconych m u  a k tó w  d yw ersy jn ych , 
k tó ry m  . zapobiegła in te rw e n c ja  
W ładz Bezpieczeństwa.
A LB E R T H O F FM A N  Z  B IE L A W Y

In n y m  agentem konsula M onge b y ł 
ob yw a te l fra n c u s k i narodowości n ie  
m ie ck ie j. A lb e r t  H o ffm a n  z B ie la w y  
(pow . dz ie rżo n io w sk i). Początkowo 
H o ffm a n  u d z ie la ł in fo rm a c ji za do­
ryw czym  w ynagrodzen iem , zaś na ­
stępnie w e w rześn iu  1947 r. m jr .  
H u m m  po le c ił m u zb ie ran ie  in fo rm a  
c ji w o jsko w ych  i  gospodarczych.

H u m m  p rz y je c h a ł specja ln ie  do 
H o ffm an a  do B ie la w y , gdzie też na­
stępnie od w ie dz iła  go pracow n iczka  
francusk iego  a ttacha tu  w o jskow ego 
w  W arszaw ie  Zuzanna Schott, k tó re j 
H o ffm a n  u d z ie lił in fo rm a c ji z dz ie­
d z in y  w o jsko w e j. Od s ie rpn ia  ub. ro 
k u  H o ffm a n  m ia ł s ta ły  k o n ta k t z 
konsu lem  M onge, k tó re m u  przekazy 
w a ł in fo rm a c je  o jednostkach  w o j­
skow ych i dane z dz iedz iny gosno- 
darczej. H o ffm a n  p o d ją ł się ró w ­
nież dokonyw an ia  a k tó w  sabotażu w  
P aństw ow ych  Z ak ładach  , P rzem ysłu  
B aw e łn ianego N r. 1 w  B ie la w ie , za 
co o trz y m a ł w ynag rodzen ie  p ien ięż­
ne. K o n su l M onge w  szczególności 
p o le c ił m u  podpalać m agazyny z go 
tow ą p ro d u k c ją  i  su row cam i oraz 
zniszczyć m ie jscow a e lek trow n ię .

W  zakończeniu a k t oskarżenia p re  
cyzu je  w in ę  poszczególnych eskarżo, 
nych  poda jąc k w a lif ik a c ję  p ra w n ą  
ich  czynów .

Szulca i  Golisza, k tó rzy  —  ja k  do­
piero następnie dowiedziała się am­
basada RP z prasy i  oświadczeń, zło­
żonych przez m in is trów  spraw zagra­
nicznych i wewnętrznych na posie­
dzeniu francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego — w yda len i zosta li z 
F ranc ji.

Takie postępowanie w ładz francu ­
skich —  stw ierdza aide memoire —  
stanowi pogwałcenie obowiązującej 
po lsko-francuskie j konwencji konsu­
la rne j a zarazem jest jaskraw ym  po­
gwałceniem konwencji ku ltu ra ln e j, 
gdyż do fu n k c ji wyżej w j'm ien ionych 
urzędników konsularnych należała in ­
spekcja polskich ośrodków szkolnych 
we F ranc ji.

Pogwałceniem konwencji k u ltu ra l­
nej po lsko-francuskie j jes t również 
cofnięcie prawa nauczania 30 nauczy­
cielom polskim  i uprzednie bruta lne 
wydalenie 12 nauczycieli bez żadnych 
powodów m erytorycznych. W  tych 
warunkach —  stw ierdza aide memoire 
—  powyższe posunięcia władz fra n ­
cuskich muszą być uznane za k rok , 
zm ierzający do lik w id a c ji szkolnic­
tw a polskiego we F ranc ji.

Na zakończenie aide memoire po l­
skie podkreśla że pewne władze f ra n ­
cuskie i  polskie k l ik i reakcyjne na 
em igrac ji uknu ły  więc wspólnie is tny  
spisek, którego celem je s t przede 
wszystkim  pozbawienie dzieci polskich 
we F ra n c ji nauki ojczystego języka 
oraz h is to r ii i  ge og ra fii po lskie j, 
w b rew  postanow ieniom  po lsko-francu­
skie j konwencji ku ltu ra lne j. K ro k i 
podjęte ostatn io wobec inspektoratów  
i nauczycieli polskich s tanow iły  je ­
dynie etap w  rea lizac ji tego spisku.

Tragiczna śm ierć 
diuóch polskich gó rn ików

PARYŻ (P A P ). Podczas gdy rząd 
francusk i kontynuu je swą represyjną 
akcję przeciw  dem okratycznej części 
wychodźtwa polskiego, nadeszła do 
Paryża wiadomość o trag iczne j śm ier 
ci dwóch górn ików  polskich, pracu­
jących w  kopalniach francuskich .

D ługa lis ta  Polaków k tó rzy  zg i­
nęli trag iczn ie  pracując nad odbu­
dową F ra n c ji, pow iększyła się o dwie 
nowe osoby: Jakuba Byrskiego i  Zy­
gm unta Jamba.

_ W ypadek zda rzy ł się w  szybie 
N r. 7 w  kopa ln i O s tricou rt (Pas de 
Calais) na skutek zawalenia się po­
kładu. M im o nadludzkich w ysiłków  
ze strony tow arzyszy pracy, pomoc 
nadeszła za późno i  dw aj polscy gór­
nicy zginę li. Los ich podz ie lił rów ­
nież jeden gó rn ik  w łoski.

„H um an ité “  pisze w  zw iązku z 
tym : „T rag iczna śmierć górników
nastąpiła  na skutek pogwałcenia 
przepisów przestrzegania bezpieczeń­
stwa w  kopalniach, za co odpowie­
dzialność • ponosi m in is te r1 -Lacoste, 
Dość już  tych ¡śmiertelnych wypad­
ków! Życie górn ików  powinno być 
należycie chronione“ .

O św iadczenie  
m inistra W yszyńskiego  

w  B erlin ie
B E R L IN . (P A P .). W  środę 14 bm. 

p rz y b y ł z P aryża do B e r lin a  , ja ko  
do s to licy  N iem ie ck ie j R e p u b lik i De 
m okra tyczne j z p ie rw szą o fic ja ln a  w i 
zytą m in is te r sp raw  zagran icznych 
ZSRR A n d rze j W yszyński, ja ko  gość 
rządu R e p u b lik i.

M in is tra  W yszyńskiego p o w ita li na 
lo tn isku : w icep re m ie rzy  U lb r ic h t, 
Nuschke i  K astner, m in is te r spraw  
zagran icznych Dert.inger, p rze w o d n i­
czący Tym czasow ej Izby  Ludo w e j 
D ickm ann , na d b u rm is trz  B e r lin a  
Ebert, p rzedstaw ic ie le  n iem ieck ich  
s tro n n ic tw  dem okra tycznych, lic z n i 
w yżsi u rzędn icy  M SZ N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j oraz inne 
osobistości,

M in is tra  W yszyńskiego p o w ita li 
rów nież szefow ie m is ji dyrdom ntycz 
nych : ra d z ie ck ie j —  Puszkin , p o l­
sk ie j m is j i w o jsko w e j —  gen. P ra - 
w in , m is ji czechosłowackie j —  dr. 
F ischel, w ę g ie rsk ie j —  dr. Kevesz 
oraz in n i.

M in is te r z ło ży ł wobec o rzeds taw i- 
c ie li n rasy następujące ośw iadczenie:

„N ie m c y  przeżyw a ją  znam ienny 
okres. U tw o rzen ie  N ie m ie ck ie j Renu 
b l ik i  D em okra tyczne j oznacza pocza 
t e ^  nowego etanu his to rycznego w  
życ iu  na rodu  n iem ieckiego. G dy w  
zachodnich s tre fach  N iem iec pod 
k ie ro w n ic tw e m  im p e ria liz m u  św iato 
wego organ izow ane sa s iły  re a k c ji i 
czyn i się w y s iłk i,  zm ierza jące do re 
s tau ra c ji n iem ieck iego  k a p ita łu  mono 
no listycznego i  w ładzy  m ilita ry s tó w , 
do przekszta łcenia N iem iec Zachód 
n ich  w  bazę agresji —  tu, w  N ie ­
m ie ck ie j R epublice D em okra tyczne j 
zakłada sip n o d w a lin y  pod je d n o li­
te. dem okra tyczne m iłu ją ce  pokó j 
N iem cy. H istoryczne i m iędzynarodo­
w e znaczenie _ u tw o rzen ia  N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j u ja w  
n i l  w  sposób ge n ia ln y  w  sw ym  p iś ­
m ie  p o w ita ln y m  do prezydenta N ie  
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j 
Pana W ilh e lm a  P iecka i  p rem ie ra  
Pana O tto  G ro tew o h la  —  szef rządu 
radzieck iego S ta lin . U tw o rzen ie  re ­
p u b l ik i n iem ie ck ie j, d e m o kra tvcm e j 
i  m iłu ją c e j po kó j, ja k  pow iedz ia ł w  
ty m  liśc ie  S ta lin  —  stanow i p u n k t 
z w ro tn y  w  dzie jach E uropy.

U tw o rzen ie  N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j oznacza pow stan ie 
w  E u rop ie  nowego naństwa, k tó re  
weszło na szlak w a lk i o pokó j i  p rzy  
jaźń m iedzy narodam i.

Is tn ie n ie  m iłu ją c y c h  po kó j N ie ­
m iec dem okra tycznych  obok Z w ią z ­
k u  Radzieckiego, konsekw entnego i 
stanowczego b o jo w n ik a  o po kó j i  w o l 
ność narodów , w yk lucza , ja k  w ska ­
za ł p re m ie r R ady M in is tró w  Z  w iąz 
k u  Radzieckiego S ta lin  „m oż liw ość  
n o w ych  w o je n  w  E u rop ie  i  un ie m o­
ż liw ią  u ja rzm ien ie  k ra jó w  europej­
sk ich  przez im p e ria liz m  św ia ta “ .



JRZECZPOSPOLITA . N r 846. S tt. *
r *  ---------------- — ------ .   — —, — ------- ------ ----------------------- -------- ----- -   ----------------------— -------- -------- ------- --- i win ni —i— niw I -.I MM I. n i w I.in — ■

A l b e r t  K a m i  en n u

W a l k a  o z i e m i ę  t r iu  a
w  tru d n i«

W  Torrem aggiore, m iasteczku 
A p u lii,  podobnie ja k  w  kala- 

fo ry jsk ie j M elissie , ch ło p i m ordow an i 
b y l i  z p rem edytac ją , -„na  z im no“ . 
S ie rżan t k a ra b in ie ró w  R is i oddaw - 
n a  po w ta rza ł, że on „ ty m  k o m u n i­
s tom  jeszcze pokaże“ . 29 lis topada rb. 
na d a rzy ła  m u  się okazja : w y b ra ł na j 
ba rdz ie j sobie niechętnego, a n ie w in  
n ie  p rzys łuchu jącego się zebran iu 
■bezrobotnych, „b ra cc ia n ta “  L a  Vacca 
i  w y p a li ł m u  k ilk a k ro ć  rew o lw ere m  
w p ro s t w  tw a rz . Jednocześnie tra f io  
n y  zosta ł k u lą  z au tom atu  bezro lny 
ch łop L a  M odica, a jakaś chłopka 
u m a r ła  na m ie jscu z przerażenia.

W 'o f ic ja ln y m  kom un ikac ie  Scelby 
w szys tko  to  nazyw ało się „w y s trz a ­
le;?:: niechcący“ , a zaraz po ty m  — 
gd y  m in is te r na b ra ł trochę w ięce j od 
/w ag i —■ „u p ra w ie d liw io n ą  i  p raw ną 
sam oobroną w ładz pub licznych “ .

Przez cały dzień w  Torrem aggiore 
strze lano jeszcze „n a  postrach“  z ka 
ra b in ó w  m aszynow ych, „zdo byw a­
n o “  lo k a l zw iązków  zawodowych, po 
lo w a n o  na n ie w in n y c h  przechodniów  
b ito  p a łk a m i gum ow ym i na lew o i  na 
p ra w o , a do w ięz ien ia  w  Foggia p rzy  
w iez io no  k ilk u d z ie s ię c iu  aresztowa­
nych . Do późnej nocy panow ał stan 
oblężenia. T ru p y  ch łopskie  prze leża­
ły  k i lk a  godzin na b ru k u , p rzy  czym  
n ie  dopuszczono d0 n ich  nawet żon 
i  dzieci. Z  samego R zym u przyszedł 
zakaz uroczystego pogrzebu, gdy zaś 
c h ło p i m im o  to  w z ię li ud z ia ł w  od­
p ro w a dzen iu  sw ych  c ichych bohate 
ró w  na w ie js k i cm entarz, „C e le re “  
tow arz jrszy ła  im  z na ładow anym i na 
now o autom atam i.

To w szystko  dzia ło  się za ledw ie w  
ty d z ie ń  po pom patyczn ie zadek la ro ­
w a ne j „ re fo rm ie  ro ln e j“  De Gaspe- 
riego . W  gazetach chadeckich i  „n ie  
za leżnych“  jeszcze nie  p rze b rzm ia ły  
has ła  „sp ra w ie d liw o śc i społecznej“ , 
gd y  oto k ra j ca ły  m óg ł się p rzeko ­
nać ja k  obecni w łoda rze  W łoch  za­
m ie rza ją  p rzep row adz ić  swą osław io 
ną „ re fo rm ę “ .

W  p rze c iw ień s tw ie  do w ypadków  
W K a ła b r ii,  tu  w  T orrem agg iore  
ch ło p i n ie  na ru szy li w ca le „św iętego 
p ra w a  w łasności p ry w a tn e j“  (czy­
ta j:  z iem i obszarn icze j). C h łop i A p u  
l i i ,  m a jący  przed sobą pe rspektyw ę 
d łu g ie j z im y  p rz y  ko m p le tn ym  -pra­
w ie  bezrobociu sezonowym, obciążę 
n i  ponadto lic z n y m i rodz inam i, do­
m ag a li się je d y n ie  z rea lizow an ia  p ra  
w a  uchw alonego przez pa rlam en t 
w ło s k i jeszcze w e w rześn iu  1947 r. 
W ed ług  tego p ra w a  posiadacze ziem : 
scy obow iązani, są dawać pracę usta 
lonemu p ro ce n to w i „b ra c c ia n tó w “  
rów nież i  w  okresie z im owym . T ym ­
czasem p re fe k t p o w ia tu  Foggia w ła ­
śnie na p ro gu  z im y  z red uko w a ł aż 
o 20 proc. praw em  przepisany ko n tyn ­
gent n a je m n ik ó w  ro ln ych , obracając 
w  ten  sposób w  n iw ecz nadz ie je  t y ­
s ięcy „b ra c c ia n tó w “ . T aka  b y ła  p rzy  
czyna poruszenia w śród  mas ch łop ­
sk ich  w e w siach  p o w ia tu  Foggia i  za 
ta k ie  to  „a k c je  n ie lega lne “  zam ordo 
w ano ch łopów  w  Torrem agg iore .

W łosk ie  m asy p racu jące odpow ie­
d z ia ły  na tę zb rodn ię  24-godzinnym  
s tra jk ie m  powszechnym  od S y c y lii

Studenci łódzcy  
u; lualce

z analfabetyzm em
W  dniu 16 hm. rozpoczyna się w 

Łodzi -specjalna akcja w a lk i z anal­
fabetyzm em . Od samego rana na m ia 
sto w yruszy około 3.500 studentów 
łódzkich uczelni, k tó rzy  przeprowadzą 
w okresie trzydn iow ym  ponowną re ­
jes trac ję  analfabetów.

Jak dotychczas spis ten nie został 
dokładnie przeprowadzony, przeważ­
nie w skutek zaniedbania ze strony 
ad m in is tra c ji domowej, k tó ra  nie 
przygotow ała na czas ankie t, (w )

Od własnego ko respondenta  ,,R zeczypospo l i te j“

do P iem ontu . Jedynie Saragat w raz 
z roz łam ow cam i chadeckim i w zyw a ł 
do łam an ia  s tra jku . D la  niego pro test 
p rzec iw ko  zim nem u m ord ow i ch ło ­
pów — to „spekulacja po lityczna“ . 
S ekundow a ł m u w  tym  b y ły  b o jo w ­
n ik  h iszpański, a obecnie po uszy po 
grążony w  p lanach a tla n tyck ich , Pac 
c ia rd i. Ten osta tn i pos taw ił p rzy  tym  
do dyspozyc ji w ładz sw ych k a ra b i­
n ierów , k tó ry m  polecono ochronę ła 
m is tra jk ó w  —  chadeckich, saraga- 
tcw skich , pacciardowskich, za trudn ;o- 
nych w  w yprow adzonych  s iłą  na u li 
cę wozach tram w a jow ych ...

S tra jk  genera lny skoncen trow a ł 
jeszcze ba rdz ie j całą uwagę społeczeń 
stw a w łoskiego na k w e s tii ro ln e j, na 
walce ch łopstw a po łudn iow ego z ob 
szarn ikam i. C h łop i ci w y p is a li ju ż  
nowe nazw iska  bohaterów  na sw ych 
sztandarach, czerpiąc z n ich  otuchę 
i siłę do dalszej w a lk i. Cale P o łudn ie  
w łosk ie  ożyw ione jest teraz ruchem  
—  że ta k  go z polska nazwę —  „ W i­
c i“  (Assise). W e w szystk ich  p ro w in ­
cjach po łu d n io w ych  w. A p u li i,  K a la -  
b r i i,  L u k a n ii i  K am p a n ii (N eapo l) 
odbyw a ją  się w ie lk ie  z lo ty  ludowe, 
w  k tó ry c h  udz ia ł bierze w szystko co 
żywe i  postępowe w  społeczeństw ie

po łu dn iow ym : lig i chłopskie, rady za 
k ładow e fa b ry k  i  stoczni, p rzedstaw i 
ciele św iata p racy na jrozm a itszych  
gałęzi p ro d u k c ji, in te le k tu a liś c i i 
technicy. Chłopi- i  rob o tn icy  p rz y b y ­
w a ją  na te zgrom adzenia z tzw . „ze 
szytam i re w in d y k a c ji“ , w  k tó ry c h  
w yp isane są żądania p ro w in c ji po ­
łu dn iow ych , tra k to w a n y c h  dotąd po 
macoszemu przez w szystk ie  rządy 
bu rżuazyjne . Lu dz ie  ci, p rz y b y li 
w p ros t z w a rs z ta tó w 'i pó l, radzić  bę 
dą nad zagadnien iam i dotyczącym i 
ro ln ic tw a , up rzem ysłow ien ia  k ra ju , 
hand lu , k o m u n ik a c ji; będą się stara 
l i  rozw iązyw ać p ro b lem y sanitarne, 
m un icypa lne, ku ltu ra ln e , w ych o ­
wawcze. —  „W ic i“  P o łudn iow e m ają  
za in ic jow ać odrodzenie zaniedbanego 
Połudn ia .

W alka  o spraw y ro lne  trw a  da le j. 
Chadeccy „re fo rm iś c i“  zdąży li ju ż  
ochłonąć z przerażenia i  szuka ją fu r  
t k i  do odw ro tu . W  tych  dn iach stanę 
ła  w łaśn ie  na p o rząd ku ,dz ie nn ym  ob 
rad  pa rla m e n tu  is to tna  dla  p ó łto ra - 
m ilio n o w e j masy „b ra cc ia n tó w “  (w y  
ro b n ik ó w  ro ln y c h ) i  „m ezzadrów “  
(dzierżawców) sprawa kon tra k tów  ro i 
nych. N a jis to tn ie jszym  pu nk tem  jes t 
tu  p ra w o  w ym ó w ie n ia  k o n tra k tu  (ze

strony obszarn ika oczyw iśc ie ). Posło 
w ie  le w ic y  w a lc z y li do końca, n a j­
p ie rw  o 6 -le tn ie  m in im u m  trw a n ia  
ko n tra k tu , po tem  o trz y le tn ie  k o n ­
tra k ty . A le  chadeccy „re fo rm a to rz y  
ro ln i“ , n ie  w yłącza jąc saragatowców , 
podn ieś li las rą k  uchw a la jąc  fo rm u  
łę, wedle k tó re j dozwolone je s t w y  
m ów ien ie  p racy je ś li zachodzą „ fa k ty  
usp ra w ie d liw ia ją ce  n iew znow ien ie  
k o n tra k tu “ . P ra k tyczn ie  oznacza to 
oddanie raz jeszcze losu m ilio n ó w  
„b ra c c ia n tó w “  i dz ierżaw ców  w  ręce 
obszarn ików . W  ten  sposób obszarn i 
cy w ynagrodzen i zosta li dość ho jn ie  
za strach, k tó rego  w  p ie rw sze j chw i 
l i  się na jed li.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że obecny 
reżim  w łosk i uży je  jeszcze n ie jednej 
demagogii i  n ie jednej dyw e rs ji w  
k w e s tii ro ln e j, k tó ra  sta je  się z dnj-a 
na dzień coraz ba rdz ie j paląca. Jesz 
cze jest A p u lia , jeszcze jes t K a lab ria , 
jeszcze jęs t S ycy lia  i  w ie le  in nych  
p ro w in c ji w ło sk ich  —  ziem ie nędzy, 
głodu, chorób i  zacofania. Ż y w io ło w y  
głód z iem i u  chłopa w łosk iego  nie  zo 
sta ł nawet w  m n im a ln ym  stopniu za­
spokojony. To też w a lk a  o ziem ię, 
ta k  śm ia ło  rozpoczęta te j jes ien i, n ie  
ustanie, aż n ie  nastąpi zasadnicze 
przeobrażenie w  stosunkach tego 
k ra ju .

Irena Krzywicka

Ludzie z charakterem
Państwowy Teatr D ram atyczny we W ro c ła w iu : 

A. Sofronow „M osk iew sk i ch a rak te r“
1 /  o n flik t jednostki z gromadą, albo 
■“  z „tłum e m “  ja k  się niegdyś mówi 

ło, b y ł jednym  z m otywów burżuazyj- 
nego dramatu. Weźmy chociażby „B u ­
downiczego Solnessa“  albo „W roga lu 
du“ . Podobny k o n flik t narzuca się 
nam z całą s iłą w sztukach radziec­
kich. A le  jakże inny jes t jego obraz, 
ja k  inaczej przebiega.

Na samym przeprowadzeniu te j l i ­
n i i można by się uczyć jaka  przepaść 
dzieli św iat mieszczański od socjalisty 
cznego. „T łu m “  w sztukach dotychcza­
sowych b y ł tępy, nieświadomy własne 
go dobra, niezdolny do nowatorskie j 
m yśli, niszczący szlachetną czy tw ó r­
czą jednostkę. W  sztukach radziec­
kich to jes t świadomy swych celów i 
zadań,ko lektyw , to jest rozumna i  so­
lida rna  gromada, zróżnicowana na po 
szczególne sympatyczne i  bojowe cha­
rak te ry .

I  ciężar „dążeń“ , ciężar pokonywa­
nia trudnej drogi wiodącej do postępu, 
ten ko lek tyw  bierze na siebie, a nie 
jednostka ja k  ongi. W  sztukach ra ­
dzieckich, k tóre oglądaliśm y dotąd 
w łaśnje jednostka kładzie się kam ie­
niem  pod nogami gromadzie i żeby k ro  
czyć dalej trzeba ją  usunąć. D ram at 
więc się odwraca. Jednostka broni 
swoich egoistycznych praw , albo w la 
dzy, albo ru tyn izm u w któ-rym zasty­
gła, czy ja k  w „M oskiewskim  charak 
terze“  ciasnego kręgu swoich obowiąz­
ków, tracąc z oczu całość sprawy.

K o lektyw  p a rty jn y , związkowy, fab 
ryczny jes t zato siłą, k tó ra  tę jedno­
stkę pozostającą w  kon flikc ie  z oto­
czeniem otrzeźw ia, wprowadza na w la 
ściwą drogę, a nawet w  m iarę potrze 
by karze. To przestawienie ró l jakże 
jest pouczające.

Czy w yn ika  ze sztuk któreśm y do­
tąd oglądali, że jednostka w  Związku 
Radzieckim jes t sprowadzona do zera, 
że jes t bezdusznie kręcącym się k ó ł­
kiem w w ie lk ie j machinie? Wręcz 
przeciwnie. C i dyrektorzy fab ryk , kie 
rów nicy b iu r architektonicznych, już 
nie mówiąc o sekretarzach komórek 
pa rty jnych , czy przedstawicielach 
związków zawodowych, to są ludzie

j k tó rzy  g ra ją  w ie lką  i  poważną rolę i 
z k tórych błędami uporać się nie jes t 
ła tw o. W  przeciwnym  wypadku nie 
byłoby dram atu, którego na jw ażn ie j­
szym elementem je s t zawsze waika.

Ci ludzie dają pełnię swojej osobo­
wości w pracy. Lud ich postaw ił na od 
powiedzialnym  stanowisku, są twórca 
m i w swojej dziedzinie i ci k tó rzy  im  
podlegają są im  posłuszni. A le  ty lko  
do chw ili, kiedy jednostka ciesząca się 
zaufaniem, zaczyna to zaufanie zawo 
dzić. Jesteśmy świadkam i kon tro li, ja  
-ką sprawuje ko lektyw . N ie jes t to bez 
duszna, b iu rokra tyczna kontro la . To 
żywa troska żywych ludzi o dobro 
sprawy. Ta troska nabrzm iewa, potęż 
nieje. Sypią się ostrzeżenia, zarzuty, 
przyjacie lskie  rady. Gdy to jednak me 
pomaga, walka wkracza w stan ostry. 
W tedy dopiero, ale ty lko  wtedy, daje 
się poczuć jednostce, że czasy indyw i 
dualizm u się skończyły i jeżeli u tra c i­
ła ona nad sobą samokontrolę, kon tro ­
lę tę wezmą na swoje ba rk i inn i. I  
wcześniej, czy później domorosły sa- 
mowladca zostanie przyw ołany do po­
rządku, dla ogólnego dobra.

To ogólne dobro m ierzy się m iarą 
bardzo wysoką. Radzieckich .ludz i nie 
interesują już  widocznie sprawy nadu 
żyć, kom binatorstwa, interesu osobis­
tego. To są kwestie, które tam  m og ły­
by zajmować prokura to ra, a nie w i­
dza teatra lnego. Ich interesuje spra­
wa załam ania się psychicznego czło­
w ieka na dużej wysokości m oralnej. 
W  jednym  wypadku to je s t gnuśność i 
brak rozpędu w  pracy, k tó ry  ciągle 
musi potężnieć, aby się nie cofać. 
(„M a ka r Dubrawa“ ), w innym  —  o- 
derwanie się, od życia i is to tnych po­
trzeb ludzkich ( „W  pewnym mieś­
cie“ ), w  innym  jeszcze —- wyższy sto 
pień wym agań, pow iedzia łabym , w  pew 
nym  sensie, zawrotny. Mówię o „Mos 
kiewśkim  charakterze“ . T u ta j dyrek­
to r jes t ogólnie łub iany i szanowany. 
Woda sodowa nie uderzyła mu do gło 
wy. Fabryka jego wykonyw a plan w 
137 proc. i produkuje znakom ite ma­
szyny rolnicze. Czegóż żądać w ięcej ? 
Ano żeby się nie zasklepiał w  swej 
dziedzinie, żeby nie t ra c ił z oczu o-

igólnego planu swej radzieckiej ojczyz 
ny. Żeby wreszcie, choćby z doraźną 
szkodą dla własnego sukcesu i sukce­
su fa b ry k i, w z ią ł się do rzeczy, k tóra 
jes t potrzebniejsza. Wreszcie, aby po 
p ie ra ł wszystko co może pchnąć techni 
kę i gospodarkę radziecką naprzód.

Oto dwóch robotników  wynajduje 
nowy model w arszta tu dla przemysłu 
lekkiego. W ykonanie go obciąży dodat 
kowo fab rykę  i nie leży w zakresie je j 
obowiązków. A le  jednocześnie pchnie 
naprzód inną gałęź produkcji radziec 
k ie j. D yrek to r się broni. Pracuje- świet 
nie na swym odcinku, ale u trac ił z o- 
czu całość. Odrobinka sklerozy.

To nie jednostka ciągnie za sobą 
tłum  ja k  w  dramacie burżuazyjnym , 
tu  gromada w induje w górę jednostkę, 
k tó ra  chciałaby spocząć wygodnie. I 
tu  ja k  we wszystkich dotychczaso­
wych sztukach radzieckich, własna żo 
na będzie tą k tó ra  stoi na gruncie su­
rowych wymagań. Kochająca wierna 
żona, k tó ra  n igdy me sprzeniew ierzy­
łaby się mężowi uczuciowo, ale która 
w ystąp i do w a lk i, jeżeli chodzi o do­
bro ogólne, bo jest ono je j droższe niż 
najdroższy człowiek.

Oto tem at „M oskiewskiego charak­
te ru “  sztuki najdynam iczniejszej mo­
że, na jlep ie j skonstruowanej i przepro 
wadzonej z tych które w idzie liśm y do­
tąd. Dużą rolę g ra ją  w nie j kobiety, 
co jes t bardzo interesujące, bo są to 
kob ie ty zupełnie innego typu i pokro­
ju  niż te, ja k ie  dotąd pokazywał nam 
tea tr. Dzia łaczki i bojownice, surowe 
i twarde gdy trzeba, uczuciowe, m ięk 
k ie  i nieśm iałe, gdy sobie mogą na to 
pozwolić.

Przedstawienie tea tru  wrocławskie 
go byłe  dobre, poziom wyrównany, 
oddźwięk na w idow ni bardzo żywy. 
M ia ło się wrażenie, że akto rzy dobrze 
się czują w swoich rolach (panie w 
m niejszym  stopniu niż panowie), że 
się- w nie wczuli uczciwie i rzetelnie. 
N ieste ty brak m iejsca nie pozwala m i 
szczegółowiej rozpisać się o przedsta­
wieniu. Na czoło wysunęli się pp. Żu­
kowski, D ytrych , Benoit, Machowski, 
panie Tymowska i Zbyszewska.

Akcja chłopóir sycylijskich

C i - u  sycylijscy 'zdjmują leżące cdłogiccM zicimie obcu¿ulików i rccdBie- 
la ją  je  między małorolnych i bezrolnych. Na zdjęciu —  chłopi sycylijscy 
podmas zajmeiwania (wdiogów. (da art. obok) (fot. A P I)

Józef Chałasiński
Prof. Uniwersytetu Łódzkiego

Przed rocznicą urodzin Stalina
Na jednym  z kongresów pokoju słu 

sznie powiedziano, że sam fa k t 
is tn ien ia  ZSRR do g run tu  zmienia spo 
łeczno - polityczne procesy całego 
świata.

Związek Radziecki ze Stalinem  na 
czele s ta ł się podstawową siłą w  struk 
turze całego św iata współczesnego i 
w  tym  charakterze podstawowej s iły  
s ta ł się również ośrodkiem św iatowe­
go ruchu pokoju. Przodująca rola 
ZSRR i h istoryczny fa k t, że Stalin 
jest obecnie dominującą postacią histo 
ryczną w całym świecie, spraw iają, 
że w  związku z rocznicą urodzin Gene 
ralissim usa Stalina w całym świecie 
odbywają się m anifestacje, k tó re  są 
zadokumentowaniem solidarności w

Z sal koncertowych 
„W iec zó r operoiDjj”

Okazuje się, że chw ilowa przerwa w 
koncertach sym fonicznych F ilh a r 

m onii W arszawskiej, dyktowana ko­
niecznością przygotow ania sezonu ope 
rowego, stwarza dość do tk liw ą pustkę 
muzyczną w W arszawie. Świadczy to 
ty lko  o doniosłości ro li „Państwowej 
Opery i  F ilh a rm on ii“  oraz o m ałej 
stosunkowo, zwłaszcza w te j chw ili, 
wydajności „A rto s u “ . O rganizacja ta 
urządziła wprawdzie ostatnio trz y  
koncerty, ale nie zdołały one osiągnąć 
atrakcyjności koncertów filharm on icz- 
nych.

Najpoważnie jszym  z tych koncer­
tów b y ł występ Czechosłowackiego 
K w arte tu  Smyczkowego, z którego 
sprawozdanie podawaliśmy przed pa­
ru  dniam i.

Inna artosowa impreza odbyła się 
w dniu 11 bm., zaw ierając w  samej 
swej nazwie wspomnianą już  wyżej 
pustkę muzyczną, A n i to koncert, an: 
opera, ty lko  po prostu „w ieczór ope­
row y". Dodałbym jeszcze: ta k i n ie ­
dzielny „w ieczór operowy“ .

W ystąp iły  na nim  panie: Helena 
Karbowska (sopran) i Sława M akow ­
ska (mezzo sopran) oraz zasłużony 
tenor Teatru W ielkiego, A n to n i Gołę 
b iowski. W  program ie fig u ro w a ły  po 
pularne arie i duety 

Bardzo licznie zgromadzona publicz 
ność przys łuch iw a ła  się tym  produk­
cjom, k tóre może m ia ły  tę zaletę, że 
się w ogóle odbyły, ale posiadały i  tę 
wadę, że sam dobór program u spra­
w ił,  iż m ożliwości wokalne wykonaw­
ców nie zawsze by ły  w  stanie dorów­
nać ich najlepszym  zresztą chęciom.

Na specjalne natom iast wyróżnienie 
zasłużyła sobie p. Ewa W ernikówna. 
Tak dobrego, muzykalnego, subtelne­
go i czujnego akompanis mentu nie 
słyszeliśm y już dawno.

M.B.

walce o pokój i  w  walce o nowe obli­
cze cyw iliza c ji ludzkie j.

Dążymy do socjalizmu, jako do w yż 
szej fo rm y  us tro ju  społecznego, odpo­
wiadającej nowoczesnej technice. D ą­
żym y do przekształcenia w  duchu so­
cja listycznym  całej lu d zk ie j c y w iliz a ­
c ji. I  w drodze do socjalizm u korzysta  
m y z bogatego doświadczenia ZSRR.

Doświadczenia radzieckie m ów ią, że 
socjalizmu nie rea lizu je  się w  oparciu
0 zasady tow arzyskie j zabawy, lecz w 
ciężkiej walce z kap ita lis tycznym i k la ­
sami i kap ita lis tycznym i państwam i. 
Państwa kap ita lis tyczne od początku
1 konsekwentnie zm ierzają do znisz­
czenia Zw iązku Radzieckiego, jako  o- 
środka, dokoła którego k ry s ta liz u ją  
się nowe społeczne s iły  naszej epoki.

W iem y z doświadczeń radzieckich, 
a obecnie również i  z naszych w łas­
nych, że w  rea lizac ji socjalizm u nie 
możemy liczyć na techniczną i ekono­
miczną pomoc k ra jów  kap ita lis tycz ­
nych. D yw ers ja  wewnętrzna, zbro jna 
in terwencja i  wojna domowa, presja 
ekonomiczna, nie licząca się z żadny­
m i ludzkim i względami i  obliczona na 
wygłodzenie ludności —  to znane śród 
k i, ja k ie  kap ita lis tyczn i w ładcy zasto 
sowali po rew o luc ji wobec Zw iązku 
Radzieckiego, w zamiarze nie dopusz­
czenia do rea lizac ji socjalizmu.

Jest wreszcie jeszcze jeden moment, 
k tó ry  » .s ługu je  na szczególną uwagę 
polskiej nauki. Ten moment —  to pod 
stawowe miejsce, ja k ie  w  socjalistycz 
nym  budownictw ie Zw iązku Radziec­
kiego zajm uje nauka radziecka. N au­
ka jes t is to tnym  elementem leninow­
sko - sta linow skie j koncepcji soc ja li­
stycznego narodu. W ysunięcie rozw oju 
nauki na naczelne miejsce w  p ro g ra ­
m ie budownictwa socjalistycznego to 
uderzający rys  sta linow skie j p o lity k i 
ku ltu ra lne j. W ielkość budżetu ośw ia­
towego i rozmach w  rozbudowie in s ty  
tu c ji i rozwoju badań naukowych w y 
•różnią Związek Radziecki wśród k ra ­
jó w  świata.

Pod względem społecznym nauka ra 
dziecka nie ma pierwowzorów w histo 
i i i .  N ie było bowiem i nie ma poza 
ZSRR innego k ra ju , którego nauka i 
■sztuka tak  ściśle i w  tak  ogromnej 
ska li w iąza łyby się z potrzebami, pra 
faleniami i ideałam i życia prostego 
człowieka pracy. Z tego względu okres 
stalinowskich pięciolatek to w  dzie­
jach k u ltu ry  ludzkie j proces przełomo 
w y i nieodwracalny. To jes t historycz 
ny ty tu ł sta linowskie j epoki do sza­
cunku ze strony całego św iata nauki 
—  a przede wszystkim  nauki polskie j, 
k tó ra  chce być twórczym  czynnikiem  
w  rea lizac ji idei socjalistycznych naro 
du polskiego, związanego węzłam i bra 
te rs tw a  z narodami Związku Radziec­
kiego.

JÓZEF S TA LIN  12>
(Krótki życiorys)

Drukujemy ostatni fragment ży­
ciorysu Józefa Stalina w opraco­
waniu aut°rów radzieckich, według 
drugiego poprawionego wydania 
rosyjskiego, w przekładzie polskim 
wyd. „Książki i Wiedzy“.

X V I zjazd p a rtii (26 czerwca —  13 
ca 1930 r .)  przeszedł do h is to r ii ja  
zjazd ogólnej ofensywy socjalizmu 
całym froncie. W yjaśniwszy sens 

ólnej ofensywy socjalizmu prowa- 
m ej na całym froncie przeciwko e- 
lentom  kap ita lis tycznym , Stalin, 
rie rdz ił, że k ra j nasz już  wkroczył 
okres socjalizmu.
Referując zjazdowi o zdobyczach w 
edzinie uprzem ysłowienia k ra ju  i 
ek tyw izac ji ro ln ic tw a , S ta lin  wska 
: jednocześnie, jak ie  zadania stawia 
:ed nam i nowy okres rozwoju. Je- 
i  pod względem tempa rozw oju do- 
riliśm y  i  prześcignęliśmy przodują- 
k ra je  kapita listyczne, to pod wzglę- 
n  poziomu wytwórczości przemy- 
wej pozostajemy jeszcze daleko^ w 
e za przodującym i k ra jam i kap ita- 
ycznym i. Stąd wynika zadanie dal- 
:go wzmożenia tempa, zadanie do- 
nienia i  przegonienia k ra jów  kapi- 
istycznych również pod wzgięaem 
domu wytwórczości przemysłowej.
swym referacie towarzysz _ S talin 

rośli! zadania p a rtu  w_ dziedzinie 
■alizowania pierwszej pięciola i 
gu czterech la t. .
Masy pracujące całego k ra ju  p i z,/ 
p iły  z entuzjazmem do  ̂rozw iązania 
rzym ich zadań, postawionych P1Z- Z

zjazd. Szeroko rozwinęło się współza­
wodnictwo socjalistyczne i ruch przo­
downików pracy. W  przededniu X V I 
zjazdu socjalistyczne współzawodni­
ctwo ogarnęło co na jm nie j dwa m ilio ­
ny robotników, a brygady przodowni­

k ó w  liczy ły  ponad m ilion  robotników.
„N a jba rdz ie j godne uwagi we współ 

zawodnictw ie —  m ów ił towarzysz 
S ta lin  na X V I z je ź d z ie —  jest to, że 
współzawodnictwo w yw ołu je  zasadni­
czy p rzew rót w poglądach • ludzi na 
pracę, albowiem przeistacza ono pracę 
z hańbiącego i ciężkiego brzemienia, 
zą jak ie  uważano ją  dawniej, w  spra­
wę honoru, w sprawę chwały, męstwa 
i bohaterstwa. N ic podobnego nie ma 
i  być nie może w kra jach k a p ita lis ty ­
cznych“ .

W ykonanie planu pierwszej pięcio­
la tk i wym agało zrekonstruowania 
wszystkich gałęzi gospodarstwa naro­
dowego ną podstawie nowej, w spół­
czesnej techniki. Technika nabierała 
znaczenia decydującego. Wódz p a r ti i 
wysunął w związku z tym  4 lutego 
1931 roku w referacie „‘O zadaniach 
pracowników gospodarczych“  na p ie r­
wszej Ogólnozwiązkowej K on ferenc ji 
Pracowników Przem ysłu Socjalistycz­
nego n°w e hasło: „.Bolszewicy muszą 
opanować technikę“ , „Technika w  okre 
sie rekons trukc ji decyduje o wszyst­
k im “ .

Na początku 1933 roku wykonana 
została przedterm inowo pierwsza pię­
ciolatka. W  styczniu 1933 roku S talin 
w ys tąp ił na Plenum K om ite tu Cen­
tralnego i  Centralnej K om is ji K on tro ­

lu jące j z re fera tem : „W y n ik i p ie rw ­
szej p ięc io la tk i“ . K ra j nasz —  m ów ił
—  przeobraził się z k ra ju  agrarnego 
w k ra j przem ysłowy, z k ra ju  drobnej 
gospodarki chłopskiej w  k ra j na jw ięk 
szego, przodującego ro ln ic tw a  socja li­
stycznego. K lasy wyzyskujące zostały 
wyrugowane ze swych pozycji w  p ro­
dukcji. Resztki ich rozp ierzch ły się po 
całym k ra ju  i  pod ję ły  cichaczem i pod 
stępnie walkę przeciwko W ładzy Ra­
dzieckiej. Trzeba było zatem koniecz­
nie wzmóc czujność, podjąć wmlkę o 
ochronę własności socjalistycznej, bę­
dącej podstawą us tro ju  radzieckiego, 
trzeba było ze wszech m ia r umacniać 
dykta tu rę  p ro le ta ria tu .

W  innym  przem ówieniu: „O pracy 
na wsi“ , wygłoszonym na Plenum KC, 
S ta lin  dał głęboką analizę braków 
pracy p a rty jn e j na wsi i  nakreś lił ca­
ły  program  prac dla umocnienia ustro 
ju  kołchozowego.

Przed pa rtią  stanęło nowe zadanie
—  w alka o wzmocnienie kołchozów, o 
organizację pracy w  kołchozach, o to, 
by kołchozy uczynić bolszewickim i, o- 
czyścić je od w rogich szkodniczych e- 
lementów kułackich. Towarzysz Stalin 
zaprojektował utworzenie w  tym  celu 
wydzia łów  politycznych przy stacjach 
maszynowo .  trak to row ych  i  sowcho- 
zach. W  ciągu dwóch la t (1933 —  
1934 r .)  w ydz ia ły  polityczne stacji ma 
szynowo - trak to row ych  zdołały do­
konać o lbrzym ie j pracy dla umocnie­
nia kołchozów.

N a pierwszym  Ogólnozwiązkowym 
Zjaździe Kołchoźników —  Przodowni­
ków Pracy, 19 lutego 1933 roku, towa 
rzysz S ta lin  w ysunął i uzasadnił has­
ło : uczynić kołchozy bolszewickim i, a 
kołchoźników zamożnymi.

„Żeby^ kołchoźnicy s ta li się zamożni 
— m ów ił S ta lin  —  do tego trzeba te ­
raz ty lko  jednej rzeczy —  uczciwie 
pracować w kołchozie, um ieję tn ie w y ­
korzystywać tra k to ry  i maszyny, u- 
miejętni® wykorzystyw ać bydło robo­
cze, um ieję tn ie upraw iać ziemię, strzec 
własności kołchozowej“ .

P rzem ów ienie S talina dotarło  do 
świadomości m ilionów  kołchoźników, 
stało się praktycznym  program em  bo 
jow ym  kołchozów.

_ Uogólnia jąc doświadczenie budow­
nictwa socjalistycznego towarzysz 
S talin oparcował kwestię handlu ra ­
dzieckiego jako fo rm y  podziału i w y ­
m iany w ytw orów  pracy w  warunkach 
socjalizmu.

Towarzysz S ta lin  m ów ił: „Handel 
radziecki jes t to handel bez k a p ita li­
stów —  m ałych i w ie lk ich, handel bez 
spekulantów —  m ałych i w ie lk ich. Jest 
to handel szczególnego rodzaju, k tóre 
go nie znała dotychczas h is to ria  i  k tó  
ry  p ra k tyku jem y ty lko  m y, bolszewi­
cy, w warunkach rozw oju radzieckie­
go“ .

„Ażeby życie ekonomiczne k ra ju  
mogło trysnąć pełnym  zdrojem, a prze 
m ysł i ro ln ic tw o m ia ły  bodźca do dal 
szego rozw oju p rodukcji —  m ów ił da 
le j towarzysz S ta lin  —  musi istnieć 
jeszcze jeden warunek, m ianowicie —  
rozw in ię ty  obrót tow arow y między 
miastem a wsią, między re jonam i i  ob 
wodami k ra ju , między rozm a itym i ga­
łęziam i gospodarstwa narodowego“ .

Towarzysz S ta lin  ostro k ry ty k o w a ł 
tych, k tó rzy  nie doceniają handlu ra ­
dzieckiego lub odnoszą się do niego 
pogardliw ie. „W  szeregach pewnej 
części kom unistów  —  m ów ił —  ciągle 
jeszcze panuje w yn ios ły  i pogard iw y

stostmek do handlu w ogóle, a do han 
dlu radzieckiego w szczególności. Ci, 
za przeproszeniem, komuniści t ra k tu ­
ją  handel radziecki ja ko  sprawę drugo 
rzędną, ołahą, pracowników handlo­
wych zaś —  jako ludzi skończonych. 
Ludzie ci nie rozum ieją, że handel ra ­
dziecki to nasza, własna, bolszewicka 
sprawa, pracownicy zaś handlowi, w 
te j liczbie i sprzedawcy, o ile ty lko  
pracują uczciwie —  są szermierzami 
naszej, rew olucyjne j, bolszewickiej 
spraw y“ .

Te wskazania towarzysza Stalina 
m ia ły  w ie lk ie  znaczenie dla umocnie­
nia handlu radzieckiego i rozwoju o- 
bro tu  towarowego w k ra ju .

W  swym referacie o pracy KC 
W K P (b ), wygłoszonym w Len ingra­
dzie w  przeddzień X V I I  zjazdu p a rtii, 
natchniony trybun  rew o luc ji i u lub ie­
niec p a r t i i S. K iró w  scharakteryzował 
w ielkiego organizatora zwycięstw  so­
cja listycznych klasy robotniczej w  spo 
sób następujący:

„Towarzysze, mówiąc o zasługach 
naszej p a rtii,  o sukcesach naszej pa r­
t i i,  nie można nie powiedzieć o w ie l­
k im  organizatorze • tych olbrzym ich 
zwycięstw, k tó re  odnieśliśmy. Mówię 
o towarzyszu Stalin ie.

Muszę wam powiedzieć, że to rzeczy 
wiście praw dziw y, rzeczywiście wszech 
stronny spadkobierca i  kontynuator 
tego, co nam pozostaw ił w spuściźnie 
w ie lk i założj^ciel naszej p a rtii,  od k tó ­
rego śm ierci m inęło w łaśnie dziesięć 
la t.

Trudno sobie wyobrazić postać o l­
brzym a, ja k im  jes t S ta lin . W ciągu 
ostatn ich la t, od chw ili, kiedy pracu­
jem y bez Lenina, nie znamy ani jed ­

nego punktu zwrotnego w  naszej p ra ­
cy, ani jednego poważniejszego poczy 
nania, hasła, k ie runku w naszej p o li­
tyce, którego autorem by łby  nie tow a­
rzysz S talin, lecz ktoś inny. Cała za­
sadnicza praca — o tym  pa rtia  powin 
na wiedzieć —  dokonuje się na podsta 
w ie  wskazówek, z in ic ja ty w y  i pod 
k ie row n ic tw em  Stalina. N a jpow ażn ie j­
sze kwestie p o lity k i m iędzynarodow ej 
rozstrzygane są na podstaw ie je ­
go wskazań; ale nie ty lk o  te po­
ważne kwestie, lecz również trzecio­
rzędne i nawet dziesięciorzędne spra­
w y in teresu ją go, je ś li dotyczą robo t­
ników, chłopów i ogółu mas pracu ją­
cych naszego kra ju .

Muszę powiedzieć, że dotyczy te nie 
ty lko  budownictwa socjalizmu w  ogóle 
lecz i poszczególnych kw estii naszej 
pracy. Na przykład, jeżeli wziąć spra 
w y obrony naszego k ra ju , to należy z 
całą mocą podkreślić, że w szystkie na 
sze sukcesy, o k tó rych  m ów iłem , zaw 
dzięczamy całkowicie i  w  zupełności 
Stalinow i.

Potężna wola, o lb rzym i ta le n t erga 
n izacyjny tego człowieka zapewniają 
p a rtii przeprowadzenie w  odpowied­
nim  czasie wdelkich h istorycznych 
zwrotów, związanych ze zwycięskim 
budownictwem socjalizmu.

Weźcie hasła towarzysza Stalina: 
„U czyn ić kołchoźnika zamożnym", 
„U czyn ić kołchozy bolszewickim i“ , 
„Opanować technikę“ , sześć w a run ­
ków towarzysza Stalina, mających h i­
storyczną doniosłość —  wszystko, co 
w  danym stadium naszej pracy nadaje 
k ierunek budownictwu socjalizmu, po­
chodzi od tego człowieka i  •wazyatke», 
co zdobyliśm y w' pierwszej pięeiolat* 
ce, zostało osiągnięte na podstawie je  
go wskazówek“ .
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G o s p o d a r k a  i /  i n a n s t
Moc i  św ia tło  elektryczne w  p lan ie  6-le tn im

W  zw iązku  z rozbudową przem y­
słu, z rozw ojem  m iast i e le k try fik a ­
c ją  w s i zapotrzebowanie na energię 
e lektryczną i moc wzrosło w  Polsce 
pow ojenne j poważnie. Tak dalece 
poważnie, że zmusza od k ilk u  la t do 
wprow adzenia na okres t.zw. szczyto­
wego obciążenia (w  m iesiącach je ­
s iennych i  z im ow ych) ograniczeń w  
zużyciu  p rądu  — zwłaszcza dla  go­
spodarstw  dom owych.

P lan 6-le tn i po w in ie n  niedobory 
usunąć ,gdyż p rzy  usta len iu  go na

H utnicy w ykonali 
trzy le tn i i roczny  

plan p rod ukcji surów ki
W  dniu 12 grudn ia br. hu tn ic ­

two polskie w ykona ło przedterm i­
nowo trz y le tn i i  roczny p lan p ro ­
dukc ji surów ki.

W  zw iązku z tym  nowym osiąg 
nięciem przewodniczący Zarządu 
Głównego Zw iązku Zawodowego 
H u tn ików  Józef Knapczyk oraz 
dy re k to r generalny CZPH inż. 
Ignacy Borejdo w ys ła li m eldunki 
do przewodniczącego PKPG  w ice­
prem iera H ila rego M inca i k ierów 
n ika M in is te rs tw a Przem ysłu Cięż 
kiego inż. K ie js tu ta  Zem ajtisa.

Załog i hu t z łoży ły  w nich zapew 
nienie, iż ta k  ja k  dotąd nadał kro 
czyć będą w pierwszych szeregach 
budowniczych Polski soc ja lis tycz­
nej, przysparza jąc gospodarce na 
rodowej tysiące ton  s ta li w p ro­
dukcji ponadplanowej.

Rozszerzenie działalności 
Izby H andlu Zagranicznego

Na odbytym  w dniu 15 bm. ogól­
nym  zebraniu Polskie j Izby Handlu 
Zagranicznego prezes d r L . Grossfeld 
z ło ży ł sprawozdanie z dotychczasowej 
dzia ła lności Izby.

W  ciągu k ró tk ie go  czasu is tn ien ia  
Izba przeprowadziła szereg prac, ma 
jących na celu nawiązanie kon taktu  
z zagran icznym i izbam i handlowym i. 
Prace nad ustaleniem  lis ty  eksper­
tów  we wszystkich dziedzinach han­
dlu  zagranicznego posunęły się po­
ważnie naprzód.

W  tych  dniach powołane zostanie 
koleg ium  a rb itró w  —  z zadaniem 
przeprowadzenia sądów polubownych 
w sprawach spornych pomiędzy po l­
sk im i a zagran icznym i kon trahenta­
m i.

N a początku roku przyszłego zosta 
nie uruchom iony oddział m orsk i Izby 
w Gdyni.

Przem ysł tłuszczowy  
m listopadzie

Globalna produkcja państwowego 
przem ysłu tłuszczowego według w a r­
tości wykonana została w listopadzie 
w  115,6 proc.

P raw ie  we wszystk ich asortym en­
tach plan p rodukc ji, zarówno według 
w artośc i, ja k  i  ilościowo, w porówna­
n iu  z październ ik iem  został poważnie 
przekroczony w stosunku do zapla­
nowanych. P lanowany przerób nasion 
w zrósł ze 118,7 do 123,8 proc. — 
Przerób nasion k ra jo w y c h  wzrósł 
o przeszło 12 procent. P rodukc ja  
m yd ła  wszelkiego rodza ju  wzrosła 
ze 114,9 proc. do 116,6 proc., a pasty 

do podłóg o przeszło 69 proc.

Wzmożone dostawy sody, jak ie  
o trzym a ł przem ysł tłuszczowy, po­
z w o liły  na znaczne zwiększenie p ro­
d u kc ji proszku do pran ia . W  porów ­
naniu z październ ik iem  produkcja 
proszku w zrosła  w listopadzie praw ie 
o 5 proc. Ten znaczny w zrost p ro ­
dukc ji proszku do pran ia  pozwoli na 
ca łkow ite  z likw idow anie  już  w n a j­
b liższych dniach niedomagań w  zao­
pa trzen iu  ryn ku  w  ten a rty k u ł, (y )

odc inku  e lektro techn icznym  wzięto 
przede w szystk im  pod uwagę samo za 
potrzebow anie en e rg ii św ie tlne j i  m o­
cy, a dopiero potem —  sprawę kon ­
kretnego p o k ryc ia  tego zapotrzebowa­
n ia . Jest to w y n ik ie m  specja lnej ce­
chy en e rg ii e lektryczne j, że inw estyc je  
e lektro techn iczne muszą wyprzedzać 
in w es tyc je  energetyczne odbiorców , 
gdyż p rodukow ać ene rg ii e lek tryczne j 
,,na zapas“  i m agazynować je j „na  
sk ładzie“  niepodobna.

Trzeba w ię c  od razu inwestować 
w  e lek trow n iach  taką moc, k tó ra  
m ogłaby w  raz ie  po trzeby ' zaspokoić 
sumę jednoczesnych szczytów obcią­
żeń wszelkiego rodza ju  odbiorców . 
O db io rców  tych w  P lan ie  6 -le tn im  
tw orzą następujące g rupy : 1) p rze ­
m ysł, 2) m iasta, 3) wieś, 4) tra k c ja  
e lektryczna, 5) eksport, 6) zużycie 
w łasne e le k tro w n i i 7) s tra ty .

N A JW IĘ K S ZY  O DBIO RCA

¡Przemysł, za jm u ją c  ja k o  odb iorca, 
najpocześniejsze m iejsce, dochodzi w  
sw ym  udz ia le  do 65 proc. zapotrzebo­
w ania  ogólnego na ro k  1955. Procent 
ten w zrośnie naw et do 72 proc., gdy 
uzupe łn im y go zużyciem  en e rg ii na 
w łasne potrzeby e le k tro w n i zawodo­
wych i  przem ysłowych.

Obecne zapotrzebowanie energ ii 
e lek tryczne j d la  p rzem ysłu  stanow i 
66 proc. ogólnego zapotrzebowania 
k ra ju . W yn ika  z tego, że procen tow y 
udz ia ł p rzem ysłu  w  zapotrzebowaniu 
na rok  1955 w ykaże zn iżkę i to tym  
charakterystycznie jszą, że rozbudowa 
przem ysłu w  na jb liższych  sześciu ja ­
tach do jdzie  do rozm ia rów  rzeczyw i­
ście im ponujących. Ta tendencja zniż­
kow a nie  dowodzi b yn a jm n ie j, że zu­
życie en e rg ii e lek tryczne j przez prze­
m ys ł spadnie, lecz oznacza ty lk o  
wzrost ud z ia łu  innych  odb iorców  — 
w  p ie rw szym  rzędzie m iast i  wsi, co 
w iąże się bezpośrednio ze wzrostem  
stopy życ iow ej ludności.

W  M IA S T A C H
M iasta  w yka zu ją  w  P lan ie  6-le tn im  

wzrost zapotrzebowania w  po rów na­
n iu  z ro k ie m  1949 o 57 proc., p rzy 
jednoczesnym wzroście zużycia ener­
g i i na jednego m ieszkańca m iast 
z 145 kW h do 183 kW h. R ozpatru jąc 
poszczególne g rupy konsum entów  w  
m iastach, stw ierdzam y, że na jwyższy 
p rzyrost zapotrzebowania energ ii 
e lektryczne j w yka zu je  w  p lan ie  — 
ośw ie tlen ie  u lic , zw iększając się
0 84 proc. D ru g im  z ko le i będzie 
wzrost zapotrzebowania —  gospo­
da rs tw  dom owych (o 64,5 proc.), a 
trzecie m iejsce za jm ie  d robny p rze ­
m ysł i  rzem iosło (o 64 proc.). W i­
doczne jest w ięc  w  P lan ie  specja lne 
uw zględn ien ie  zapotrzebowań gospo­
da rs tw  dom owych oraz rzem iosła
1 drobnego przem ysłu.

M ie jska  tra k c ja  e lek tryczna w y ­
padnie znacznie skrom n ie j, gdyż p re ­
lim ino w a ny  dla n ie j w zrost ilu s tru je  
liczba 41 proc. Co praw da trakc ja  
m ie jska  dotyczy ty lk o  21 w iększych 
(ponad 40.000 m ieszkańców) m iast. 
Poza tym  autobusy m ie jsk ie  w  zw ią ­
zku z rozw o jem  ich k ra jo w e j p ro ­
d u k c ji, p rze jm ą obsługę ko m u n ika c ji 
w  w iększości m iast, zw a ln ia jąc  ener­
gię zużywaną na ruch  tra m w a jo w y  
i tro lleybusow y.

Dlatego w ięc  d la  Dolnego Śląska 
p rzy ję to  za podstawę zużycie 60 kW h 
na 1 ha z ie m i orne j, podczas gdy w  
innych  re jonach określono je  na 35 
kW h  na 1 ha z ie m i o rne j, z czego 
25 kW h/ha  z iem i orne j liczone dla 
gospodarstw ro ln ych  oraz 10 kW h/ha 
z iem i o rne j d la  potrzeb rzem iosła 
i  drobnego przem ysłu na wsi.

D la  Państw ow ych Gospodarstw 
R olnych p rzew idz iana  będzie odrębna 
wysokość zapotrzebowania, k tó re  
ogóln ie  d la  w s i wykaże w zrost 7 -k ro t- 
ny  w  po rów nan iu  z 1949 r . Z im o w y  
szczyt (druga dekada g ru d n ia  w  go­
dzinach w ieczornych) zapotrzebowa­
nia  w s i s tanow i 3,72 proc. ogó lnokra ­
jowego szczytu zimowego.

T R A K C JA  K O LEJO W A I  EKSPORT

W  ram ach P lanu  6 -le tn iego prze­
w idz ia no  e le k try fik a c ję  w ęz łów  ko le­
jo w ych : warszawskiego, nadm orskie­
go i  katow ickiego.

Jako zag ran iczny im p o rte r naszej 
energ ii e lek tryczne j f ig u ru je  w  P la ­
nie  6 -le tn im  Czechosłowacja. N ie  
w ycze rpu je  to  jednakże m ożliw ości 
eksportow ych P o lsk i, k tó ra  opaiając 
e lek trow n ie  eksportowe ta n im  m ia ­
łem  w ęglow ym , m ogłaby skutecznie 
konkurow ać z zagranicą. W chodz iły ­
by wówczas w  grę: stre fa  radziecka 
N iem iec, W ęgry i S łowacja, ewent. 
nawet k ra je  zachodnio-europejskie.

P lan 6 -le tn i p rze w id u je  budowę 
11 now ych  zak ładów  c iep lnych w y ­
tw arza jących  energię e lektryczną i  7 
w odnych oraz rozbudowę 16 spośród 
is tn ie ją cych  c iep lnych . P u n k t c iężko­
ści p ro d u k c ji przesunie się wówczas 
na e le k tro w n ie  zawodowe, k tó rych  
udz ia ł w zrośnie z 60,3 proc. do 72 
proc., odciążając e lek trow n ie  p rzem y­
słowe.

Rozbudowa przem ysłu na terenach 
dotychczas gospodarczo zacofanych

Rozuuój
w spółzaw odnictw a  

uj fabrykach łódzkich

Ś W IA TŁO  I  M OC D LA  W SI
Plan 6 -le tn i p rze w id u je  e le k t ry f i­

kację 9 tys. w s i. W  zw iązku  z tym  
m usi odpow iedn io wzrosnąć zapo­
trzebow anie energ ii. Zagadn ien ia  n ie  
można by ło  jednak  rozw iązać dla  ca­
łego k ra ju  jedno lic ie . Tereny Dolne­
go Śląska, jako  wysoce z e le k try fik o ­
wane, będą zużywać w ięce j s iły  
i św ia tła  n iż  np. w o j. b ia łostockie .

(kw j Ruch współzawodnictwa pracy 
w przemyśle wełnianym osiągnął 
w  roku bieżącym swój szczytowy roz­
wój. W  niektórych zakładach łódz­
kich jest on tak popularny, iż można 
śmiało twierdzić, że do 1 stycznia 
obejmie on 100 procent załogi. Popu­
larność tę zawdzięczać naieży przede 
wszystkim dobrze postawionej akcji 
samokształceniowej oraz stałemu do­
szkalaniu tkaczy odstałych tj. nie w y­
konujących planu.

W  chw ili obecnej procentowy roz­
wój współzawodnictwa pracy w po­
szczególnych fabrykach łódzkiego 
przemysłu wełnianego przedstawia 
się następująco: w PZPW  nr 4 —
79.5 proc. ogólnego sianu zatrudnie­
nia, w  F ZP W  nr 35 — 71,2 proc., 
w PZPW  nr 2 — 63,8 proc , w  PZPW  
nr 37 —  60,1 proc., w  PZP W  nr 39 —  
58,2 proc., w PZPW  nr 3 —  54,8 proc., 
w P ZP W  nr 5 —  52,6 proc., w PZPW  
nr 36 — 50,8 proc., w  PZPW  nr 40 — 
50 proc., w PZPW  nr 1 — 48,7 proc., 
w PZPW  nr 33 — 48 proc., w PZPW  
nr 38 — 43,4 proc., w  PZPW  nr 6 —
43.6 proc.

W  chwili obecnej w  fabrykach tych 
notu.ó się poważny wzrost współza­
wodnictwa jakościowego, zainicjowa­
nego swojego czasu przez przodowni­
cę PZPW  nr 1 w  Łodzi ob. M arię  
Terpilakową. Trw ający od kilku  ty ­
godni konkurs na najlepszy zespół 
.jakościowy przemysłu wełnianego 
przyczyni się niewątpliw ie do poważ­
nego wzrostu tego współzawodnictwa.

— w  w ojew ództw ach centra lnych 
i wschodnich — spowoduje poważne 
inw estyc je  w  sieci elektrycznej,, 
z k tó re j w  dużej części pokrywanej 
będzie zapotrzebowanie, e lek trow n id  
bow iem  zostaną zbudowane w  w ię ­
kszości w ypadków  w  pob liżu  źródeł 
energ ii (węgie l —  woda).

Na ogół P lan  6 -le tn i e lektroenerge­
ty k i p rze w id u je  2,25-krotny wzrost 
zapotrzebowania i  w ytw órczości ener­
g ii d la  całego państwa. W zw iązku  
z rea lizac ją  tak w ie lk ic h  zadań ko­
nieczne się staje odpow iedn ie  w y ­
szkolenie ka d r pracow niczych oraz 
na leżyty rozw ój w spółzaw odnictw a 
i ra c jo n a liz a c ji pracy.

J. K . W.

Fabryki zw iększają  
produkcję

Załoga ka to w ick ie j fa b ry k i sprę­
żyn, k tó ra  do dn ia 14 lis topada rb. 
w ykona ła roczny plan p rodukc ji w  
105,75 proc., pragnąc przyczyn ić  się 
do szybszej odbudowy k ra ju , zobo­
w iązała się przekroczyć p lan roczny 
o dalsze 15 proc.

Również pracow nicy sosnowieckiej 
fa b ry k i a rm a tu r, k tó rzy  w  ty m  sa­
m ym  dn iu  z rea lizow a li w  100 proc. 
roczny plan p rodukc ji postanow ili do 
końca rb . przekroczyć tein plan o 
12,5 proc.

N arada robotn ików  
i naukow ców

We W roc ła w iu  odbyła się narada 
rac jon a liza to ró w  — p ra cow n ikó w  Fa­
b ry k i Urządzeń M echanicznych z 
pro fesoram i i  asystentam i P o lite c h n i­
k i  W roc ław sk ie j. R efe ra t na tem at 
te ch n ik i spawania m e ta li, ze szcze­
gó lnym  uw zg lędn ien iem  osiągnięć 
te ch n ik i rad z ie ck ie j na tym  polu, w y ­
g łos ił p ro f. K u lczyńsk i.

Po re fe rac ie  w yw iąza ła  się oży­
w iona dyskusja , w  k tó re j rob o tn icy  — 
rac jona liza to rzy  i ko n s tru k to rzy  om a­
w ia li p ro je k ty  uspraw nień.

P ro fesorow ie  P o lite c h n ik i W rocław  
sk ie j szczegółowo ro z p a try w a li zgło­
szone przez rac jon a liza to ró w  p ro je ­
k ty , zobow iązu jąc się do systema­
tycznej pomocy p rzy  rozw iązyw an iu  
zapro jektow anych metod usp raw n ie ­
nia  pracy.

W uchw a lonej przez zebranych re ­
zo luc ji uczestnicy narady zobow ią ­
zali się w  70-tą rocznicę u rodz in  
Generalissim usa S ta lina  u a k ty w n ić  
pracę k lu b ó w  rac jon a liza to rsk ich  oraz 
idąc zą przyk ładem  nowatora M a­
le li, zastosować -do dn ia  21 g rudn ia  
br. na teren ie F a b ry k i Urządzeń M e­
chanicznych radziecką metodę szyb­
kiego skraw an ia  m eta li.

Sukces oleśnickie j 
fab ryk i obuw ia

W Państw ow ej Fabryce O buw ia w 
O leśnicy odbyło się uroczyste wręcze­
n ie  załodze przechodniego proporca, 
k tó ry  załoga fa b ry k i zdobyła w  ostat 
n im  etapie współzaw odnictw a m iędzy 
do lnoś ląsk im i zakładam i przem ysłu 
skórzanego. Do sukcesów o leśn ick ie j 
fa b ry k i obuw ia  należy w ykonan ie  
p lanu 3-letniego do 4 w rześnia br. 
oraz tegorocznego p lanu p ro d u k c ji do 
5 w rześnia br.
Do 31 g ru dn ia  br. załoga postano­
w iła  w ykonać p lan  roczny w  173 proc. 
Załoga fa b ry k i,  k tó ra  uczestniczy we 
w spó łzaw odn ic tw ie  n iem a l w  100 
proc , posiada 70 p rzo do w n ików  p ra ­
cy. We w spó łzaw odn ic tw ie  w y ró ż n ia ­
ją  się: M a rla  W ieczorek, Józef G il, 
Jerzy C ieś lik , Z o fia  Pomba oraz We­
ro n ika  Berc.

Falska Ludow a ¡nadała na jc ięże j p racu jącym  rmb-oinikom naszego p rzem y­
słu — gó rn ikom , ka rtę  specja lnych p rz y w ile jó w . K a rta  górn icza jes t 
p rzyk ładom  nowego, sp ra w ie d liw e go  stosunku do pracy, ja k i ro z w ija  się 
jedyn ie  w  w arunkach  p ra w d z iw e j de m okra c ji i  postępu. Na ilu s tra ­
c j i  —  ryisunek znakom itego am erykańsk iego  g ra fik a  W. G roppera.

Z całego kraju
R oln ictw o

W oje w ód z tw o  w arszaw sk ie  w y k o ­
na ło  dn ia  12 bm . p lan  k o n tra k ta c ji 
trz o d y  ch lew ne j na I I  k w a r ta ł 1950 
ro ku . P la n  ten, k tó r y  p rz e w id y w a ł 
67.900 sztuk, w yko na no  w  ilośc i — 
70,200 sztuk.

A k c ja  kon tra k ta cy jn a  została p rzy ­
śpieszona w  zw ią zku  z roczn icą  K on  
gresu P ołączeniowego P a r t i i  R obo tn i 
czych, ja k  też i  na  cześć K ongresu 
Z jednoczenia R uchu Ludow ego.

Do na jlepszych  p o w ia tó w , k tó re  
w y k o n a ły  k o n tra k ta c ję  ju ż  w  lis to ­
padzie, należy zaliczyć S ierpc, G ar­
w o lin , C iechanów  i  M ław ę.

W  w y n ik u  p row adzonych  rob ó t 
p rzy  po g łęb ian iu  i oczyszczaniu rze ­
k i Ł y n y , osuszono w  ty m  ro k u  550 
ha łąk, położonych w  re jon ie  O lszty­
na. O dw odn iony  obszar łą k  zosta ł od 
dany do u ż y tk u  m a ło ro ln y m  ch ło ­
pom  z oko licznych  wsi.

H a n d e l
(w d ), W  celu uczczenia 70-lecia 

u rodz in  Józefa S ta lina  p ra cow n icy  
N aczelnej D y re k c ji C e n tra li H and lo  
w e j P rzem ys łu  M eta low ego zobow ią 
za li się w ykonać p rze d te rm in o w o  pra 
ce zna jdu jące  się w  to k u  za ła tw ien ia , 
oraz szereg zadań doda tkow ych .

M iędzy  in n ju n i p ra cow n icy  D y re k ­
c ji H a nd low e j spow odu ją  ro zp ro w a ­
dzenie deda tkow o do końca br. rem a 
Renty m aszyn m ły ń s k ic h  na- sumę 
60 m in . z ł; p ra co w n icy  D y re k c ji F i­

nansowej p rze an a lizu ją  do 15 stycz­
n ia  1950 ro k u  stan ś rod ków  obroto 
w ych  jednos tek  C H P M  w  celu zm n ie j 
szenia stosunku  procen tow ego środ ­
k ó w  w  obrocie oraz op racu ją  b ilans 
zb io rczy  C H P M  za p a źdz ie rn ik  o 5 
d n i w cześnie j t j .  do 15 bm .; wszyscy 
p ra cow n icy  Oddz. T ransportow ego 
D y r. A d m in is tra c y jn e j p o s ta n o w ili 
p rzys tąp ić  do zadaniow ego w spó łza­
w o d n ic tw a  in d y w id u a ln e g o  w zyw a ­
ją c  do pó jśc ia  w  ich  ś lady p ra c o w n i­
kó w  Oddz. Z aopatrzen ia  i  In te n d e n - 
fu ry ;  p ra c o w n ic y  Oddz. In w e s ty c y j­
nego p o s ta n o w ili od rem ontow ać w ła  
snym ii s iła m i sk lep C H P M  p rz y  u l. 
M azow ieck ie j 11 zaoszczędzając w  
ten sposób ok. 40 tys. zł.

Leśnictw o

Przem ysł m inera lny  
uj listopadzie

Plan p rodukcyjny przem ysłu minę 
ralnego na listopad br. wykonany zo 
s ta ł z poważnym i nadwyżkam i.

Produkcja na jważnie jszych a r ty k u ­
łów  tego przem yślą przedstaw ia się 
ja k  następuje:

W  p rodukc ji wapna palonego prze­
kroczono zaplanowane c y fry  o 11,5 
proc. Plan p rodukc ji porcelany wyko 

nano w  110,6 proc., papy b itum iczne j 
w  115,6 pr«c., szkła okiennego 101 
proc., szkła zbrojonego w 113,2 proc., 
cementu w  109,2 proc. oraz gipsu w 
106,2 proc.

M orze i W ybrzeże
W c e lu  ro z b u d o w y  l i n i i  ż e g lu g o w y c h , 

p rz e zn a czo n ych  do  o b s łu g i pasa że ró w  na 
za c h o d n im  o d c in k u  w y b rz e ż a , z a k u p io ­
n y c h  zo s ta n ie  k i lk a  s ta tk ó w . B ędą  to  Je­
d n o s tk i szyb k o b ie ż n e , k tó re  p o zw o lą  na 
u ru c h o m ie n ie  s z y b k ie j k o m u n ik a c ji  p o ­
m ię d z y  S zczec inem  i  M ię d z y z d ro ja m i o raz  
Ś w in o u jś c ie m . W  d a ls z y c h  e ta p ach  p rz e ­
w id z ia n e  je s t ró w n ie ż  u ru c h o m ie n ie  l in i i  
re g u la rn e )  ż e g lu g i, łą czą ce j Szczecin  z 
K o ło b rz e g ie m  i  D a r ło w e m .

P o m ię d z y  S zczec inem  i  p o r ta m i s k a n d y ­
n a w s k im i czy n n e  są d w ie  l in ie  ż e g lu g o ­
w e. Jedna  z  n ic h  łą c z y  G d y n ię  p rzez  
S zczec in  z p o r ta m i s k a n d y n a w s k im i, a 
d ru g a  b e zp o ś re d n io  S zczecin  z S z to k h o l­
m e m .

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  ilo ś ć  s ta tk ó w  szw edz 
k ic h  z a w ija ją c y c h  d o  S zczecina s ta le  
w z ra s ta . R uch  w  p o rc ie  szcz e c iń s k im  je s t 
w y ją tk o w o  d u ż y  i  b y w a ją  d n i,  że w  p o r ­
c ie  p rz e b y w a  o k o ło  50 s ta tk ó w .

C ze ch o s ło w a ck ie  s fe ry  p rz e m y s ło w e  za ­
in te re s o w a ły  s ię  m o ż liw o ś c ia m i e k s p o rtu  
d rz e w a  p rz e z  p o r t  w  S zczec in ie  na  r y n k i  
a n g ie ls k ie . S p ra w y  te  są o b e cn ie  w  t r a k ­
c ie  b adań . S zczegó ln ie  w ażn e  są tu ta j  
k w e s t ie  s ta w e k  i  f r a c h tó w  k o le jo w y c h .

W S z c z e c iń s k im  U rz ę d z ie  M o rs k im  od­
b y ła  s ię  n a ra d a  robocza  p ra c o w n ik ó w , na  
k tó r e j  o m ó w io n y  z o s ta ł p la n  p o ło w ó w  
i je g o  w y k o n a n ie . W  w y n ik u  n a ra d y  p o ­
s ta n o w io n o  k o n ty n u o w a ć  w s p ó łz a w o d n i­
c tw o  i  d b a ć  o  p rz e d te rm in o w e  w y k o n a n ie  
p la n u .

Ś lu sa rz  S to c z n i P ó łn o c n e j ob. B e n e d y k t 
K ioseck! — p rz o d o w n ik  p ra c y , k tó r y  w  
ub. m ie s ią c u  w y k o n a ł 215 p ro c . n o rm y , 
s p o rz ą d z ił o s ta tn io  p rz y rz ą d  u ła tw ia ją c y  
s z y b k ie  w y k o n a n ie  ry n ie n e k  d a c h o w y c h  
d :a  a u to b u s ó w . O b. K o s e c k i o rg a n iz u je  
o be cn ie  Stoczniowy K lub Racjonalizato­
ró w .

Spółdzielnia „Jedność” w Częstochowie

Rozujój irspółzaujodnictuja zapewni dalsze sukcesy
Częstochowa, w  g ru d n iu

W R O K U  bieżącym  m inę ło  37 la t od 
rozpoczęcia dzia ła lności przez 

częstochowską Spó łdz ie ln ię  Spożyw­
ców „Jedność“ , k tó ra  pow sta ła  w  
1912 roku  z połączenia k i lk u  m n ie j­
szych spó łdz ie ln i.

W okresie  m iędzyw o jennym  „Je d ­
ność“  w a lczy ła  z ro z licznym i tru d n o ­
ściam i, k tó re  ham ow ały je j rozw ój. 
N ie w ie lk i też stosunkowo b y ł je j do­
robek w  tym  okresie. D op ie ro  po w o j­
n ie, w  now ych w arunkach , „Jed - 
ność‘‘ znalazła pe łne m ożliw ośc i roz­
w o ju . R ozbudow ując się szybko —  
zajęła poważną pozycję w  życ iu  go­
spodarczym  Częstochowy.

S ię g n ijm y  do c y fr. Na początku 
1945 ro k u  Spółdz. Spoż. „Jedność“  
posiadała 42 sklepy, 4 zakłady w y ­
twórcze, skład opału 1 roz lew n ię  octu. 
W c h w ili obecnej spó łdzie ln ia  posia­
da 94 sk lepy (do końca br. o tw a rte  
zostaną 4 dalsze), 2 m asarnie, 2 p ie­
ka rn ie , 2 w y tw ó rn ie  wód gazowych, 
dw ie  roz lew n ie  (p iw a  i octu), c ia ­
s tka rn ię  i w a fia rn ię . W okresie czte­
rech la t liczba p ra cow n ikó w  spół­
d z ie ln i zw iększyła  się przeszło dw u­
k ro tn ie .

W  szybk im  tem pie w zrasta ją  ob ro ­
ty . D la  p rzyk ład u  podam y, że podczas 
gdy w  ro k u  ub. ob ro ty  handlow e 
Spółdz. Spoż. „Jedność“  w y n io s ły  
1,4 m ld . zł, to  w  ro k u  bieżącym , w  
c iągu trzech kw a rta łó w , p rzekroczy ły  
1,9 m ld . zł. N ieznaczny spadek ogól­
nych obro tów  w  trzec im  kw a rta le  
w iąza ł się z s iln y m  spadkiem  ob ro ­
tó w  w  g ru p ie  a r ty k u łó w  m onopolo­
w ych , co uznać na leży za z jaw isko  
pomyślne.

Na odc inku  p ro d u k c ji już  pod ko ­
n iec 3 k w a rta łu  b. r. p lan  roczny b y ł 
w yko na ny w  124 proc. W artość p ro ­
d u k c ji w  tym  czasie w yn ios ła  493 
m in . z ł (w  1948 r. — 330,9 m in . zł).

M ów iąc o sukcesach nie można za­
pomnieć i  o bolączkach Spóidz. Spoż. 
„Jedność“ . T rudności w ystępu ją  prze­
de w szys tk im  na odc inku  kad r. Spół­
d z ie ln ia  odczuwa b ra k  k w a lif ik o w a ­
nych s ił fachowych. W śród pewnego 
odsetka p ra cow n ikó w  w ystępuje n ie ­
dostateczne zrozum ienie fu n k c ji spo­
łecznej, jaką spe łn ia ją. A kc ja  szko­
len iow a — wobec szybkiego zw ię ­
kszania się liczby p ra cow n ikó w  — nie 
nadąża za potrzebam i.

Na popraw ę sy tu a c ji w p ły n ie  tu 
n ie w ą tp liw ie  dalszy rozw ó j współza­
w odn ic tw a  pracy. W  c h w ili obecnej 
by łob y  jednak  przedwczesne oceniać 
jego w y n ik i,  ponieważ dopiero w  
trzec im  k w a rta le  ob ję ło  ono wszy­
stk ie  ko m ó rk i spó łdz ie ln i. W spółza­
w odn ic tw o prowadzone jest in d y w i­
dua ln ie  i  zespołowo.

Dużo uw ag i w ładze spó łdz ie ln i po­
św ięcają sp ra w ie  sam orządu spół­
dzielczego, szczególnie —  a k ty w iz a ­
c j i  k o m ite tó w  członkowskich, k tó re  
is tn ie ją  p rzy  każdym  sklepie. N ieste­
ty  n ie  iest to  tak ie  proste. Zdarza ją  
się w yp a d k i, że k ie ro w n ic y  sklepów 
i  personel n ie  rozum ie ją  ro l i k o m i­
tetów . Zdarza się rów nież, że człon­
kow ie  k o m ite tó w  n ie  rozum ie ją  
swych zadań, tra k tu ją c  je  zbyt oso­
biście, zapom inając, że kom ite t p ra ­
cu je  w  im ie n iu  szerokich rzesz k o n ­
sum entów, że m a on n ie  ty lk o  k o n ­
tro low ać pracę sklepu, ale w spó łp ra ­

cować -z personelem  w  usuw aniu 
trudności. Na poprawę sy tua c ji w p ły ­
ną n ie w ą tp liw ie  kon ferenc je  w ładz 
spółdzie ln i z cz łonkam i kom ite tów , 
ja k  rów n ież  wciągn ięcie  do ko m ite ­
tów  ba rdz ie j ideowo w yrob ionych  
elem entów.

„Jedność“ , podobnie ja k  inne p la ­
có w k i hand lu  uspołecznionego w  Czę­
stochowie, ma poważne trudnośc i lo ­
ka low e W bardzo s iln ym  stopniu w y ­
stępuje b ra k  odpow iedn ich pom ie­
szczeń dla sklepów oraz na m agazy­
ny. Również obecny loka l b iu ro w y  
jest bardzo ciasny i n iew ygodny. In ­
ną bolączką są trudności z wyposaże­
n iem  sklepów  w  odpow iedn ie  u rzą­
dzenia. Szczególnie d o tk liw y  jest 
b ra k  kas.

G łów nym  źród łem  zaopatrzenia 
spó łdz ie ln i jest C. S. S. „S po łem “ . 
W spółpraca z in n y m : p laców kam i 
h u r tu  , ja k  np. z Centra lą  T eksty lną  
uk łada się  na ogół pom yśln ie, z w y ­
ją tk ie m  P aństw ow ej C e n tra li H a n ­
d low e j, co zresztą odczuwa rów n ież 
częstochowski PDT, PCH np, do dziś 
ho łdu je  transakc jom  w iązanym .

W  ha nd lu  daje się zauważyć prze­
s taw ian ie  konsum enta na „ja kość “ . 
Szczególnie jaskraw o  w ystępu je  to na 
odc inku  k o n fe kc ji, gdzie —  n ieste ty 
— is tn ie ją  w c iąż jeszcze pod tym  
względem  dość duże b ra k i. N ie  mało 
k ło po tu  spraw ia  spó łdz ie ln i rów nież 
odcinek w arzyw niczo-ow ocow y, gdzie 
dostawy są bardzo n ieregu larne i czę­
sto w  znacznjTm  stopn iu  niedostatecz­
ne. Podobnie w  dzia le m lęczarsko- 
ja jcza rsk im  zapotrzebowanie n ie  zaw­
sze jest pokryw ane, szczególnie jeże li 
chodzi o  ja ja  i  ser.

W zw iązku  z ty m  powstaje pyl_.nie 
co do odpow iedzia lności za w ykona­
nie  p lanu. T rudno  bow iem  w in ić  apa­
ra t de ta liczny za n ie p ra w id ło w e  w y ­
konan ie zaopatrzenia, je ś li Centra la  
(aparat hu rtu ) n ie  p o k ry je  w  dosta­
tecznym" stopn iu  zgłoszonego zapo­
trzebowania. i

C harakte ryzu jąc działa lność Spółdz. 
Spoż. „Jedność“  s tw ie rdz ić  należy 
s topn iow y wzrost funduszów  w ła ­
snych oraz pom yślne re zu lta ty  w  re ­
a liz a c ji systemu oszczędnościowego. 
P rob lem  nadm iernych  rem anentów  
w  spó łdz ie ln i n ie  w ys tąp ił, aczko l­
w ie k  m ie jscow y oddz ia ł „S po łem “ 
m ia ł pod tym  względem  poważne 
n iedociągn ięcia , wyrażające się „za ­
sto jem “  tow a row ym  na sumę 5 .m i­
lio n ó w  zł.

W planach na przyszłość Spółdz. 
Spoż. „Jedność“ p rze w id u je  u rucho­
m ienie Ok. 30 dalszych sklepów, 
g łów n ie  w  dzie ln icach robotniczych, 
rozbudowę p ie k a rn i, m agazynów 
oraz u ruchom ien ie  —  obok 4 is tn ie ­
jących — jeszcze 5 nowych gospód 
ludow ych. Bardzo poważne zadania 
— to dalsze, usp raw n ien ie  pracy ca­
łego aparatu, s iln ie jsze an iże li do­
tychczas pow iązan ie spó łdz ie ln i z 
szerok im i rzeszami je j cz łonków  oraz 
zw iększenie aktyw nośc i k o m ite tó w  
sklepowych. W reszcie —  rozw ój r u ­
chu w spółzaw odnictw a, tak, aby stał 
się on w  p e łn i m otorem  dzia łania 
p racow n ików  oraz s tw orzy ł podstawę 
dla ruchu  nowatorskiego, k tó ry  na 
odcinku hand lu  zna jd u je  się w ła śc i­
w ie  w  pow ijakach .

(m il . )  M in is te r Le śn ic tw a  B o le ­
sław P od edw orny  o trz y m a ł od ucze­
s tn ik ó w  n a ra d y  gospodarczej —  nad 
leśniczych D y re k c ji G orzow sk ie j me! 
dunek, w  k tó ry m  zebran i ko m u n ik u  
ją  o p rz e d te rm in o w y m  w yko n a n iu  
p lanu  3 -le tn iego .

Budownictwo
P ow ażny  ̂ sukces o d n ieś li ro b o tn i­

cy, za tru d n ie n i p rzy  budow ie  b u d y n ­
kó w  m ieszkalnyb dła rob o tn ików  ro l­
nych Państw. Gospodarstwa Rolnego 
w  Radzikow ie, pow. G rodzisk Mazo­
w ieck i. C zte ry  t r ó jk i  m u ra rsk ie , 
w spółzawodniczące ze sobą d la  ucz­
czenia M iędzynarodow ego D n ia  P o ­
ko ju , w y k o n a ły  tu  w  stan ie  su ro w ym  
w  ciągu trzech  d n i i  4 godzin dw a 
dw uro dz in ne  dom y m ieszkalne. W 
w y n ik u  zastosowania nowego syste­
m u pracy przecię tne w ykonanie 
no rm  w szys tk ich  zespołów m u ra r ­
sk ich  w yn io s ło  350 proc., zaś z w y ­
cięska t ró jk a  Ignacego K as jana  w y ­
kona ła  480 proc. no rm y.

T ró jk i m u ra rs k ie  S tefana L ig ę zy  
i  Z yg m u n ta  Tencera, p racu jące  p rz y  
budow ie  dom ów  m ieszka lnych  d la  
cz ło nkó w  S p ó łd z ie ln i P ro d u k c y jn e j 
w  M odelu pow. gostynińskiego uzyska 
ły  rów n ie ż  dobre w y n ik i.  Zespo ły te 
w y k o ń c z y ły  bow iem  w  stan ie  su ro ­
w y m  w  c iągu d w u  d n i budow ę jedno  
rodzinnego dom u m ieszkalnego, t j .  
w y k o n a ły  p rze c ię tn ie  po 350 proc. 
no rm y.

Spółdzielczość
R e jonow a S pó łd z ie ln ia  W a rz y w n i-  

czo -  O grodnicza w  B ia łe j P od la sk ie j 
za ję ła  przodu jące  m ie jsce w śród spól 
d z ie ln i te j b ra nży  na te ren ie  w o j. lu  
be łskiego, osiągając w  n ie k tó ry c h  
dziedzinach do 300 proc. p ro je k to w a  
nego p lanu .

Np. zaku p iła  ona 1.597 to n  ow o­
ców zam iast p lan ow a nych  395 ton. 
D obre  re z u lta ty  uzyskano również w 
k o n tra k to w a n iu  w a rz y w , ro ś lin  o le i­
s tych i z ie m n ia ków .

W szyscy p ra c o w n ic y  spó łd z ie ln i za 
dobrą  organ izację  p ra cy  i  po łożony 
w ys iłe k  o trz y m a li ty tu łe m  p re m ii 
40 proc. o trzym yw a n ych  poborów .

*

W spółzawodnictwo m iędzy spół­
dzie ln iam i gm innym i w osta tn im  o- 
kresie rozw ija  się szczególnie żywo. 
U d z ia ł w  n im  bierze ok. 33 proc. ogó 
łu  pracow ników, zatrudnionych w spół 
dzielniach. W spółzawodnictwo to za­
in ic jow a ło  k ilk a  spółdzielni.

W spółzawodnictwo

W  dn iu  1 bm. zakończył się w ie lk i 
konkurs zespołów na jw yższe j ja ko ­
ści we w szystk ich  fab rykach  przem y 
siu bawełnianego w Polsce.

Spośród 505 zespołów, k tó re  ukoń­
czy ły  konkurs, wszystkie uzyska ły do 
skonałe w y n ik i produkcyjne, zarówno 
pod względem ja kośc i p ro du kc ji ja k  
i je j ilości.

W  w yn iku  szczegółowych obliczeń, 
pierwsze miejsce w  konkursie  zdobył 
cztero-osobowy zespół tkacza Józefa 
Górskiego z P ZP B  w  Pabianicach. 
Zespół jego, obsługujący łącznie 16 
krosien uzyska ł, p rzy  130,7 proc. w y  
konania baz akordowvch, 85 proc. to 
warów „e x tra “  i  15 proc. tow arów  
„p r im a “ . W  skład zwycięskiego ze­
społu, w chodzili tkacze Sobczak Ste­
fan , K ró l ik  Z o fia  i  M aciaszek W .
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Sym boliczny p ług  d la  robo tn ikom  ro ln y c h  P o lsk i 
od dem okratycznej m łodzieży n iem ieck ie j

In a u g u ra c ja  o b ra d
M ię d z y n a ro d o w e g o  Z rze sze n ia  Zw.  Zauj.

R o b o tn ik ó w  R o ln ych  i  Leśnych
t  D n ia  15 bm. w gmachu Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego w W arsza­

w ie rozpoczęła obrady 3-dniowa kon fe renc ja  konstytucyjna M iędzynarodo­
wego Zrzeszenia Związków Zawodowych Pracowników Rolnych i Leśnych 
z udziałem przedstaw icie li związków zawodowych pracowników ro lnych i  le­
śnych z 10 państw.
Za s to lam i ozdobionymi chorągiew- —~  -------------

k a m i państw, biorących udzia ł w kon Tn*cow awansowano na dyrekto rów  w
fe ren c ji, zasiedli przedstaw iciele zwią 
zków  zawodowych pracowników ro l­
nych i  leśnych ZSRR z przewodniczą­
cym  CK Zw. Zaw. Prac. Leś. i Przem. 
Drzewnego p. Waśkowem na czele, de 
legaeje Chin Ludowych, B u łg a rii, Cze 
chosłowacji, R um unii, W ęgier, W łoch, 
F ra n c ji i N iem ieckie j Republiki Demo 
k ra tyczne j. W  skład delegacji po l­
skie j wchodzą przedstaw icie le Zw. Za 
wodowego Rob. i Prac. Roi. oraz Zw. 
Zaw . Leśników i Prac. Przem, Drzew­
nego. W  obradach bierze udz ia ł sekre­
tarz. Ś w ia tow e j F ederac ji Zw . Zaw. 
G ebert.

P rz y b y li rów nież liczn i geście z m i­
n is tra m i: R o ln ictw a i  Reform  R ol­
nych —  J. Dąb-Kociolem  i Leśnictwa 
B. P odedw °rnym  oraz w icem in is trem  
R o ln ic tw a  S. Tkaczowem na czele, 
przedstaw icie le Polskie j Zjednoczonej 
P a r t i i Robotn iczej, CRZZ i Zarządów 
G łów nych  Zw. Zaw. L iczn ie  rep re­
zentowani są przodownicy pracy Pań­
stwow ych Gospodarstw Rolnych, leśni 
c tw a  i  przem ysłu drzewnego.

Obrady kon ferencji zaga ił w  im ie- 
tniu K om ite tu  Gkganizacyjnego Konfe 
trencji K on s ty tu cy jne j M iędzynarodo­
wego Zrzeszenia Zw iązków Zawodo­
w ych  Pracowników Rolnych i  Le­
śnych —  przewodniczący Zarządu 
G łównego Zw. Zaw. Robot, i  Prac. 
R o i. R.P. —  ob. C entkow ski s tw ie r­
dzając, że konferencja ta  ma na celu 
W m yśl uchwał I I  Mediolańskiego 
K ongresu ŚFZZ stworzyć organizację, 
k tó ra  zjednoczony pracow ników  ro l­
nych i  leśnych całego św iata bez róż­
n ic y  narodowości, rasy, re l ig i i lub 
przekonań politycznych.

Po uchwaleniu porządku dziennego 
kon fe renc ji p rzy ję to  sprawozdanie 
Tymczasowego K om ite tu  -Organizaeyj 
nogo K on fe renc ji K onsty tucy jne j 
M iędzynarodowego Zrzeszenia Zw iąz­
ków  Zawodowych Robotników R ol­
nych i  Leśnych, złożone przez H. 
Centkowskiego.

Jako pierwszy po w ita ł konferencję 
M in is te r Leśnictwa Bolesław Pode- 
dworny.

M ówiąc dale j o opiece, jaką  rząd 
lu dow y-o tacza  ro b o tn ikó w  m in. Po- 
dodworny wskazał na fa k t, że 1.139 
robotników, t w, leśnictw ie uzyskało 
awans społeczny, obejm ując k ie row n i 
cze stanowiska. Z liczby te j, 29 robot-

K A Ż D Y  C Z Ł O W IE K  P R A C Y  5^ 
N A  W S I,

Z N A JD Z IE  = = =

P R ZY JA C IE LA  i  DORADCĘ = =

przemyśle i adm in is trac ji leśnej.
W  im ieniu m ilionów , zrzeszonych w 

ŚFZZ robotn ików  przem ysłu w łók ien­
niczego i  odzieżowego b ra te rsk ie  po­
zdrow ienia przekazał delegatom sekre 
ta rz  gen. Międzynarodowego Zrzesze­
nia Zw. Zaw. W łókn ia rzy  i Odzieżow­
ców, wiceprzewodniczący CRZZ —  
A leksander Buraki.

W  czasie obrad na salę przybyła  
złożona z przodowników, pracy delega 
c ja  polskich robotników  ro lnych i  le ­
śnych. W  im ien iu  przodownic i p rzo­
downików pracy ro ln ic tw a i leśnictwa 
konferencję pow ita ła  ob. Janina M a l­
czyk.

Gorąca pozdrowienia od ludu pracu­
jącego W arszawy przekazała kon fe­
renc ji — sekretarz W arszaw skie j Ra­
dy Zw. Zaw. — Marczakowa.

Zasadniczy re fe ra t o sy tuac ji robot­
ników ro lnych i leśnych oraz ich o r­
ganizacji zw iązkowych w kra jach  ka­
p ita lis tycznych  kolon ia lnych i  zależ­
nych, ja k  również o zadaniach, s to ją ­
cych przed M iędzynarodowym  Zrzesze 
niern w yg łos ił serdecznie p rzy ję ty  
iprzez uczestników kon ferencji sękre- 
ta rz  ŚFZZ — Bolesław Gebert.

W  czasie przedpołudniowych obrad 
kon ferencji w ys tą p ili przedstaw icie le 
delegacji niem ieckich wolnych zw iąz­
ków  zawodowych.

P. Taubenheim w  swym przem ówie­
niu  przekazała od 900 tys. niem iec­
kich robotn ików  ro lnych i  leśnych ser 
deczne pozdrow ienia dla uczestników  
kon fe renc ji.

„P ragniem y — powiedziała delegat 
ka niemiecka, aby konferencja ta 
p rzyczyn iła  się do pogłębienia b ra te r 
sk ie j p rzy jaźn i ludzi całego św iata i 
do u trw a len ia  pokoju na świecie.

Uznanie gran icy na Odrze i  Nysie 
—  s tw ie rdz iła  w zakończeniu p. Tau­
benheim  —  stanow i także dla  nas ję d ­
rną z najważniejszych podstaw pokoju. 
Będziemy czynić wszystko ażeby m ię­
dzy narodem polskim  i niem ieckim  
zacieśnić n ierozerwalne więzy wzajem 
nej ufności, szacunku i b ra te rs tw a“ .

Herm an Schumacher, k tó ry  przeka­
za ł robotnikom  ro lnym  Polski symbo-, 
liczny  p ług wykonany przez uczniów 
niem ieckich szkół przem ysłowych, po­
w iedzia ł w języku po lskim :

„P rzychodzim y do Was nie z a rm a­
ta m i i  tankam i, ale z p ług iem “ . P ług 
ten, ja k  s tw ie rd z ił mówca, je s t sym ­
bolem pokojowej współpracy między 
obu narodam i. Mówiąc o pokojowym  
budownictw ie w N iem ieckie j Republi­
ce Dem okratycznej Herm an Schuma­
cher zaakcentował, że naród niem iecki 
swoje zdobycze demokratyczne za­
wdzięcza przede w szystkim  Zw iązko­
w i Radzieckiemu i jego bohaterskiej 
A rm ii.

Obrady popołudniowe w yp e łn iły  
sprawozdania poszczególnych delega­
c ji, biorących udzia ł w  kon ferencji.

F IZ Y C Z N E

I n t e n s j j in n e  p r a c e  
p rz e d  sezonem n a r c ia r s k im

Naczelnym hasłem — umasoiuienie

» Poradniku
Rolnika’1

k a le n d a rz u  na  ro k  1S50 — Z w ią z k u  
S am opom ocy  C h ło p s k ie j.  Cena = = =  
„P o ra d n ik a  R o ln ik a "  w  p rz e d n ia - — =
cie p rzez  p ocz tę  w y n o s ) 100 z l. — -------
w  sp rzed a ży  150 z l. Z a m a w ia ć  n io  ~~ ■: 
żna w  k a ż d e j a g e n c ji p o c z to w e j 
lu b  l i  lis ton o sza . K r  1771-0 ssss

N arciarze  czekają na zimę i śnieg, 
p rzygotow ując się in tensyw nie do 
sezonu. Czołowe zawodniczki i za­
wodnicy zebrani są już  od dłuższego 
czasu na obozie kondycyjno-tren ingo- 
w ym  w  Zakopanem gdzie ' w yko rzy­
stu ją  każdy moment sprzyja jących 
warunków  atm osferycznych, by tre ­
nować na śniegu w górach.

N iem n ie j in tensyw nie pracują dzia­
łacze, przygotow ując się organiza­
cy jn ie  do przeprowadzenia w bieżą­
cym sezonie w ie lk ie j akc ji propagan­
dowej umasowienia na rc ia rs tw a w 
całym  k ra ju .

W  Okręgu Podhalańskim  przew i­
duje się szeroko rozbudowaną akcję 
kursów dla przodowników na rc ia r­
skich, in s tru k to ró w  i  sędziów. W ie lką  
opieką otoczy się rów nież młodzież, 
dla k tó re j zorganizuje się k ilk a  obo­
zów szkoleniowych. W  dziedzinie tu ­
ry s ty k i Okręg przew iduje zorganizo­
wanie k ilk u  ważnie jszych wycieczek 
na rc ia rsk ich  w  T a try , Beskid Zacho­
dni j Beskid Wschodni. M iędzy in ny ­
m i pro jektow ana je s t —  w czasie 
trw a n ia  zawodów o Puchar T a tr  -— 
4-dniowa wycieczka na tras ie  Zako­
pane —  Tatrzańska Łom nica (w  Cze­
chosłowacji).

Okręg Śląski naw iązał k o n ta k t z 
Funduszem Wczasów, k tó ry  zorgan i­
zuje wczasy narciarskie w 2 schro­
niskach w Karkonoszach (na P rzełę­
czy K rakow sk ie j i  na Sali Szrenic- 
k ie i)  w  tygodniowych turnusach od 
15. I. 1950 i .  do 30. I I I .  1950 r. 
Wczasowicze korzystać będą z bez­
p ła tnych dojazdów kole ją , ze sprzętu 
narciarskiego wraz z bu tam i i facho- 
^ygj pomocy ins truk to rów . W zakre­
sie tu ry s ty k i Okręg Śląski p ro je k tu ­
je urządzenie k ilk u  ra idów  tu rys tycz ­
nych w  Beskidy, specja lnym i pocią- 

ami do Wisły-Głęboee i do Z w a r­
donia, z 50 proc. zniżką kolejową

TAB L I  WYGRAKYCR 57 10TERII
8  m y  a ż  e n  ć iq g n > e n t o  i V - e  K io s y

W ygrane po 500,000 zl padły na
N r  11714

W ygrane po 200.000 zł padły na 
N r  N r :  9189 47919 49045 55204
91375

W ygrane po 100.000 zł padły na 
N r  N r : 2300 5513 11506 15086 34318 
40871 42983 65710 71092 71681 80451 
86821 92309

W ygrane po 40.000 z ł padły na 
N r  N r :  9060 20568 21107 22714
22871 35130 45500 57572 60201 61396 
62746 63489 90628

W ygrane po 16.000 zł padły na N r 
N r :  2986 11902 12889 17303 17894
19092 21566 23731 26120 31716
32702 33812 46037 47520 51322 52534 
55486 56086 58 931 60402 65066 67740 
67924 63399 70843 76961 80625 81699 
85200 95076 96391

W ygrane po 8.000. z ł padły na N r 
N r :  368, 886 1273 1415 1899 1925
2162 2266 2407 2636 3185 3325 4525 
4535 5408 6631 6744 7122 7146 7173 
7460 78168 8044 9145 9763 12091
12222 13259 14550 14809 14986
16984 15203 16102 16212 16990
18440 18818 19471 20364 20709 21216 
21643 21869 22649 22815 23775 26538 
26598 27517 27700 28967 28999 29140 
35249 35667 36926 37616 37696 37849 
37880 37990 38376 38602 38908 41058 
41907 42270 42478 43917 44056 44694 
45241 45670 45756 46-J34 46949 47005 

‘ 47089 49880 50325 50713 50835 51234 
51336 51375 51591 51846 52088 52633 
53398 53836 54967 55234 55666 56616 
56895 57349 60081 60320 60883 61318 
61786 62361 64069 644066 6C693 66890 
67984 68560 69372 C9784 70338 70563 
70715 70734 72074 72256 73517 74485 
74924 75202 75461 75633 75718 76540 
76577 77068 77644 78333 78406 78750 
80249 80580 81132 81849 82045 83487

84094 84152 85065 85422 85663 87153 
87889 89312 89438 90523 90909 90954 
90974 91200 92488 92760 92959 93103 
94227 94849 95103 95258 96136 96429 
96962 97401 97426 97720 98536 99210 
99753 99965

Wygrane po 4.000 zl

N r: 95 116 48 63 385 466 515 28 30 
76 84 98 791 817 903 74 81 40035 
54 76 117 41 52 71 214 42 55 63 322 
'6 9 76 465 555 6 671 700 13 28 85 
874 976

41123 52 61 70 225 36 70 3 423 87 
9 99 611 30 704 65 812 5 47 96 901 
23 44

42014 54 179 80 303 654 711 34
48 83 865 932

43079 82 191 251 567 666 729 47 
829 30 913 94

44023 52 66 86 100 21 64 79 93 253 
306 53 482 514 29 75 90 3 653 744 
84 928 45001 50 132 244 300 508 48 
99 613 59 702 8 11 34 922 44 5 55 

46083 147 59 76 90 1 218 55 318 
9 42 53 72 9 421 81 99 668 726 35 
94 826 87 943 57 91

47002 63 168 230 42 79 311 3 413 
20 2 455 73 98 640 5 722 831 58 905 
63 92

48008 62 129 257 75 88 341 480 1 
8 99 501 28 60 606 11 5 29 41 78 734 
56 843 8 53 989

49028 31 9 87 231 307 17 31 9 424 
70 2 661 796 888 984 

50144 8 86 261 85 383 438 80 530 
78 94 619 32 6 97 757 99 810 41 75
928 39

51056 74 133 89 260 310 325 34 81 
453 64 74 503 49 605 19 34 709 40 
819 27 61 95 995

52013 42 147 244 52 386 99 426 94 
588 603 783 8 833 43 69 910 41 62 

53040 54 97 155 256 84 91 380 426 
7 42 53 619 29 78 703 9 86 96 7 

54063 185 89 260 331 498 501 29

Dalszy ciąg wygranych p o d a n y  będzie lu t r o .

(pod w arunkiem  przewozu sprzętu 
na rc ia rsk iego ).

Okręg W arszaw ski poświęca spe­
cja lną uwagę budowie p ierwszej na 
terenie s to licy  skoczni na rc ia rsk ie j 
w P arku im. Sobieskiego. Skocznia, 
k tó rą  buduje ZS „S pó jn ia “  wg. p la ­
nów zatw ierdzonych przez PZN, prze­
znaczona jest specjalnie do użytku  
m łodzieży szkolnej.

Okręg Łódzki przew iduje przepro­
wadzenie popularnych w ykładów  z 
dziedziny narc ia rstw a wyczynowego i 
turystycznego dla nowozorganizowa- 
nyeh sekcji. P rzew idu je się 30 dni 
w sezonie na organizowanie w ycie­
czek ó charakterze turystyczno-szko- 
leniowym  w  okolice Łodzi i Ła g iew ­
nik.

Okręg Pom orski o rgan izu je  szero­
ko zakro joną akcję propagandową 
przy pomocy odczytów, f ilm u , prasy 
i rad ia ; -W' celu popu laryzac ji i u m a­
so Wlenia narc ia rstw a, p lanu je  się ró ­
wnież zbadanie terenów S zw a jcarii 
Kaszubskiej w celu wyznaczenia tras  
do biegów o zdobycie brązowej Od­
znaki G órskie j. W  Brzezach pod To­
run iem  buduje się skocznię n a rc ia r­
ską.

O kręg Dolnośląski przew iduje urzą 
azenie 2 kursów  praktycznych w 
S zk la rsk ie j Porębie, dia sędziów i o r­
ganizatorów  narc ia rsk ich , uczestni­
ków teoretycznego kursu we W roc ła ­
wiu. W  celu propagowania tu ry s ty k i 
na rc ia rsk ie j Okręg p ro je k tu je  u rzą ­
dzanie masowych wycieczek jedno­
dniowych w  tereny górskie , po uprze­
dnim  uzgodnieniu z zainteresowany­
m i zakładam i pracy, (m w )

Łyżw iarze  już tren u ją  
na sztucznym lodow isku  

w K atow icach
We w to re k  13 bm. została zam ro­

żona ta fla  lodowa odbudowanego lo ­
dow iska sztucznego „T o rk a t“  w  K a ­
tow icach. Od środy hokeiści i  ły ż ­
w iarze rozpoczęli tren ing i.

W  n iedzie lę  18 bm. o godz, 19 na 
stąp i o fic ja ln e  o tw a rc ie  lodow iska  
me n em hoke jow ym  rep rezen tac ji 
K rako w a  i Śląska oraz popisam i tzw. 
„ re w ii lo do w e j“ , w  k tó re j wezmą 
udzia ł czołow i łyżw ia rze  polscy zgro­
madzeni na obozie tren ingow ym  w 
Katow icach.

N arada robocza  
aktyw u sportow ego  

ZKS Spójnia —M arym ont
W  sobotę o godz. 16.30 odbędzie 

się w  loka lu  k lubow ym  narada robo­
cza a k tyw u  ZKS Spójnia —  M a ry ­
m ont celem opracowania p lanu pracy 
i p re lim ina rza  budżetowego na rok  
1950. Obecność w szystk ich  członków 
zarządu i  k ie row n ic tw  sekcji obowiąz 
kowa.

Przez sport do zdrowia

Odpr awa sportow ców  
Z w. Zaw.

pr:ied u yiazdem  
.do Ł ran c ji , m

W  czw artek odbyła się w A W F  od 
prkw a ‘przed wyjazdem  ■-ekipy sporto 
w ej polskich Zw iązków  Zawodowych 
na zawody FSGT do Paryża. Do za­
wodników i zawodniczek przem ów ił 
przew. Zw iązkowej Rady K F  i  Spor­
tu  CRZZ' —  B ursk i, podkreślając, że 
udzia ł w Zlocie Sportowym  FSGT 
przyczyn i się do zacieśnienia więzów 
p rzy jaźn i mas pracujących P o lsk i i 
F ranc ji. Następnie glos zab ra li k ie­
ro w n ic y  ek ipy  K uszyk i D o łow y. W 
im ien iu  zawodników przem aw ia ł Par 
pan.

W yjazd  40-osobowej ek ipy ma na­
stąpić w  p ią tek  16 bm.

W spółzaw odnictw o  
wśród narc iarzy

U chw ałą  Zarządu G łównego z dnia 
4 g rudn ia  1948 r. wprowadzono w 
P o lsk im  Z w ią zku  N a rc ia rsk im  w spó ł­
zaw odnictw o p racy w  dziedzin ie spor 
tow e j, tu rys tyczne j i  organ izacyjne j.

W spółzaw odnictw o to ma na celu 
rozw ó j, um asow ienie i podniesienie 
poziomu spo rtu  i tu ry s ty k i n a rc ia r­
sk ie j i obejm ować będzie obok O krę­
gów PZN  rów n ież i poszczególne 
Zrzeszenia reprezentowane przez 3ek 
cje N a rc ia rsk ie  Zrzeszeń Sportowych, 
należące do PZN.

Szczegóły w spó łzaw odn ictw a zn a j­
du ją  się w  opracow an iu  i po u jęc iu  
w  fo rm ie  reg u lam in u  rozesłane zo­
staną O kręgom , K lu bo m  i Sekc‘ >m 
PZN oraz Zrzeszeniom Sportowym .

B Y T O M S K IE  Z A K Ł A D Y  M IĘ S N E  
B y tom , u l. C hrzanow skiego 10 

ogłaszają
P R Z E T A R G  N A  Z A K U P :

w ózków  po k ła d o w ych  o w yra . 1 x  2 m  na ko ła ch  o m asyw ach 
gum ow ych
w a n ie n  z b la ch y  n ie rdzew ne j lu b  a lu m in io w e j (m u ld y  do 
m ięsa)
beczek dębow ych na mięso w ys. 1 m, sredn. 750 —  800 m m  
kom preso r z regulatorem  i z b io rn ik ie m  —  stan d o b ry  
to k a rk ę  d ługości toczenia 1,5 m, ze s k rzyn ką  „N o rto n a “  —  
stan dobry,

o r  a z
kom p le tne  urządzenie am b u la to ry jn e .

O fe r ty  na leży sk ładać w  te rm in ie  do 24.X II.49 r. w  O ddzia le  Tech­
n icznym  B. Z. M . O tw a rc ie  o fe rt nastąpi 2 / .X I I .49 r.

Zastrzega się w o ln y  w y b ó r oferenta. K r .  1834-1

15

30

150
1
1

D Y R E K C J A  B U D O W Y  F A B R Y K I C E L U L O Z Y  
w  N iedom icach p - ta  Żabno k. T a rno w a  

P O S Z U K U J E
głównego księgowego znającego jedn . p lan  kon t,
starszych ks ięgow ych do ks ięgow an ia  m a ją tk u  stałego i  a rkuszy
roz liczen iow ych ,
k ie ro w n ik a  sekc ji dokum entów ,
k ie ro w n ik a  S ekc ji Ubezpieczeń Rzeczowych, Spo łecznych i  P o­
da tków ,
in żyn ie ra  m echan ika  na stanow isko k ie ro w n ik a  B iu ra  K o n ­
s trukcy jn eg o , 
in ż y n ie ra  s ta tyka  
k o n s tru k to ró w  m echan ików ,
in ż y n ie ra  m echan ika  na s tanow isko in sp e k to ra  m ech an ik i 
i  m ontażu,
in żyn ie ra  energetyka.

z życ io rysem  k ie row a ć  do W ydz. Personalnego D y re k c jiPodan i 
B ud ow y .

W a ru n k i w. u k ła d u  p racy w  bu d o w n ic tw ie . K r .  1835-1

Ponad 18 m ilionótu książek  
ujjjda „Książka i  W ied za  “ 

do końca roku
W  ramach współzawodnictwa dla 

uczczenia 70 rocznicy urodzin Genera­
lissim usa Stalina, „K s ią żka  i  W ie ­
dza“  wykona ła ca ły swój roczny plan 
p rodukcyjny przedterm inowo, na d^eń 
13 grudnia.

P lan p rzew idyw a ł, wydanie łącznie 
16.720.000 egzem plarzy książek o 
łącznej objętości 218.853.000 odbitek 
arkuszy drukarsk ich . Już na dz'eń 13 
grudn ia produkcja „K s ią ż k i i  W ie ­
dzy“  w yn ios ła  16.754.000 egzemplarzy 
książek i 219.472.000 odbitek.

W  te j ’ liczbie zna jdu ją  się m. in. 
'książki:

„K r ó tk i K u rs  H is to r ii W K P (b)“ , 
k tó ry  w bieżącym roku wyszedł w na­
k ładzie  1.150.000 egzemplarzy, S talin 
„D z ie ła “  T. I  —  250.000 egzemplarzy, 
S ta lin  „D z ie ła “  T. I I  —  250.000 egzem 
p la rzy , Lenin „D z ie ła “  T. X IV  —  250 
tys. egzem plarzy, -Lenin „M a rks , E n ­
gels, m arksizm “  —  100.000 egz., S ta­
lin  „Z aga dn ien ia -len in izm u“  —  110 
tys . egz., „K ró tk i życiorys J. S ta lina“  
—  250.000 egz. oraz w iele innych za­
sadniczych dzieł m arksizm u-len in izm u.

„K s ią żka  i .  W iedza“  w yda ła  w  rb. 
rów nież w iele dzieł z zakresu lite ra tu ­
r y  p ięknej. Tak np. w ysz ły : Bolesława 
Prusa „P laców ka“  —  225.000 egz., Bo 
lesława Prusa „F a raon “  —  215.000 
egz., Polewoja „Powieść o praw dz i­
w ym  człow ieku“  —  203.000 egz., W an 
dy W asilewskie j „O jczyzna“  —  223 
tys. egz., M. A. Nexo „C ze rw ony M or- 
te n “  —  195.000 egz.

W ydaw nictw o podjęło w  rb . ta k  do­
n iosłe  prace, ja k  zlecone mu przez KC 
'PZPR wydanie, dzieł zebranych L e n i­
na i  S ta lina. W  grudn iu  br. ukaza ły 
się ju ż  pierwsze tom y tego w ydania,

w  tym  X IV  t. Lenina, zaw iera jący ka ­
p ita lne  dzieło m arksizm u-len in izm u 
„M a te ria lizm  i  em p iriok ry tycyzm “ .

Obok tego rodzaju fundam enta l­
nych prac, wydawnictwo ro zw ija  sze­
roką działalność w dziedzinie lite ra tu  
r y  masowej. W ydaje ono m. in. „M a łą  
B ib lio teczkę M arksizm u-Lenin izm u* , 
stanowiącą m a te ria ł do studiowania 
„K ró tk ie g o  K ursu  H is to r ii W K P (b )“ . 
T o m ik i te j b ib lio teczki wychodzą w 
nakładach po 50.000 egzemplarzy.

W  c h w ili obecnej zna jdu je  się w  p ro  
dukc ji szereg ważnych pozycji, ja k  
dalsze tom y dzieł Lenina i Stalina, po 
pu larna broszura „O  Józefie S ta lin ie“ , 
k tó ra  w yjdzie  w na jb liższych dniach 
w  nakładzie 500.000 egzemplarzy, 
wspaniałe ilustrow ane wydanie „P a ­
na Tadeusza“ , którego 250.000 egzem 
plarzy wyjdzie  wiosną przyszłego r o ­
ku.

Do końca roku 1949 liczba egzempla 
rzy, wydanych przez wydawnictwo, 
przekroczy poważnie 18.000.000.

Zeznania śtuiadkóui 
uj procesie sabotażystóui 

odbudouiy stolicjj
W  siódmym dniu procesu przeciwko 

b. urzędn ikom  W ydzia łu  Insp ekc ji B u  
do w lane j, przed W ojskowym  Sądem 
Rejonowym w W arszaw ie zeznawali 
w  dalszym ciągu świadkowie.

Zeznania świadków p o tw ie rdz iły  za­
rz u ty  sform ułowane w akcie oskarże­
nia, u jaw nia jąc z całą w yrazistością 
n iskie pobudki, ja k im i k ie row a li się o - 
skarżeni w swej przestępczej dz ia ła l­
ności.

Proces trw a .

Nowe władze Zw. Spółdzielni
po walnym zjeździe

15 bm., zakończyły się dwudniowe 
obrady Z jazdu Delegatów C entra li 
Spółdzie ln i Spożywców „S po łem “ .

Z jazd postanow ił —  zgodnie z u- 
chwałą K om ite tu  Ekonomicznego Ra­
dy M in is tró w  —  przekazać działalność 
hu rtow ą C entra li nowemu przedsię­
b io rs tw u  państwowo - spółdzielczemu. 
P rzy ję to  również zm iany w  statucie 
C entra li, uchwalając nową nazwę: 
Związek Spółdzielni Spożywców z sie 
dzibą w W arszaw ie. Związek będzie 
organizacyjną, p lan istyczną, in s tru k - 
cy jną i  re w izy jn ą  nadbudową nad 
z rzeszonym i. spółdzielniam i.

Delegaci spółdzielczości spożywców 
uchw a lili wysłać depesze do Generalis 
sjmusą S talina, Prezydenta B ie ru ta  i; 
M arsza łka ’ Rokossowskiego. W ysiano 
rów nież depeszę z pozdrow ieniam i do 
b ra tn ie j o rgan izacji radzieckie j.

Rou/ery od PZKoI 
dla robotn ików

Zarząd Polskiego Z w iązku  K o la r ­
skiego postanow ił, d la  uczczenia 70- 
rocznicy u rodz in  G eneralissim usa S ta­
lin a  o fia row ać pięć row erów  przodo­
w n ikom  pracy.

R ow ery te o trzym a ją  robo tn icy  fa ­
b ry k i im . S ta lina  w  Poznaniu (daw.i 
„C eg ie lsk i“ ).

Spożywców 
delegatów „Społem“

Zjazd dokonał w yboru nowej Rady 
Nadzorczej. Bezpośrednio p ij zakoń­
czeniu Z jazdu — Rada. ukonstytuow a­
ła  się ja k  następuje: przewodniczący 
—  S tanis ław  Szwalbe (W arszaw a), 
w iceprzewodniczący —  M ieczysław 
O lesiński (W arszaw a), sekretarz I re ­
na Strzelecka (Sosnowiec), członko­
w ie —  Stefan Brzozowski (Żyrardów ) 
i  K a ro l S trza łkow sk i (W arszaw a).

Szijnki i boczki 
dla Łodzi na śtnięta

W  tygodn iu  świątecznym łódzki 
św ia t pracy zostanie dostatnio zaopa 
trzony  w  mięso i  w ędliny. Każdy po­
siadacz bonów tłuszczowych o trzym a 
po 2 kg. szynki, boczku wędzonego 
lub innych wysokogatunkowych węd 
lin . N iezależnie od tego przyznano 
zwiększony p rzyd z ia ł mięsa, (kw )

Prognoza pogody
Zachmurzenie duże z opadami śnie­

gu, później deszczu, nocą p rzym rozk i 
zwłaszcza we wschodniej części k ra ju . 
Dniem m aksym a lna  tem peratura 2—5 
stopni. Silne i poryw iste  w ia try  z k ie ­
ru n kó w  po łudn iow o - zachodnich i  za­
chodnich.

ZG U BY

Skradziono paszporty zagraniczne do 
Państwa Iz rae la  na nazwisko Schnur 
Regina N r. 08631, Schnur Schabse N r  
08630. 31999-0

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jn ą  R K U  
Siedlec na nazwisko Roman W eresz- 
czyński. 32756-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  - 
W arszawa 2 na nazwisko D ąbrowski 
Ksaw ery. 32757-1

Zgubiono leg. B ib lio te k i U . W . N r. 
11437, Snowacka A lic ja . 30722-1

Zgubiono leg itym ację  szkolą, ZMP, 
PTF, dowód re je s tra c ji SP inne na 
nazwisko F iok  Adam . 1394-1

Zgubiono 2 książeczki Ubezp. Społ. 
ka rtę  rozpoznawczą na nazwisko Bo­
ro w ik  Józef. 1393-1

Zgubiono książeczkę wojskową, leg. 
Zw. Zaw., K s iążeczkę . Ubezpieczalni 
Społecznej. B ie rnacki W acław. 2466-1

Zgubiono książeczkę wojskową, leg. 
Zw. Zaw., tram w a jow a na nazwisko 
Połczyński Jan. 2467-1

Zgubiono książeczkę wojskową R K U - 
W arszawa, leg itym ację związkową, 
przepustkę robotniczą, leg itym ację
tram w a jow ą Józef Iwanow icz, ul. P ru  
szkowska 47. 30723-1

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

D ro b n e  45 zl. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zl. za w yraz, m in im um  
19 stów, m ax im u m  25. Ogłosz. wym ia­
row e: (za  1 m m . szer. 1 szpalty: za 
tekstem  do 70 m m . zt. 100; 71 — 120 
m m . zl. 130: 121 — 200 m m . zl. 180; 201 
— 300 m m . z!. 230; ponad 300 mm. zł. 
280: tekstow e do 70 m m . zł. 170; 71 — 
120 m m . zt. 220: 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 m m . zł. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekro log i do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 m m . zł. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 m m . zł. 240: ponad 
300 m m . zł. 300. B ilanse o 100% dro­
żej. W  num erach n iedzie lnych  i św ią ­
tecznych 50% dopłaty. Z a  te rm in o w y  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie odpo­
w iad a . N ależność za ogłoszenia należy  
k ie ro w ać  przez P.K.O. n a konto Nr. 
1-717 — D z ia ł Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą l 
B iu ro  Ogłoszeń „C zy te ln ik "  C en tra la  
w  W arszaw ie , P ozn ańska 38 p arter, te.l 
887-08 i 857-93. O d dzia ły  m ie js k ie : 
M a rsza łko w ska  3/5. D aszyńskiego 14, 
P ra g a  ,ul. T a rg o w a  67 (ks ięg arn ia  Je­
żew skieg o), „ Im p e t“ Krucza 48, księ­
g a rn ia  „C zy te ln ik "  ul. P u ław ska 49, 
k s ię g a rn ia  „W olność" ul. M a rs za łk o w ­
ska 95. W  k r a ju  w szystk ie od dzia ły  

„C zy te ln ik a “ i B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk Koro tyński

Sp. W yd-O św. „C zyte ln ik" D ruk. N r 2

B-92090
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100 m iejsc sprzedaży 
ryb uj św ięta

Do W arszawy nadchodzą obecnie 
świąteczne transp orty  ryb . Codzien­
n ie  o trzym u je  stolica 10 wagonów ryb  
różnego gatunku.

Przedwczoraj nadszedł p ierw szy 
duży transport śledzi. Są to śledzie 
w ysok ie j jakości, is landzkie , norw e­
skie i szkockie. Do św ią t ryne k  w a r­
szawski zostanie zaopatrzony w  400 
ton śledzi. Przeszło 50 proc. tow aru 
o trzym ają sklepy WSS.

Dostawy k a rp i zostały zwiększone 
do 200 ton. P rzew idziane są rów nież 
w  dużych ilościach sandacz, dorsz w  
kostkach ,dorsz patroszony, ryba w ę­
dzona oraz konserwy mięsne.

W okresie przedśw iątecznym  na te­
ren ie  Warszawy bęazie czynnych 100 
punktów  sprzedaży ryb .” W celu 
uspraw nien ia sprzedaży Centrala R y­
bna uruchom i w  tym  czasie 40 wóz­
ków  ręcznych, (b)

Za mało
barów  m lecznych

B ary mleczne cieszą się w ie lką po­
pularnością wśród mieszkańców s to li­
cy. Popularność ta stale wzrasta; 
w ielu W arszaw iaków stało się już  ich 
s ta łym i k lientam i. Przychodzą tu co­
dziennie aby zjeść śniadanie lub ko la­
cję. Dla csób samotnych lub rodzin  nie 
prowadzących gospodarstwa w domu 
je s t to w ie lk ie udogodnienie. Konsu­
m ent za bezkonkurencyjną wprost

Dom Słoma Polskiego już gotóui 
uj s ta n ie  s u ro m y m

Pierwsze maszijmj drukarskie  
sproiradzone będą uj po łow ie  1950 r.

/ j  L B R Z Y M IA  hala p rodu kcy jna  Dom u Słowa Polskiego (o kubaturze 
^  200 tys. m. sześć.) wykonana jest ju ż  w  stanie surowym . Roboty w y ­
kończeniowe zaplanowano w  ten sposób, aby w  po łow ie  1950 roku u m o ż li­
w ić  rozpoczęcie m ontażu maszyn d ruka rsk ich .

Ponad pół m iliona  
u j  jedną n iedzie lę  

\ ia  ujalkę  
z analfabetyzm em

Przeprowadzona w osta tn ią  nie­
dzielę zbiórka uliczna na w a lkę  z anal 
fabetyzm em  przyn ios ła  w w yn iku  
556 tys. zł. W  zbiórce uczestniczyły 
organizacje społeczne, młodzieżowe i 
kom ite ty  blokowe pod k ierownictwem  
Rad Narodowych..

Najw ięcej zebrało śródmieście — 
237 tys. zł. fNa drugie miejsce wysu­
nęła się W arszawa-Południe —  116 
tys. zł, przed W arszawą-Północ — 
93 tys. zł. M ieszkańcy W arszawy 

cenę, o trzym uje smaczny i" zdrowy po i Zachód zebrali 56 tys. z ł, P rag i-P ó ł
siłek.

Centrala M leczarsko-Jajczarska po­
w inna m ożliw ie ja k  najszybciej po­
większyć ilość istn ie jących już  barów. 
Najm łodszy z nich — przy ul. M a r­
szałkowskiej 1 — okazał się już dzi­
s ia j za m ały. K lienci z trudem  mogą 
pomieścić się w bardzo szczupłym lo ­
kalu.

Sprawą baru p rzy ul. M arsza łkow ­
skie j należy zająć się tym  bardziej, 
że jest on jednym  w południowej czę­
ści śródmieścia. Sąsiedni Mokotów 
nie posiada baru mlecznego w ogóle.

T kan in y  baw ełn iane  
dla osiedli podstołecznych

Osiedla podstołeczne, a także m ie j­
scowości położone na terenie woje­
wództwa warszawskiego, o trzym ają  w 
najb liższych dniach ob fite  transporty , 
tka n in  baw e łn ianyh. (s)

noc — 36 tys. zł, P rag i-Po łudnie — 
23 tys. zł.

Na . terenie Bielan, Żoliborza i  Po 
wązek kwestowali przedstaw iciele ko 
m ite tów  blokowych, k tó rzy  w yw iąza­
l i  się z powierzonych obowiązków bez 
zarzutu, (k i)

W e łn y  i w łóczki 
otrzym ała W arszaw a

Warszawa otrzym ała duże ilośc i 
100-procentowych wełen w łóczko­
wych. W ełny do robót na dru tach 
sprzedawane są w  sklepach C entra li 
Teksty lne j w  dwóch gatunkach o sze­
ro k im  wachlarzu ko lorów . Szczegól­
n ie  ładne są odcienie pastelowe, (s)

GPxlô M f C o lle u  *)
A kadem ie

O godz. 18 w  s a li k o n fe re n c y jn e j M i­
n is te rs tw a  O ś w ia ty  (A l. Szucha 25, I  p o ­
s ta ra n ie m  P o ls k ie g o  In s ty tu tu  Sfpraw M ię ­
d z y n a ro d o w y c h  d r .  L u d w ik  G e lb e rg  w y ­
g ło s i o d c z y t p .t. „Z a g a d n ie n ia  P ra w a  M ię ­
d z y n a ro d o w e g o  w  D z ie ła ch  Józefa  S ta l i­
n a “ .

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys ta w a  fo to g r a f i i  
a r ty s ty c z n e j:  „P o k ó j z w y c ię ż a " . W ys taw a  
G r a f ik i  M e k s y k a ń s k ie j „ T a l le r  de  G ra fie a  
P o p u la r "  (W a rs z ta t g r a f ik i  lu d o w e j) . Z b io ­
r y  s ta łe . S z tu ka  Ś re d n io w ie c z n a . M a la r ­
s tw o  P o ls k ie . S z tu k a  Z d o b n icza  S z tu ka  
S ta ro ż y tn a  o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  g. 10 — 
15-ej. w  so bo ty , n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10— 18.

W p o n ie d z ia łk i m u ze u m  z a m k n ię te .
M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  co ­

d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 15.
M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ys taw a  

„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O R Y C Z N Y  
(u l. K a ro la  Ś w ie rc z e w s k ie g o  4) — Trasa 
W—Z) M u zeu m  m a r ty ro lo g ii  1 w a lk i  Ż y ­
dów  w  Polsce podczas o k u p a d jl h it le r o w ­
s k ie j O tw a r te  c o d z ie n n ie , w  n ie d z ie le  1 
św ię ta  od godz. 8 d o  16.

K R Ó L E W S K A  3. W ys taw a  ry s u n k ó w  
1 l i t o g r a f i i  g ra f ik a  a m e ry k a ń s k ie g o  W il ia ­
ma G ro p p e ra .

W  ś w ie t l ic y  P P B  (K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ­
śc ie  1) p o k o n k u rs o w a  'wysrtawa p la k a tu , 
p ro p a g u ją c e g o  p la n  6 - le tn i.

+
. OG RO D Z O O L O G IC Z N Y  Jest 
co dz ie n n ie  od godz. 9 do  16.

I pozy torów  polskich i rosy jsk ich ; 12.30 
A u d yc ja  d la  w si; 12.55 N a  sw o jską nu- 

' tę ;13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o zy to r  
I tygodnia : L u d w ik  va n  B eethoven; 17.00 
! D z ie je  życ ia Jó zefa  S ta lin a ; 17.15 M u ­

zy k a  ludow a; 17.40 .P ogadanka; 17.50 
M u zy k a ; 18.20 „Głos m a ją  k o b ie ty“ ; 
18.4Ó „Z naszych p ieśn i"; 18.00 D a w n a  
m u zyk a  czeska; 20.40 M u zy k a  tanecz­
n a ; 21.30 A u d y c ja  słow no-m uzyczna;
22.00 M u zy k a ; Ż3.10 K o n c e rt słynnych., 
solistów; 24.00 K on iec  au dyc ji.

F a la  395,8 m.
Wiadomości 5.15, 6.00, 6.1,5. 16.00, 20.00 

23.00. Wszechnica 8.15, 1840.
5.10 P oczą tek  a u d yc ji: 5.20 K o n c e rt 

d,la ś w ia ta  pracy  z C zechosłow acji; 6.05 
G im n a styk a ; 6.15— 7.10 M u zy k a ; 8.00 
M u zy k a ; 8.35 P rze rw a ; 13.35 D la  k las  
X — X I ;  14.00 P rze g ląd  k u ltu ra ln y ; 14.15 
K o n c e rt; 14.55 M u zy k a  k a m e ra ln a ; 15.30 
D la  św ie tlic  dziecięcych; 16.35 M u zy k a ;  
16.50 W iadom ości z te ren u ; 17.00 ,,P rzv  
sobocie po robocie" ; 18.00 Z  k r a ju  i ze 
ś w ia ta ; 18.15 M u z y k a  ludow a; 19.00 A u­
dy c ja  d la  w si; 19.15 K o n c e rt pod dyr. 
R ezle ra ; 20.40 S k rzy n k a  m uzyczna;
21.00 K o n c e rt ro zry w k o w y ; 21.40 D z ie ­
je  życ ia Józefa S ta lin a : 21.55 „ N iz in y “ 
—  O rzeszkow ej; 22.15 K o n c e rt z Cze­
chosłow acji; 23.15 M u zy k a  taneczna;
24.00 K o n iec  audycji.

Polskie Radio zastrzega możliwość 
zmian w programie.

: W 1946 roku  re jon  placu K az im ie ­
rza W ie lk iego w yb rano  na miejsce 
budowy „ fa b ry k i słowa drukow ane­
go". Teren o pow ie rzchn i 12,5 ha za­
legało 120 tys. m  sześć, gruzu, 66 
zniszczonych budynków  czekało na 
rozb iórkę.

Rok następny b y ł okresem in te n ­
sywnej p ra cy , nad oczyszczeniem p la ­
cu budowy. W r. 1948 teren, na k tó ­
ry m  stanęła hala p rodukcy jna  b y ł go­
towy. 30 marca przystąp iono do ro ­
bót ziemnych.

Do końca roku  zrobiono wszystkie 
w ykopy i ok. 30 proc. ko n s tru k c ji 
żelbetonowej. Jednocześnie hu ty  przy 
s tąp iły  do w ykonan ia  stalowej kon­
s tru k c ji dachowej w ag i ok. 1200 ton 
Teraz z każdym  dn iem  zw iększało 
się tempo pracy. W m arcu 1949 roku 
rozpoczęto roboty  insta lacyjne, które 
prawdopodobnie będą trw a ły  przez 
cały następny rok. Urządzenia w en­
ty lacy jne  i  k lim a tyzacy jne  h a li będą 
szczytem nowoczesności. Na 1 maja 
wykonano 60 proc. ko n s tru kc ji żelbe­
tonowej oraz w ykopy pod garaże. 
22 iipca m im o dużych trudności stan 
surow y w  żelbetonie został w ykona­
ny. W tym  okresie 75 proc. załogi 
bierze udzia ł we w spółzaw odnictw ie 
osiągając dobre w y n ik i.  Zespół beto- 
n ia rsk i Guzka w y ra b ia ł przecię tn ie 
523 proc. norm y, reko rd  dzienny te j 
g rupy w ynos ił 720 proc. We współza­
w o dn ic tw ie  z załogą pracującą przy 
budow ie  Sejm u zw yc ięży li robotn icy  
Domu Słowa Polskiego.

W d ru g im  półroczu zakończono 
montaż k o n s tru k c ji dachowej i budo­
wę garaży (kubatura  19 tys. m. sześć.) 
w  stanie surow ym . W praw dz iw ie  
warszawskim  tem pie od 11 do 30 paź­
dz ie rn ika  postaw iono budynek roz­
dz ie ln i wysokiego napięcia. Prace 
przy budow ie rozdz ie ln i pary i paro- 
dągu  długości ok. 550 m etrów  trw a ­
ją. Dom Słowa Polskiego ogrzewany 
będzie z c ie p ło w n i M Z K  na W oli. 
P rzystąp iono także do w ykonyw an ia  
daszków oka la jących halę i  zakłada­
n ia  s łupków  ściennych do k tó rych  zo­
staną przym ocowane żelazne ram y 
okienne.

Pod halą p rodukcy jną  zna jdu ją  
się magazyny, k tó re  .zostaną połączo­
ne tunelem  pod u licą  Tow arow ą z 
bocznicą kole jową. Dw a p ię tra  ponad 
dach h a li w y ras ta ją  t.zw . tra k ty , bę­
dą tu  pomieszczenia .przygotowawczo- 
techniczne, " ja k  chem igra fia, cy liko - 
g ra fia  itp . oraz b iu ra  techniczne d ru ­
k a rn i i szatnia dla pracow ników .

Roboty budowlane będą trw a ły  bez 
p rze rw y przez całą zimę, co pozwoli 
na szybsze ich zakończenie. Pod ko ­
niec 1950 roku  hala będzie ca łkow ic ie  
wykończona. Staną tu maszyny dla 
trzech w ie lk ic h  d ru k a rn i: gazetowej, 
rep rodukcy jne j i książkowej.

W d rug im  etapie prac powstanie 
zespół budynków  produkcy jno -b iu ro - 
wych, gdzie będą się znajdować re ­
dakcje dz ienn ików  i  czasopism, k o l­
portaż i ekspedycja, b iu ra  a d m in i­
s trac ji oraz urządzenia socjalne.

Koncepcja jednego w ie lk iego  gma­
chu z .rotundą została poniechana. 
Jego p ro jektodaw cy a rch itekc i Z.

S k ibn iew sk i, S. P u tkow sk i i  K . Mo- 
raczęwski pracu ją  nad now ym  p ro ­
jektem . P rzew idu je  on odsłonięcie 
h a li p rodukcy jne j, co zaakcentuje je j 
znaczenie w  kom pleksie zabudowań 
Domu Słowa, przez przesunięcie bu­
dynku  p rodukcy jno -b iu row ego w 
stronę ul. M iedziane j. Zostanie on 
podzielony na trzy  oddzielne gmachy.

Dwa z n ich  będą to  w ysokie  w ie ­
żowce, połączone korytarzem  z halą. 
T rzeci stojący pośladku posiadać bę­
dzie zaledwie dwa lu b  trz y  p iętra.

Odsłonięcie h a li p rodukcy jne j spo­
wodowało konieczność dobudowania 
części fron to w e j. Będzie ona w yko ń ­
czona w  stanie surow ym  w  po łow ie 
śtycznia przyszłego roku.

Już n ied ługo z Domu Słowa P o l­
skiego rozejdą się po całym  k ra ju  
setk i tysięcy egzemplarzy książek, 
gazet i  czasopism,

Z. O łd.

Nouie sklepy  
C en tra li Tekstylnej

Praga n ie  by ła  dotychczas dosta­
tecznie zaopatrzona w sklepy te ks ty l­
ne. M ieszkańcy te j dz ie ln icy , ażeby 
nabyć m a te ria ł na ubran ie  lub  su­
kienkę, m us ie li jeździć do śródm ie­
ścia.

Centrala Tekstylna, ażeby udostęp­
n ić  korzystan ie  ze swych magazynów 
szerokim  rzeszom ob yw a te li P rag i, 
o tw ie ra  w  p ią tek, 16 bm. now y sklep 
tfó jb ra nżo w y  p rzy  u l. G rochowskie j 
319. Jest on bogato zaopatrzony w  
wełny, jedw abie i  m a te ria ły  baw e ł­
niane.

Do końca roku bieżącego Centrala 
Teksty lna  o tw orzy na Pradze jeszcze 
trz y  inne sklepy branżowe.

(wus)

„N igdy  n ie w idzia łam  szkoły...”
m ó u j  i eksanalfabetka, która już dziś czyta i pisze

pokoju jes t jasno i oiepło: P rzy stołach siedzą kobiety nad zeszytami. 
® * Piszą. Słychać ty lk o  skrzyp ołówków i  szelest przesuwanych k a r­

tek. Na tab licy w idnieją pisane niewpraw ną jeszcze ręką wyrazy.
Na Pradze przy ul. Targowej 59, młoda nauczycielka p. Czarnecka ju ż  

od sierpnia br. prowadzi żeński kurs dla analfabetów. Jest to  kurs k ie ro ­
wany przez Związek Inw a lidów  W ojennych.

N a jtrudn ie jszy  okres pracy mara
Działalność W arszaw skiej ,poza, , sobą. -  m ówi nauczycielka. 

_  . .  „ i i  i  i Większość moich uczennic me um iała
Dyrekcji C JdD U U O U JJJ |a n i czytać, ani pisać. Robią jednak

W arszawska D yrekcja  O dbudowy , nał " ' ę |vSzę postępy, 
z m iesiąca na m iesiąc rozszerza za- ' j W  ja k i sposób organizuje pani 
kres swej pracy. Gdy z początkiem . le k c je .
roku  bieżącego nadzorowała ona ro ­
boty przy 320 budynkach, to obecnie 
ilość ich wzrosła do 382.

Coraz m n ie j p rzy  tym  prow adzi się 
rozb iórek i  d robnych rem ontów, co­
raz w ięcej na tom iast w ie lk ich , po­
ważnych robót budow lanych.

W roku  bież. Warszawska D yrekcja  
Odbudowy, oddała do uży tku  m. in. 
pałac Zam ojsk ich p rzy ul. Nowy 
Ś w ia t, pałac Potockich p rzy K ra k o w ­
sk im  Przedm ieściu, k ilk a  w iększych 
o b ie k tó w . szkolnych, nowoczesne ga­
raże dla P rezyd ium  Rady M in is tró w  
oraz gmach Sądów G rodzkich na 
Lesznie.

Równocześnie W arszawska D y­
rekc ja  O dbudowy usp raw nia  stale 
przeprowadzanie dokum entac ji tech­
nicznych oraz przyśpiesza za ła tw ia ­
n ie  skom plikow anych często fo rm a l­
ności prawnych.

Spośród w iększych ob iektów , bu ­
dowanych obecnie pod nadzorem 
WDO, w ym ien ić  należy nowoczesny 
gmach Powszechnych Dom ów Tow a­
row ych  na skrzyżow aniu A l. Jerozo­
lim sk ich  z ul. B racką, dom Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej, dom 
Słowa Polskiego, bu dyn k i sejmowe 
oraz zabudowę wschodniej strony ul. 
K ruczej.

Społeczna kon tro la  usprawni 
kapita lne rem onty u j  r. 1950

T is r y iz ia i Techniczny Zarządu M ia s ta  czyni ostatnie przygotowania 
* *  przed rozpoczęciem rem ontów  kap ita lnych  w  1950 roku. P rzew idu je się, 

że w przyszłym  roku zostanie napra wionych 300 —  400 domów m ieszkal­
nych. Remonty przeprowadzi MPRB, oraz 6 spółdzielni, k tó re  w br. n a j­
lepiej w yw iąza ły  się z wykonania pr zy ję tyćh robót.
M ie jskie Przed. Remontowo-Budow 

lane przygotow ało już dwa m agazyny 
na m a te ria ły  budowlane: w Halach 
M irow skich  i  p rzy ul. Prądzyńskiego.
Plac na trzec i m agazyn przygotowu 
je Zarząd M iasta przy  ul. Radzymin 
skie j 120. Miejsce to je s t przeznaczo 
ne na centra lną bazę m ateria łów  
drzewnych. Poza ty m  M PRB zwróci­
ło  się do M in . Budownictwa o dostar 
czenie potrzebnych m ateria łów  bu­
dowlanych.

Jednocześnie przygotowano in s tru k  
cje dla kom ite tów  blokowych, które 
dotychczas w bardzo m ałym  stopniu 
uczestniczyły w kon tro low an iu  wyko 
nania remontów. P rzy każdym bloku 
m ieszkalnym powstan!e kom isja  re ­
montowa, w skład k tó re j wejdą przed 
stawiciele kom ite tu  blokowego, loka­
to rów  i  technik budowlany.

K om ite ty  blokowe wypełn ią  p ro w i­
zoryczne fo rm u la rze  kosztorysów dla 
domów, k tó re  m ają być wyrem ontowa 
ne. Form ularze, po ich zaopiniowaniu 
przez Dzielnicową Radę Narodową, 
będą rozpatrzone przez W ydzia ł Tech 
niezny. Ostateczną kolejność remon­
tów  wyznaczy DRN wg, h ie ra rch ii po 
t i  zeb.

Nienmiejsze zadania czekają korni 
te ty  blokowe po zleceniu rem ontów 
przedsiębiorstwom budowlanym. K aż­
dy kom ite t blokowy, na którego tere 
nie są przeprowadzane rem onty, po­
w inien prowadzić stałą kontro lę ro ­
bót. O wszystkich niedociągnięć 
takich . ja k : n ieterm inowe rozpoczę­
cie prac, niedokładne i  zbyt wolne 
wykonywanie rem ontów —  należy za 
w iadamiać DRN, oraz kierownictwo 
przedsiębiorstwa budowlanego. Nie 
należy natom iast wydawać poleceń 
bezpośrednio robotnikom , ponieważ 
opóźnia to pracę. Do kom ite tu  bloko 
wego będzie należał także obowiązek 
przekwaterowyw ania lokatorów  miesz 
kań rem ontowanych do lo ka li sąsied­
nich na okres trw an ia  prac napraw ­
czych.

Już obecnie w  domach, przeznaczo­
nych do rem ontu, kom ite ty  blokowe 
w inny uporządkować teren. Wczesne 
rozpoczęcie prac przygotowawczych i 
stała kon tro la  przedsiębiorstw  budo 
wlanych przez czynnik społeczny, 
usprawni n iew ą tp liw ie  w 1950 r. prze 
prowadzanie . rem ontów kap ita lnych i 
przyśpieszy ich wykonanie, (k i)

W S ZY S TK IE  U C ZE N N IC E  
JUŻ CZYTAJĄ

— Szkolenie odbywa się trzy  razy ty  
j godniowo i  trw a  cztery godziny. K u r­
santki oprócz nauki czytania i  pisania 
zapoznają się tu  z podstawowymi

! dzia łaniam i rachunkowym i oraz zagad 
nien iam i Polski współczesnej. Często 
urządzane są pogadanki, na których 
omawiamy wspólnie aktualne proble­
my.

— Jakie są w yn ik i dotychczasowej
pracy ?

— Muszę się pochwalić —  ciągnie 
dale j p. Czarnecka —  że wszystkie 
m oje uczennice nauczyły się już czy­
tać i pisać. W iele z nich czyta jeszcze 
z trudem , ale pierwsze lody zostały 
przełamane.

W zruszający je s t w idok 73-letniej 
A leksandry N icz, k tó ra  z zapałem ka ­
lig ra fu je  w zeszycie okrągłe litery.

—  N igdy  w życiu nie widziałam  
szkoły —  m ówi nam. —  Uczyli mnie 
kiedyś w domu, ale wszystko zapom­
niałam . Teraz lekcje na kursie *ą dla 
mnie najw iększą przyjemnością.

—  To moja na jstarsza i chyba naj­
p iln ie jsza uczennica —r- dodaje nauczy 
cielka.

C A ŁE  SPOŁECZEŃSTW O 
Z W A LC Z A  A N A L F A B E T Y Z M

W  lu tym  kurs zostanie ukończony. 
W szystkie ku rsan tk i poddane zostaną 
specjalnemu egzaminowi. Miejsce ich 
zajm ą nowe analfabetki, a może już 
ich w  ogóle nie będzie?

Podobnych kursów je s t w Warsza­
wie 164. Ponadto szkolenie prowadzi 
Towarzystwo P rzy jac ió ł Żołnierza.

Do w a lk i z analfabetyzm em  wcią­
gnięte zostały w szystkie organizacje 
społeczne, ja k  L iga  Kobiet, Związki 
Zawodowe,' ZMP, Związek Inw a lidów  
W ojennych, SP i inne. Od 1 stycznia 
1949 r. przeszkolonych zostało 966 
analfabetów, b lisko  tysiąc osób nau­
czyło się czytać i pisać,

big.

Warszawa łam

otwarty

Teatry
P O L S K I godz. 19 ,,L u b o w  J a ro w a ja " .  
K A M E R A L N Y  godz. 19 „M ło d a  G w a rd ia  •• 
W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.15 „W  p e w n ym  

m ie ś c ie “  S o fro n o w a .
T E A T R  N O W Y  dz_ś N ie c z y n n y .
M A Ł Y  godz. 19 ..G łu p i J a k u b “ . 
R O Z M A IT O Ś C I godz 19 „Z a g a d n ie n ie  

r o s y js k ie “ .
T E A T R  N A R O D O W Y  (P lac  T e a tra ln y ) : 

godz. 19 „J e g o r  B u ły c z o w  i  in n i " .  
T E A T R  S Y R E N A  dziś n ie c z y n n y . 
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N I godz. 19 

„N e s te rk o “ .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  godz. 12

„ U lic a  A n n y  R u d e n k o “ .
O B J A Z D O W Y  TE A T R  D R A M A T Y C Z N Y

— D om  W o jska  P o lsk iego  (K ró le w s k a  12) 
godz. 18.3D „ M a tk a 1 G o rk ie g o .

Kina

N a wstępie przytoczę parę p rzyk ła  
dów, na jm n ie j zresztą drastycz­

nych:
1. Dziewczyna la t 20, nerwowo cho­
ra  od chw ili, gdy SS-mani w  je j oczach 
zam ordowali rodziców. W  obcowaniu 
szorstka i raczej nieprzyjem na. N au­
kę przerw ała na 10 klasie. M arzy o do 
stan iu się do szkoły p ie lęgniarek, co-

Z A G A D N IE N IE  
LEŻĄCE O DŁO G IEM

nie trwalsze niż w przytoczonych ną d ługotrw a łą , może nawet parolet- 
przeze mnie przykładach. n ią  opiekę zanim wyleczony układ ner

W  trosce o dziecko pozbawione opie wowy będzie zdolny odrobić zaległość 
. k i  powołane zostały do życia Domy w ielu la t. 

ze względu na stan je j nerwów —  jest p>ziecka, w trosce zaś o dziecko w y- 4. Inny przyk ład : chłopiec również 
rzeczą wręcz niedopuszczalną. Losem magające op ieki szczególnie czujne j—  18-letni, zupełny sierota, analfabeta i 
je j n ik t absolutnie nie in teresuje się, p>omy Specjalne, k tó rych  jes t zresztą kaleka (amputowane obie nogi i ręka) 
za w y ją tk iem  pewnej cha ry ta tyw ne j znikoma ilość. Jednego p rzy  tym  wszy od chw ili wyposażenia w protezy ( t j.  
in s ty tu c ji, k tó ra  przyznała je j obiady. stk im  nie wzięto pod uwagę — że o- od półtora roku) imponuje wprost 
Poza tym  ktoś litośc iw y pozwolił je j j^gg  rekonw alescencji duchowej dzie- nauczycielom 
mieszkać u siebie kątem do końca cj wytrąconych psychicznie

skutek choroby by ły  w nich p rz y tłu ­
mione.

Podkreślam wreszcie w ie lk i, na sku 
tek strasznych przeżyć wojennych od­
setek m łodzieży obarczonej chorobami 
nerwowym i i przew lek łym i chorobami 
ustroju,- nie mówiąc już  o kalectwie.

Chodzi m i o przedłużenie dzieciń­
stwa p rzyna jm n ie j tych z młodzieży, 
k tó rzy  mimo przy tłum ien ia  wrodzo­
nych zdolności przez tę chorobę albo 
kalectwo, roku ją  duże nadzieje —  ja k  
np. dziewczynka wymieniona przeze 
mnie pod nr. 2 i chłopiec wym ieniony

. pod nr. 4. A  tak ich  chłopców i  dziew- swynu zdolnościami i 1 , , , . , r  .
„  . . ...... .. - życia rozmachem z ja k im  pochłania wiedzę, cz^ Znam bardZ° W n W Wągrudnia. Co z mą dalej począć — nie p rzez wojnę trw a  dość długo i że trze- robiąc rocznie po trz y  klasy. sun owo zasięgu moic prac.

wiem. , ba go jakoś w ka lku low ać  w  dziecin- Tu znowu ograniczyłem  się do przy
2. 18-letnia dziewczyna, w  dzieciń-. . stwo, k tó re  w  tym  w ypadku  będzie ró  toczenia dwóch na jbardzie j typowych,

stw ie przebyła Heine - Medine, k tó ra  w n ież trw ać dłuże j — czasem znacz- przykładów , gdzie d ługo trw a ła  choro- 
spowodowała daleko posunięte zmiany. ni e dh iże j niż do osiemnastu la t. ba i kalectwo przesuwają właściwe

W  sprawie te j byłem p rzy ję ty  przez 
w icem in is tra  Zdrow ia dr. J. Sztachel- 
skiego. P ro jekt założenia pierwszego 
zakładu wychowawczego pomyślanego—  —  „ przesuwają wiasciwe • i • , , , , , i  . ,u _

M a tk i nie pam ięta, ojca zab ili N iem - 18-letnie dziewczęta i chłopcy, któ- dzieciństwo (jako okres świadomego specjalnie pod kątem kształcenia m
cy, jedyny  opiekun w u j zginął w  pow- rz y  za dużo przeżyli m ają w pewnych poznawania życia) poza punkt k ry ty -  
staniu. Ma dużo wrodzonej in te ligen - sprawach doświadczenie ludzi starych czny (wyleczenie z gośćca albo zało-

( c ji i wyb itne zdolności do rysunku. —  zresztą dość jednostronne, ale we żenie protez).
jD om  Dziecka um ieścił ją  przed pię- w szystk im  innym  są z reg u ły  prawdę W iem y, że tym i w szystk im i spra-

56-: „G ó ra  jc iom a bodaj la ty  w szkole handlowej, n a  poziomie dzieci 12-letnich. Przo- wam i n ik t nie prze jm ow ał się przed
jawcw. oa ia-i o. . . .  . . R ezu lta t: dłużenie im  dzieciństwa — p rzyna j- wojną, wdem również, że sprawy te
s t y l o w y  (M a rsza łko w ska  112): „D z ie ń  U est  trzeci rok  w drug ie j klasie. Moż- m n ie j w poszczególnych wypadkach będą z czasem trosk liw ie  i mądrze u-

A T L A N T IC  C h m ie ln a  33) ..W ilcze  d o ­
ł y “  godz. 16.30 21.15 Z w . 19. n iedz . 14

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): ...B itw a  o S ta ­
l in g ra d “  godz. 19. 21. Z w . Z a w . 17, n iedz .
13. d o z w o l. od la t  14.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  . ______  „ „ ,
d z ie w c z ę ta “  godz. 14. 16. 18. Z w . z a w . 20. ^któ re j szczerze nienawidzi, 
d o z w o l. od  la*t 8. 1

zw y c ię s k ie g o  k r a ju “  godz. 17, 21. Z w . Zaw  
19. n iedz . 13, d o zw o l. od la t  7.

A K T U A L N O Ś C I N i » „M a rs z a łk o w s k a  
112): pocz. codz .e nm e  godz 11. zm ia n *  
or< g ra m u  w ka żdy  p ią te k

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „S p o tk a n ie  nad 
Ł a b ą “  godz. 17 21 Z w . Z3W. 19 n ie d z . 13-

T Ę C Z A  (S uzina  4): „O d p o w ie d ź “  i  „S ze ­
ro ka  d ro g a “  godz. 17, 21 Z w . Zaw . 19 
n edz. 15.

1 M A J A  (P o dska rb  ńska 4): „W s c h o d n ie  
z a lo ty “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz. 
15 d o z w o l. od la t  14

KENIO W —Z  (Leszno 135/137): „ L e n in “  
godz. 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19, d o z w o lo n y  
od  la t  7.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „D u b ro w s k i“  godz. 
17. 21. Z w . Z a w . 19, r re d z . 15, d o z w o l. od 
la t  14.

O C H O T A  (G ró je c k a  65): „ P o w r ó t “  godz. 
17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz . 15, d o z w o lo n y  
od la t  7.

D z ie c i p o n iż e j 6 la t  na w id o w n ię  n ie  
będą w puszczane.

dzieży uzdolnionej, ą opóźnionej w 
nauce — na skutek d ługo trw a łe j cho­
roby albo ka lectw a — został przez m i 
n is tra  p rzy ję ty  bardzo życzliw ie. M in i 
ster stwo gotowe jes t roztoczyć nad 
zakładem szczególnie trosk liw ą  opie­
kę lekarską i konsultatywną.

Teraz głos oddajemy społeczeństwu, 
a przede wszystkim  tym  instytuc jom , 
k tóre są w pierwszej l in i i  powołane 
do pracy nad kształceniem młodzieży. 
Przypom inam y im , że młodzież zdro-

F a la  1839,3 m .
W ia d o m o ś c i 12.01f, 16.00, 20.00, 23.00. 
8.40 „Głos m a ją  ko b ie ty“ ; 9.05— 9.35

W czich nic a 9.15.
M u zy k a ; 10.00 S k rzy n k a  P C K ; 10.10 
M u zy k a ; 10.55 D la  klas I I I —V ; 11.15 
A u d y c ja  lite ra c k a ; 11.35 Pieśni kom-

liwości usamodzielnienia je j są zniko- jes t konieczne jeżeli chcemy w pro- regulowane. A le  mam na m yśli chwilę 
me. T ym -bard z ie j, że psych ikę ma na wadzić w życie ludzi pełnowartościo- bieżącą, chw ilę w alk i o lepsze ju tro  i 
skutek przeżyć i przebyte j choroby zu wych, a nie psychiczne kaleki. stw ierdzam  sm utny fa k t, że dziś jesz
pełnie jeszcze dziecięcą. Naiwńość i  Jeszcze jaskraw ie j konieczność prze cze dziedzina reh ab ilita c ji zawodowej 
bezpośredniość w  niepojęty sposób go dłużenia dzieciństwa występuje tam , j  życiowej m łodzieży opóźnionej w 
dzą się w nie j z jak im ś niezdrowym  gdzie przyczyną załam ywania się m ło swym um ysłowym  rozw oju na skutek w a> lla  k tó rą  przede wszystkim  są 
.mistycyzmem (pisuje lis ty  do zmarłe dzieży są d ługotrw ałe choroby, naby- wstrząsu nerwowego, d ługo trw a łe j cho zwrócone nasze oczy, k tó ra  normalne 
go o jca). N ie wyobrażam sobie po pro te  w czasie wo jny, a przede wszyst- roby albo kalectwa — jest sprawą le- studia uzupełnia społeczną zaprawą w 
stu co z n ie j będzie, bo jes t już w k iń i gościec, k tó ry  w zastraszający ZąCą odłogiem, a w  najlepszym razie Służbie Polsce (gdzie często zdobywa 
przeddzień opuszczenia Domu Dziec- sposób wyniszcza ich organizm y, poz sprawą rozw iązywaną jednostronnie.  ̂ fach) to jeszcze nie wszystko. Że jest 
ka, a do pracy um ysłowej jes t zupeł- baw ia jąc na szereg la t zdolności do Bowiem tam , gdzie tzw . akcja rehabi- Poza tym  młodzież, dla k tó re j —  ze 
nie nieprzygotowana, zaś do fizyczne j jak iegoko lw iek w ys iłku  umysłowego, lita cy jn a  je s t prowadzona, idzie ona względu na zdrowie — wstąpienie do
— ze względu na kalectwo - niezdolna, j  znów przytoczę p rzyk ład : wyłącznie po lin ii uczenia rękodzieł, szeregów Służby Polsce je s t rzeczą

W  obu wypadkach sprawy kom pliku  3. Dziewczyna 18-letnia, zupełna choćby m łody inwalida czy ozdrowie- niemożliwą, k tó ra  staje na progu dzie
ją  jeszcze rozm aite dodatkowe kom- sierota,_ cicha, potulna i  apatyczna, nieć m ia ł wszystkie potencjalne dane ciństw a (a symbolem jego b y ł dla 
p leksy — chorobliwa ambicja („żeby Uczy się bardzo źle —  jest dopiero w  ku temu, bj? stać się np. a rtystą . n i eJ Dom Dziecka) i  św iata dorosłych
nikom u nie być, aby ciężarem“ ) i  ja -  7 klasie. W ychowawcy uw aża li ją  za Jeżeli dawniej o przyszłym  zawo- w . k tó rym  nie ma dla n ie j po prostu 
k iś  iście wschodni fa ta lizm  („n a jw y - „zaka łę“  zakładu, pragnąc za wszelką dzie decydowało urodzenie, to dziś — miejsca.
żej utopię się!“ ). cenę ja k  najprędzej ją  „usamodziel- p rzyna jm n ie j w odniesieniu do sierot, _ Przedłużenie dla n ie j dzieciństwa -—

Te dwa p rzyk łady wybrałem  z set- n ić “ . znajdujących się w Domach Dziecka, '  ty m samym polepszenie warunków
k i innych w łaśnie ze względu na ich A  ona po prostu była  ciężko chora: albo w rodzinach zastępczych —  ma przyszłego s ta rtu  —  jest dla naszego
—  że się ta k  wyrażę —  „pastelowość“ . m ia ła  stale 38 st. C., ciężkie zm iany tu  decydujący w p ływ  kalectwo albo wykrw aw ionego społeczeństwa kwe- 
Znam bowiem również dużo dzieci to r  pogośćcowe, zapalenie stawów. Redak d ługo trw a ła  choroba, „M asz zapalenie s t iłł ju ż  nie ty lko  sentymentu, ale i
_______ , L—ll-L k a  kaleczonych cja „Rzeczypospolite j“  wyjednała dla stawów —  więc ucz się kraw iectw a, oszczędności s ił. N ie stać nas po pro-
przez okupantów i  banderowców, dzie n ie j w  M in is te rs tw ie  Zdrow ia parom ie bo nauce i tak  nie podołasz!“ . A  właś stu na produkowanie tandety ludzkie j, 
ci, k tó re  przeżyły osobiście tak ie  ok- sięczny pobyt w  Ciechocinku, k tó ry  nie ręczę, że po wyleczeniu i przedłu- tam  gdzie is tn ie ją  szanse, kosztem 
ropności i  taką poniewierkę, że zmia- zresztą niewiele pomógł. Potrzeba zo- żeniu okresu s ta rtu  znaczny odsetek większego nakładu pracy, wyproduko- 
n y  psychiczne, k tó re  w nich zaszły są perować m igda ły, k tóre stale zatruwa tych ludzi nadrobi zaległość i wykaże wać pełnowartościowego obywatela, 
■znacznie groźniejsze i  prawdopodob- ją  organizm  i roztoczyć nad dziewczy- swe prawdziwe zdolności, k tóre na B O H D A N  G Ę B A R S K I

i  z p o w ro te m

K olektor na Żeran iu
■p rzedterm inow e zakończenie budo- 
*  wy w ielkiego kolektora na żera 
niu, to  jeden z najradośniejszych te 
gorocznych momentów dla mieszkań 
ców północnej P rag i, a zwłaszcza o- 
siedla robotniczego Śliw ic. Zaoszczę 
dzone podczas budowy ko lektora 90 
m in. złotych, pozwala na nadprogra­
mowe skanalizowanie ponad 80 do­
mów m ieszkalnych na Śliwicach. Po 
Iowa prac kan a lizacy jnych . będzie 
wykonana przed 31 grudnia. P rze­
prowadzenie pozostałych robót prze­
widuje się w styczniu 1950 r.

Dzięki nowemu ko lektorow i bę­
dzie można w najb liższym  czasie ska 
nalizować okoliczne osiedla robo tn i­
cze oraz Fabrykę Samochodów Oso 
bowych na Żeraniu.

Północne dzielnice P rag i znajdowa 
ły  się dotychczas i  częściowo nadal 
się znajdują , w najgorszych, spo­
śród wszystkich dzielnic sto licy, war 
runkach sanitarnych. Niejednokroto 
nie prasa warszawska pisała o sza l* 
bach i ściekach Targówka i  Pelcowi- 
zny, jako o najw iększej bolączce 
tych dzielnic.

Nowy ko lektor, będący wstępnymi 
pracam i kanalizacyjnym i na Pradze, 
jest zapowiedzią dla robotniczych 
mieszkańców Targówka, Bródna i  Pel 
-cowizny, że zbliża się chw ila, gdy 
zm ieni się radykaln ie stan san itarny 
ich dzielnic.

Ceny świeczek  
choinkowych

B iuro Cen M in . Handlu W ewnętrz­
nego usta liło  ceny świeczek choinko­
wych p rodukcji spółdzielczej, dosto­
sowując je  do poziomu cen świeczek 
p ro du kc ji przem ysłu państwowego.

Ceny te wynoszą: za pudełko świe­
czek choinkowych wagi do 100 gram  
—  74 zł, za pudełko do 200 gram  —  
148 zł i  do 250 gram  — 170 zł.

Śnieżyce nie przerw ą  
kom unikacji podm iejskiej

Wyposażenie ko le i w sprzęt służą­
cy do odśnieżania to rów  polepsza się 
z każdym  rok iem . W n iek tó rych  w y ­
padkach P K P  zaopatrzone są ju ż  da­
leko lep ie j n iż przed wojną.

Posiadamy dwa razy w ięce j p ługów  
odśnieżnych, zaś p ługów  w irow ych  
o udoskonalonej k o n s tru k c ji m am y 
osiem razy w ięcej. Wzrosła także 
ilość p ługów  typu ,;B jo rke“  i  typu 
„K lim a “ . Stan aparatów do odm raża­
nia  zw ro tn ic  rów n ież znacznie się 
polepszył.

PKP, szykując się do w a lk i ze śn ie­
giem, zmagazynowała w iększe ilośc i 
zasłon przeciwśnieżnych, k tó re  ju ż  
obecnie ustaw ia  się w zd łuż torów .

W okresie nadchodzących opadów 
śnieżnych, podm ie jsk im  lin io m  k o ­
m un ikacy jnym  nie grozi w  żadnym  
wypadku zasypanie Opady n ie  spa­
ra liż u ją  w ięc ruchu kolejowego, (s)


